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PREMII... 


czyli podarunki dla naprzód 
łatnych abonentów “Gazety 
Polskiej w Chicago. 


Ponieważ wielu abonen- 
tów „zapisuje gazetę na 
kwartał lub pół roku, co 
utrudnia bardzo prowadze 
nie książek i naraża nus na 
znaczne koszta, postanowi- 
liśmy dać każdemu abonen- 
towi, któ! opłaci z góry 
"Gazetę Polską” na cały 
rok, premię czyli podaru- 
nek wartości jednego dola- 
ra w książkach znajdują- 
cych się w naszej księgar- 
ni, tak Powieściowych, Hi- 
storycznych, jako też do 
Nabożeństwa, za dopłatą 
10c. na przesyłkę tejże pre- 
mii. Jezeli na premię wy- 
bierane są Roczniki Tygo- 
dnika, to trzeba dołączyć 
40c. na przesyłkę. 

Jeżeli książka, wybrana 
na premię, kosztuje więcej 
jak dolara, to abonent do- 
płaca tyle, ile książka po- 
nad dolara kosztuje i przy- 
gyła tę sumę razem z abo- 
namentem. Np.: Kto sobie 
wybierze w premii Słownik 
Polsko - Angielski i An- 

ielsko - Polski Aleksandra 
Uhodźki, który kosztuje 
$4,00, to odciąga s sobie $1.00 

ako premię, a $3.00, ora 
gyła razem 7 OZ 
i dołącza lOc. na przesy ikę 
premii. Prawo do powyż- 
szej premii mają tuk samo 
nowi, jak i starzy „abonenci 
"Gazety Polskiej.” 

**Gazeta Polska” na cały rok 
kosztuje $2.00, na pół roku $1.25, 
na cztery miesiące $1.00, na 
kwartał 75c. 

"Gazeta Polska’’ do Europy ko- 
sztuje $3.00 na rok, $1.50 na pół 
roku. 

Katalogi książek i obrazów wy- 
syłamy każdemu na żądanie bez- 
płatnie. 

“Gazetę Polską można zapisy- 
wać każdego czasu. 


NASŁ PODROŻUJĄCY 
AGENCI I KOLEKTORZY 
Naszymi pe dróżującymi enia. 

mi są obecnie pp. W. Radomski, W. 
Michalski, W. Pawłowski, S. Żu- 
kowski, J. M. Sienkiewicz i St. Qó- 
ralski. Posiadają oni nasze zupełne 
zaufanie i mają prawo kolektować 
za "Gazetę Polską” i książki na co 
wydają kwity. 

Pan W. Radomski kolektuje o- 
becnie za “Gazete Polską? w 
Minnesocie, North i South Dakocie. 

Pan W. Michalski kolektuje za 
„Gazetę Polską* w Auburn, Syra- 
cuse, Utica, Herkimer, Amsterdam, 
Schenectady, Albany, Mechanics- 
ville, Troy Poughkeepsie i w okoli- 
cznych miastach stanu New York. 

Pan Pawłowski kolektuje w 
Ashley, Hazleton, Mahanoy City, 
Mt. Carmel, Shamokin i okolicz- 
nych miastach, 

Pan Stanisław Góralski kole- 
ktuje w Worchester, Webster i 
całym Stanie Massachusetts i Rho- 
de Island. 

Pan J. M. Sienkiewicz kole- 
ktuje w Wisconsin, 

P. St. Żukowski kolektuje w Chi- 
cago, Ill. i w Stanach Indiana i 
Michigan. 

Abonenci, którzy mają opłacić 
prenumeratę za "Gazetę Polską,” 
idący do pracy, niechaj pozostawią 
w domu pieniądze i upoważnią 
swoje żony do zapłacenia abona- 
mentu, a odbiorą zaraz od nich 
swoje premie, jakie sobie obiorą, 
ponieważ wieczorem po 6-ej wnet 
zmrok zapadnie, to mało obejść 
można, a cały dzień się zmarnuje, 

Władysław Dyniewicz, 


Do Czytelników. 

Kto z czytelników ma na 
adresie znaczek “November 
5,” znaczy to, że prenume- 
rata jego skończyła się w 
listopadzie 1905. Kto chce 
Gazetę Polską od- 
bierać, niechaj natychmiast 
przyśle prenumeratę; w prze- 
ciwnym razie moai gazety 
wstrzymamy. W. Dyniewicz. 


REWOLUCYA W ROSYI. 


Sprawa Polska na Kongresie Rosyjskim. 


BUNT WE FLOCIE CZARNOMORSKIEJ. 


Po wielkich manifesta- 
cyach 1 zaburzeniach w ca- 
łej Rosyi nastała chwilowa 
cisza. Wiadomości nadcho* 
dzące z caratu są bardzo 
szczupłe. Najważniejszym 
wypadkiem obecnej chwili 
jest posiedzenie przedsta- 
wicieli ziemstw, zebranych 
na kongresie w Moskwie. 
Kongres ten uchwalił w 
zeszłym tygodniu rezolu- 
cye, które przesłano carowi. 
Treść tych rezolucyi brzmi 
następująco: Wszystkie do- 
tychczasowo wydane mani- 
festy carskie zapowiadają 
nadanie tych swobód, ja- 
kich naród domaga się od 
roku przeszło. Koniecznym 
warunkiem uspokojenia kra- 
ju jest wykonanie tego, co 
obiecanem zostało. Cała od- 
powiedzialność za obecny 
stan rzeczy spada na rząd, 
który odwleka wykonanie 
tych reform. 


Rząd może liczyć na po- 
parcie wszystkich powa- 
zniejszych stronnictw, jeże 
li pójdzie drogą konstytu- 
cyjną. W przeciwnym ra- 
zie spotka się z nieubłaga* 
ną opozycyą. Jedynym spo- 
sobem uspokojenia całego 
kraju jest natychmiastowe 
zaprowadzenie powszechne- 
go głosowania przy wybo- 
rach do Dumy; zmienienie 
tej Dumy w prawdziwy 
parlament, który wypracu- 
je konstytucyę dla Rosyi i 
uchwali wszystkie potrze- 
bne reformy i danie naro- 
dowi gwarancyi, że obietni- 
ce cara zaprowadzenia re- 
form będą rzeczywiście wy- 
konane. 

Jak zachowa się rząd 
względem żądań inteligen- 
cyi rosyjskiej, to pokaże 
nam niedaleka przyszłość. 


Sprawa polska, 


MOSKWA, 15 listopada. 
— Druga sprawa, nad ja- 
ką obraduje kongres 
ziemstw, jest sprawa pol- 
ska, której poświęcono spo- 
ro czasu. Przebieg obrad 
nad sprawą polską, brzmi 
w streszczeniu dosyć przy- 
chylnie dla nas. Podajemy 
treść tych obrad za tele- 
gramami, nadsełanemi z 
Moskwy. 


Kongres ziemstw poświę- 
cił cały dzień wczorajszy 
wyłącznie rozpatrywaniu i 
omawianiu sprawy polskiej. 
Pięćdziesięcia mowców za- 
pisało się do głosu, ale nie 
wszyscy mogli już być wy- 
głuchani. Pomiędzy zebra- 
nymi są dwa zapatrywania 
na tę sprawę. Większość 
mowców przemawiała za 
tem, by kongres oświadczył 
się za nadaniem Królestwu 
Polskiemu autonomii, czy- 
li samorządu na jak najob- 
szerniejszą skalę. Również 
żądali oni, by poczyniono 
stosowne kroki celem zmu- 
szenia Witego do natych- 
miastowego zniesienia w 
Królestwie Polskiem stanu 
oblężenia i sądów dora- 
źnych, wyrażając zgodne 
zdanie, że zaprowadzenie 
stanu oblężenia było niepo- 
trzebnem i  nieuzasadnio- 
nem. 


Mniejszość mowców była 
tego zdania, że nadanie au- 
tonomii przez polaków żą- 
danej będzie pierwszym 
krokiem do ułatwienia Pol- 
sce oderwania się od Ro- 
syi. 

Nad sprawą tą naradzał 
się w nocy komitet egze- 
kutywny i wypracował re- 
zolucyę, składającą się z 
dwóch części. W pierwszej 
ponawia kongres swą u- 
chwałę poprzednią, w któ: 
rej oświadczono się za nada- 
niem autonomii Polsce. W 
drugiej części rezolucyi do- 
radza jednak kongres, aże- 
by kwestyę tę pozostawić 
rozstrzygnięciu parlamentu, 
którego zwołania domagają 
się zwołani reprezentanci 
ziemstw. 

Ta rezolucya nie zadowal- 
nia jednakowoż obrońców 
polskiej sprawy, którzy żą- 
dają. by kongres bez ogró- 
dek oświadczył się za na- 
tychmiastowem nadaniem 
4utodenmnii. Więc na dzisiaj 
zapowiedziane są dalsze de- 
baty uad sprawą polską, a 
wyniku tychże przewidzieć 
nie można. 


Odpowiedź królewiaków, 


PETERSBURG, 25 listo- 
pada. Hrabią Witte otrzy- 
muje z różnych stron Pol- 
ski uchwały i rezolucye, za- 
wierające żądania zaprowa= 
dzenia autonomii w Króle- 
stwie Polskiem. Między in- 
nemi, otrzymał on telegram 
z Kalisza z  zawiadomie- 
niem, że liczne zgromadze- 
nie uchwaliło, iż tylko za- 
prowadzenie konstytucyi 
dla Polski, zupełnej autono- 
mii ustawodawczej i admi- 
nistracyjnej, oraz autonomii 
szkolnej i sądowniczej, da- 
lej zwołania Sejmu w War- 
szawie na podstawie powsze: 
chnego, równego, tajnego 
prawa wyborczego, może 
doprowadzić do zdrowego 
rozwoju kraju. 

Z Radomia przesłano hr. 
Wittemu telegram z zawia- 
domieniem, że zgromadze- 
nie mieszkańców miasta i 
okolicy oświadczyło się za 
autonomią Królestwa i u- 
chwaliło żądać natychmia- 
stowego zwołania konsty- 
tuanty na podstawie pov- 
wszechnego równego prawa 
głosowania. 


WARSZAWA, 25 listopa- 
da. — W zeszłym tygodniu 
podaliśmy rezolucyę, jaką 
odczytano i przyjęto na po- 
siedzeniu sejmu polskiego 
we Lwowie wobec wypa- 
dków w Królestwie Pol- 
skiem. W odpowiedzi na tę 
rezolucyę nadesłano odpo- 
wiedź z Warszawy, którą u- 
chwalono na wiecu w je- 
dnym z gmachów publi- 
cznych. Oto jej brzmienie: 


“Z granic państwa, gdzie 
leżą największe dziedziny 
ziem naszych, w którem 
niebywały ucisk tłumił ży- 
cie narodowe przez lat dzie- 
siątki, pierwszy wolny wiec 
prawników śle Sejmowi we 
Lwowie słowa podzięki za 
wyrazy nadziei, wierząc w 
tryumf sprawiedliwości, na 
całym świecie, a więc i 


tam, gdzie dotąd bezprawie | 
panowało. Ufamy, że i nam 


zajaśnieje pogodniejsze 


słońce.“ 
Rozkaz strzelania. 


WARSZAWA, 25 listo- 
pada. — Warszawski jene- 
rał-gubernator Skałłon ro: 
zesłał tajny okólnik do 
wszystkich naczelników 
władz miejscowych w dzie- 
sięciu guberniach Króle- 
stwa Polskiego. W okólni- 
ku nakazuje on, w myśl in- 
strukcyi z Petersburga o- 
trzymanych, ażeby wszy- 
stkich agitatorów, burzy- 
cieli porządku i nieposłu- 
sznych rozkazom władzy 
uważano za powstańców i 
wystrzelano ich do nogi, 
tak, by ani jeden nie uszedł. 
Nakazuje on także, by 
wszystkie zgromadzenia i 
zebrania polaków rozpędza- 
no przy użyciu broni. Na 
zakończenie tego podłego 
cyrkularza, wyszłego z po- 
dłych głów carskich opra- 
wców, pisze Skałłon: 

Pamiętaj pan o tem, że 
energiczna akcya bez oglą- 
dania się na liczbę ofiar 
jest pańskim obowiązkiem i 
i kto środkiem ad 
cenia polskiej rewolucyi... 

Z tego okólnika wynika, 
zew Petersburgu nie my- 
ślą o nadanin ustępstw Kró- 
lestwu Polskiemu, w któ- 
rem trwa dotąd stan oble- 
żenia. 

Równocześnie nadchodzą 
z Królestwa Polskiego gro- 


źne wiadomości o rozru- 
chach chłopskich, którzy 


napadają na budynki rządo- 
we i składy monopolowe, 
paląc je i rabująe. 
Szczegółów urzędowych 
nie podają telegramy. W 
Radomiu wyrąbali zbunto: 
wani chłopi wszystkie lasy 
rządowe. 

Do Warszawy przybyło 
wielu profesorów ze szkół 
rosyjskich, którym chłopi 
zagrozili batami, w razie, 
gdyby dalej chcieli uczyć 
dzieci polskie po rosyjsku. 
Więc ci krzewiciele car- 
skiej oświaty woleli udać 
się do Warszawy i tam się 
skryli pod opiekuńcze 
skrzydła żandarmów. 
Równie groźne rozruchy 
chłopskie wybuchły w Su- 


wałkach i Piotrkowie. 


Rozruchy. 
PETERSBURG, 26 listo- 
pada. Jak donoszą z 
Tomska, przyszło tam do 
starcia między zwolennika- 
mi partyi terrorystycznej, a 
postępowej. Członkowie 
partyi postępowej schronili 
się do gmachu kolejowego. 
Wieczoren podpalono 
gmach zarządu kolejowego, 
wobec czego batalion woj- 
ska otrzymał rozkaz wkro- 
czenia. Wiele osób odniosło 
Zburzono również 


rany. 
teatr. 
W Batum przyszło do 
starcia między manifestan- 
tami, a wojskiem, przyczem 
wiele osób poległo i odnio- 
sło rany. 

W Moskwie wydał guber- 
nator odezwę, wzywającą 
ludność do zaprzestania ma- 
nifestacyj i do powrotu do 
zwykłych zajęć. 

W Saratowie ogłosił gu- 
bernator, że rozruchy zosta: 
ły przez wojsko stłumione. 
Mimo tej zapowiedzi wygła- 
szano mowy rewolucyjne, 
w których napadano na ca: 


rat. Po wygłoszeniu mów 
podburzających, nastąpiły 
rabunki. Splądrowano wie- 
le mieszkań i sklepów ży- 
dowskich. Na wojsko rzu: 
¿ano bomby i strzelano z 
rewolwerów. Wojsko ró- 
wnież strzelało. Wiele osób 
odniosło rany. 


Gubernator kijowski za- 
wiadamia również, że wszel- 
kie usiłowania wywołania 
rozruchów zostaną zbrojną 
przemocą stłumione. 

W Kazaniu przyszło wsku- 


tek rabunków do znacznego 


rozlewu krwi. Strugi krwi 
zabarwiły śnieg, szczegól- 
niej przed seminaryum du- 
chownem. Wielkie spusto- 
szenie wyrządzono w skle- 
pach i magazynach. Wła- 
ściciele sklepów wzywali 
policmajstra, aby im niósł 
pomoc. Wezwanie to zostało 
bez skutku, mimo, że na 
ulicach pełno było policy! i 
wojska. Pewien naoczny 
świadek potwierdza, że żoł- 


nierze sami rabowali, oraz, 
że towarzysz policmajstra 


groził mu zastrzeleniem, 
jeżeli będzie się starał prze- 
szkodzić rabunkowi. Wiele 
sklepów i domów prywa- 
tnych, a nawet rządowych 
zostało uszkodzonych przez | 
strzały. 

Nic można stwierdzić, kto 
stoi na czele ruchu, pewnem 
jest tylko tyle, że policya i 
kozacy działają bez instru- 
keyi i bez wszelkiego planu. 
Strzelają oni na oślep bez 
wszelkiej prowokacyi do 
spokojnych przechodniów. 
W szpitalu znajduje się 25 
rannych. Oburzenie ludno- 
ści jest powszechne, nawet 
wśród konserwatystów, któ- 
rzy potępiają postępowanie 
policyi w najostr 'zejs: 4y Spo- 
sób i zarzucają jej, że pozba* 
wiła się sama powagi. 

Członkowie rady miej- 
skiej udali się do guberna- 
tora, który oświadezył im, 
że poliemajster podał się do 
dymisyi i że przeciw niemu 
wdrożone zostałv śledztwo 
sądowe. Wojsko i kozacy 
zostali usunieci z koszar, 
poczem zarząd gminny 
mógł zorganizować milicyę. 

Aresztowani zostali wypu* 
szczeni na wolność. Wiel- 
kie masy ludności udały się 
przed gmach policyi, zabra- 
ły broń, w tym gmachu się 
znajdującą i przewiozły ją 
na ratusz. 

Utworzyła się milicya z 
400 studentów i robotników, 
uzbrojonych w broń, zabra- 
ną policyi, która pełni słu- 
żbę nocnych patroli. 


Groźżby robotników, 

PETERSBURG, 26 li- 
stopada. — Rewolucyoniści 
rosyjscy żądają wydalenia 
wojska z Petersburga co- 
najmniej o 50 wiorst i dy- 
misyi Trepowa. Partya so- 
cyalno-demokratyczna zbie- 
rać fundusze, aby uzbroić 
milicyę ludową. Na utrzy- 
manie kolejarzy potrzebuje 
komitet strajkowy 170,000 
rubli dziennie, które otrzy- 
muje bądź ze składek we- 
wnątrz kraju, bądź z za- 
granicy. 

Na posiedzeniu Związku 
rosyjskich literatów i dzien- 
nikarzy w Petersburgu 
przybyła deputacya Zwią- 
zku robotników i owiadczy- 
ła, że strajk bedzie tylko 
chwilowo wstrzymany. 

Przerwa ta ma na celu 
dokończenie przygotowań 


celem obalenia rządu car- 
skiego i ustanowienia rzą- 
du robotniczego, tj. ustano- 
wienia socyalistycznej rze- 
czypospolitej.  IDeputacya 
robotników oświadczyła ta- 
kże, że dzienniki zamie- 
szczać muszą komunikaty 
komitetu robotników, w 
przeciwnym bowiem razie 
nastąpi natychmiastowy 
strajk drukarzy. 

Objawy radości z powo- 
du ogłoszenia manifestu z0- 
stały stłumione przez dra- 
gonów. Deputacya Dumy 
m. Kijowa udała się do za- 
stepcy gubernatora jenerała 
Karasa z żądaniem, aby po- 
łożył koniec  okrucień- 
stwom. Karas odpowiedział: 
“Mamy stan wojenny; nie 
mam jeszcze ukazu o kon- 
stytucyj w rękach. Około 
300 osób zabitych i ran- 
nych. Przeciw ludności wy: 
toczono działa. 

Strajk trwa dalej, zaufa- 
nie do manifestu cara bar- 
dzo małe. Miasto Podolsk 
w płomieniach. W Białym: 
stoku, Kijowie i Skale, roz- 
ruchy zostały uśmierzone 
przez wojsko, przy silnym 
rozlewie krwi. 


Bunt wojska, 


aw PETERSBURG. 27 listo 
07 pada. — Niewiele wiado- 
mości nadchodzi z Rosyi, 
gdyż ich nie przepuszcza 
cenzura, ale te, które nad- 
chodzą, są jasnym dowo- 
dem, że ruch rewolucyjny 
jest. szeroko rozgałęziony i 
grozi upadkiem tronu car- 
skiego. 
Czytelnicy wiedzą już o 
poprzednich  buntach woj: 
sko, które powoli  uśmie: 
rzano. Dzisiaj znów dono- 
szą nam telegramy wiado- 
mość o buncie żołnierzy i 
marynarzy w jednej z naj- 
silniejszych twierdz rosyj- 
skich nad morzem Czarnem, 
w Sewastopolu. Przebieg 
tego buntu według donie- 
sień telegraficznych jest na- 
stępujący: 


SEWASTOPOL, 27 listo- 
pada. — W sobote na znak 
z góry ułożony ubezwła- 
dnili marynarze stojący w 
barakach wszystkich ofice: 
rów i po rozbrojeniu ich, 
kazali im opuścić baraki. 
Wszyscy marynarze stanęli 
pod bronią, wybrawszy so- 
bie dowódców. Niebawem 
zjawił się przed barakami z 
oatalionem wojska podad- 
mirał Pisarewski, wzywa- 
jąc zbuntowanych do złoże- 
nia broni. Marynarze odmó: 
wili posłuszeństwa i do- 
wódca dał rozkaz strzelania 
do nich. 

Padły strzały, ale zamiast 
do zbuntowanych maryna- 
rzy, do komendantów. Je- 
den z nich położył trupem 
komendanta batalionu pie- 
choty, kapitana Steina, a 
drugi ranił w plecy kontr- 
admirała Pisarewskiego. 
Te dwa strzały były ha: 
słem, które  zjednoczyło 
wszystkich marynarzy w 
barakach portowych rozlo- 
kowanych. Jest ich cztery 
tysiące, a wybrali o- 
ni kierowników buntu i tak 


się zorganizowali, jak re- 
gularne wojsko. Przysięgli 


oni, że walczyć będą do o- 
staka i ani wódki pić nie be- 
dą, ani domów plądrować, 
a posłuszni będą rozkazom 
przywódców. W sobotę po 
południu przyłączyli się do 
nich wszyscy robotnicy por- 


| lecz ochnaszerowali do k 


towi, poczem w zwartej 
masie ruszyły szeregi rewo- 
lucyjne do kasarni pułku 
Brześć. Tam uwięzili żołnie- 
rze jenerała Naplujew i i Pig- 
ciu innych oficerów, „po- 
czem w całej masie przyłą” 
czyli się do marynarzy i od- 
byli wspólny pochód po uli- 
cach miasta, śpiewając pa- 
tryotyczne pieśni. Wczoraj 
jednakowoż pułk ten odłą- 
czył się od nichi zabary- 
kadował w kasarni. Drugi 
pułk Białystok powitał ma- 
rynarzy bardzo życzliwie, 
ale ię” nich się nie przyła- 
czył. Natomiast inna przy: 
była im pomoc. Przyłączy- 
y się do buntu załogi dwóch 
okrętów wojennych: Pan- 
telemion i Oczakow i wspól- 
nie zorganizowały obronę. 

Dalsze telegramy donoszą, 
że wczoraj w południe 
znów wyruszyli zbuntowa= 
ni marynarze na miasto. Po 
drodze spotkali oni pułk 
Białystok, którego komen- 
dant pułkownik- Schulman 
wydał rozkaz strzelania. 
Ale żołnierze rozkazu nie 
posłuchali, lecz przeciwnie, 
powitali nadchodzących re- 
wolucyonistów okrzykami, 
oddając im honory wojsko- 
we. Nie chcieli jednako- 
wóż przyłaczyć sie do nie -h, 
47 
sarni. Baterya armat wzmo- 
cniła -szeregi marynarzy. 

Obeenie sytuacya tak się 
przedstawia : 

Zbuntowani marynarze 
zabarykadowali się w swo- 
ich barakach, które prze- 
mienione zostały w fortecę. 
Straże pilnują punktów naj- 
bardziej wysunie tych, a od: 
działy dobrze zorganizowa- 
ne, czuwają bez przerwy, 
aby się nie dać napaść nie- 
spodziewanie. Komendant 
floty kontradmirał Czukum 
trzyma się zdala od portu 
i nie chce bombardować ba- 
raków, albo nie może tego 
uczynić z powodu grożące- 
go buntu na innych okre- 
tach. 

Komendant twierdzy te- 
legrafował po posiłki do 
Simfaropola, a tymczasem 
wytoczy armaty na szeroki 
bulwar do baraków prowa: 
dzący. Przed nadejściem 
wojsk nie zaatakuje on ba- 
raków, ale z powodu straj- 
ku na kolejach nie jest 
wiadomem, kiedy te wojska 
nadejdą. Co zrobią dwa puł- 
ki piechoty, to wiadomem 
nie jest. Jeżeli przyiączą 
się do buntu, natenczas for- 
teca wpadnie w ręce re- 
wolucyonistów. 

Takie są szczegóły tego 
buntu marynarzy, a czyta- 
jąc je, dziwić się nie mo- 
Żna, że Witte jest w szalo- 
nym strachu i pomimo ra- 
dzenia dzień i noc całą, 
jednak nic wymyślić nie 
mógł. A jakby na dobitek 
otrzymał on dziś rano na- 
stępującą wiadomość: 

WŁADYWOSTOK, 27 
listopada. — Sprowadzeni 
tutaj żołnierze rosyjscy, 
którzy stanowili załogę por- 


tu Artura, ogłosili bunt. 
Zabili dwóch oficerów, a 


pięciu ranili, poczem zaba- 
rykadowali się w jednym 
z portów i tamże dotąd po- 


zostają. 
Takie z wiadomości 
nadeszły Mandżuryi. 


Wczoraj E Pa sie pogło- 
ska, że Mukden został przez 
zbuntowanych żołnierzy 


(Ciąg dalszy na str. 6.) 
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Kurs pieniędzy, które wysyłamy 
do Europy, jest następujący: 


—--- 


MARKA do Niemiac, W. 


Ks. Poznańskiego, Prus 
Wachodn. i Zachodnich 3 
I Szlaskn 240 15e 


KORONA do Anustryl, Ga- 
Heyi, Czech, Morawil 1 
Węgier 200 


RUBEL — do Roayl, Litwy,» gs 
1 Polski pod Nie kalenO2 100 


eRANK = do Francyi, Bel- 
gii i Szwajcary! 10 15c. 
25e. 


EA 
GULDEN — do Holandyi 41:60 
25e. 


KRONER — do Danii, Nor-— s7 
wegii I Szwecyl 2 100 


190 


wy JE dy 


25c 
25e. 
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LIRA — do Włoch 25c. 


Wszelkie PEN A 
Europy przez niżej podpisanego, do- 
chodzą bez żadnej zwłoki do mlejsca 
przeznaczonego | wypłacone gotówką 
prawdziwemu odbiorcy, ponieważ pie 
niądze te wysełane są za pośrednictwem 
banku w Lipsku, który to bank ma 
pieniężne stosunki z mym bankiem, 
n-=iwiększym w całej Ameryce ‘First 
Natłonal Bank of Chicago.” 


Władysław (yniewicz. 


Kalendarz Tygodniowy. 


O OO 


GRUDZIWŃ. 
1 P. Eligiusza. 
» 8. Bibiany nt. 
3 N Adwent Franciszka Ks 
4 P. Barbary p i m 
5 W. Saby, Lneyusza. 
6 Śr. Mikołuja biskupa. 
C. Ambrożego hiskupa. 


Nowy kalendarz ścienny, 


Wyszedł z pod prasy 
“Gazety Polskiej” ozdo- 
bny kalendarz ścienny na 
rok pański 1906, druko- 
wany kolorowo. Kalendarz 
ten powinien się znajdować 
w każdym domu polskim 
jako ozdoba. U góry wi- 
dnieje pięknie wykonany 
kolorami herb Polski, duże- 
go rozmiaru, a u dołu znaj- 
duje sie kalendarz na cały 
rok, drukowany na każdy 
miesiąc oddzielnie. 

Kto nadsyła prenumeratę 
za | Gazetę Polską” lub ku- 
puje książek za najmniej 
50c może ten ozdobny ka- 
lendarz otrzymać za dołą- 
czeniem 2c na przesyłkę. 
Kalendarz ten jest druko- 
wany po polsku z wymie- 
nieniem imion świętych, 
na każdy 'dzęeń.-przypada- 
jących. 

RY Dyniewicz, 532 Noble 

„a Chicago, Ill. 


Do Abonentów. 


Zwracamy uwage abo- 
nentów, aby przy płaceniu 
prenumeraty wybierali so- 
bie równocześnie premię i 
dodali na przesyłkę tychże 
premii 10 c. Należy wyra- 
źnie napisać, jaką kto chce 
premię i list przysłać wraz 
z prenumeratą. 

Kto ze starych czytelni- 
ków zjedna nam nowego 
abonenta niechaj wybierze 
premię dla siebie i dla no- 
wego abonenta, dołączając 
na przesyłkę premii, oby- 
dwaj po 10 ce. i niechaj przy- 
ślą pieniądze wraz z listem. 

Kto się do tego nie zasto- 
suje, i równocześnie z pre- 
numeratą nie napisze nam, 
jaką sobie wybiera premię, 
ten premii później nie otrzy- 
ma, chociażby jej żądał li- 
stownie. Wobec tylu tysię- 
cy abonentów niepodobień- 
stwem jest zapisywać, kto 
otrzymał premię; zapisuje- 
my tylko w ksiegi, kto i 
kiedy zapłacił prenumeratę. 
Niechajże się do tego Szan. 
Czytelnicy raczą zastoso- 
wać, a oszczędzą nam i So- 
bie bardzo wiele pracy, kło- 
potu i nieprzyjemności. 

Z szacunkiem 
W. Dyniewicz. 


OPŁATKI. 
Rodacy obstalowujący ksią- 
żki, a życzący sobie mieć 
na gwiazdkę opłatki, nie- 
chaj dołączą 10c. Samych 
opłatków bez książek nie 
wysyłamy, bo się w prze- 
syłce pocztą — niszczą. 

W. Dyniewicz. 


NA GWIAZDKĘ 


Kto chce swym krewnym 
lub znajomym posłać na 
Gwiazdkę cokolwiek pienie- 
dzy, może to uczynić za na- 
szem pośrednictwem. Wy- 
syłamy choćby najmniejszą 
sumę do wszystkich części 
świata. 
W. DYNIEWICZ, 

532 Noble st. Chicago, lil 


Wiadomości Z Polski. 
WIELKA CHWILA DZIEJOWA. 


Demonstracye narodowe w Król. 


Polskiem. 


CO PISZĄ NAOCZNI SWIADKOWIE. 


W tych dniach otrzymali- 

śmy wiadomości z Króle- 
stwa Polskiego, opisane we- 
dług naocznych świadków i 
zamieszczone we wszystkich 
pismach polskich wychodzą- 
cych w całej Polsce. Ponie- 
waż wypadki obecne w 
Królestwie  Polskiem są 
bardzo ważne, więc posta- 
ramy się podać dokładną 
ich treść według możności, 
aby czytelnicy mogli sobie 
wyrobić dokładne pojęcie 0 
tem, co się obecnie w Kró- 
lestwie Polskiem dzieje. A 
dzieją się tam ważne rze- 
czy, od których zawisła 
przyszłość naszego narodu, 
a nawet przyszłość całej 
Europy. 

Główne manifestacye na: 
rodowe odbyły sie w pier: 
wszych dniach listopada, 
wkrótce po ogłoszeniu ma- 
nifestu carskiego o nadaniu 
kostytucyi państwu rosyj- 
skiemu. 


Manifestacye narodowe 
w Warszawie. 


“Kuryer Warszawski” 
tak pisze o tej wielkiej 
manifestacyi narodowej, 


która się odbyła w dzień 
1 listopada. 

Takiego dnia nie zna hi- 
storya Warszawy. 
wczesnego ranka ludność 
odświętnie ubrana wyległa 
na ulice miasta, jak pszcezo- 
ły na wiosnę po długiej, cię- 
żkiej zimie. Do południa 
wojska nie dopuszczały tłu- 
mniejszych gromadzeń się, 
rozpędzały je siłą; były po- 
dobno wypadki oporu; pa: 
dły strzały, zostali zabici 
i ranni. > 

Po południu, gdy ogło: 
szono rozporządzenie, aby 
nie przeszkadzać ludności 
w przejawianiu jej nastroju 
z powodu manifestu, choćby 
temu towarzyszyły spokoj- 
ne manifestacye, wygląd 
Warszawy zmienił się, jak- 
by za dotknięciem różdżki 
czarodziejskiej. Tłumy do- 
tąd spacerujące luźno, po- 
częły się łączyć w zbite 
większe lub mniejsze gro- 
mady ; rozpoczęły się wiece 
pod otwartem niebem, na 
których przemawiali kolej- 
no mowcy przygodni roz- 
maitych stronnictw i grup: 
narodowcy, socyaliści pol- 
scy, socyalni demokraci, 
bundowcy.  Przemawiano 
naturalnie głównie po pol- 
sku, ale słyszano również i 
mowy rosyjskie, oraz w 
żargonie żydowskim. 

Podczas, gdy część pu- 
bliczości grupowała się do- 
koła mowców, inne części 
tworzyły pochody. Fale 
ludzkie poczęły się rozle- 
wać po ulicach miasta pod 
rozmaitemi sztandarami: 
dwubarwnemi narodowemi, 
czerwonemi i białemi. Prze- 
ważały flagi czerwone. Po- 
chody stosowne do swego 
zabarwienia politycznego, 
posuwały śpiewając 
«Boże coś P Polskę "Czer: 
wony sztandar” “Warsza- 
wiankę””. Czasami śpiewy 
następowały po sobie w bez. 
pośredniej kolei. 


Wojsko i policya stoso- 
wały się ściśle do otrzy- 
manych wskazówek. Nie 
przeszkadzały gromadzić 
śię, przemawiać, śpiewać, 
nie próbowały wstrzymy- 
wać pochodów. Więc też za- 
panowały natychmiast bar- 
dzo przyjazne, nawet ser- 
deczne stosunki. Manife- 
stanci witali przechodzące 
oddziały przyjaznemi okrzy- 
kami i wiwatowaniem, o0- 
trzymując w odpowiedzi 
uprzejme ukłony wojsko- 
we. 

Na ulicach, wolnych zu- 
pełnie od ruchu kołowego, 
tłumy krążyły swobodnie, 
nawet wesoło.  T'ysiączne 
okrzyki wybuchały co chwi- 
lę z mniejszych lub wię- 


kszych gromad. Wsród 
pochodów za nadejściem 


zmroku ukazały się na wy- 


sokich tykach latarki ró- 
żnokolorowe, a nawet mia- 
sto całe zapłonęło ilumina- 
cyą. Aapalono latarki przed 
domami,  rozświetliły się 
ogniami gmachy publiczne, 
jak ratusz, teatr, poczta 1 
inne. Na balkonie gmachu 
teatralnego orkiestra teatru 
odegrała kolejno hymny: 
“Boże coś Polskę", “War: 
szawiankę” i“ 4 zer wony 
sztandar”. Na czele niektó- 
rych pochodów również po- 
stępowały "improwizowane 
orkiestry. 

Lecz radosny i entuzya- 
styczny nastrój zamącił 
wkrótce smutny wypadek. 


Gdy olbrzymi tłum za- 
trzymał się na placu Tea- 
tralnym, z polecenia ober- 
policmajstra wypuszczono z 
aresztu policyjnego partyę 
po partyi trzymanych tam 
więźniów politycznych. Po 
wypuszczeniu już ostatniej 
partyi, oberpolicmajster 
oświadczył po polsku, że. 
zwolnił już wszystkich, za- 
trzymanych za jego urzędo- 
wania, prócz przestępców 
kryminalnych i osób are- 
sztowanych wcześniej, a 
których on uwolnić nie ma 
prawa. Gdy pomimo to, żą- 
dano uwolnienia wszystkich 
aresztowanych, oberpolic- 
majster stanowczo odmó- 
wił. Wysłano do niego de- 
putacyę ze  stanowczem 
żądaniem, a gdy policmaj- 
ster dał odmowną odpo- 
wiedź, tłum postanowił siłą 
otworzyć drzwi więzienia. 
Na widok szarży oddziałów 
huzarów, ułanów i koza- 
ków, wśród tysiącznej pu- 
bliczności powstała straszna 
panika. Poczęto się tłoczyć, 
przewracać i tratować. Pod 
raciskiem fali ludzkiej ru- 
nęło żelazne ogrodzenie 
skwerów. Naoczni świadko- 
wie zapewniali nas, że ko- 
zacy płazowali podobno bez 
litości ; natomiast stwierdzo* 
no, że ułani i huzarzy za- 
chowywali się bardzo 
wstrzemięźliwie. 


Na szezęście, o ile zau- 
ważyliśmy, zabitych niema 
prócz jednego dziecka u- 
duszonego w ścisku. Ran- 
nych i pokaleczonych ma 
być liczba wielka, ale tru- 
dno było na razie otrzymać 
ściślejsze pod tym wzglę: 
dem wiadomości. 


Zapadł już wieczór. Przed 
pomnikiem Mickiewicza u- 
kazała się ponad tłumem 
główka młodej dziewczyny, 
prawie dziecka. Mówiła z 
zapałem, słuchano jej w u- 
niesieniu. 


() tej samej prawie porze 
dziesięciotysięczny tłum lu- 
dzi dążył Krakowskiem 
Przedmieściem. Przed ko- 
ściołem świętokrzyskim pa- 
da nagle donośne słowo ko- 
mendy: “na kolana”. I ca- 
ły tłum, jak jeden człowiek 
klęka, az pod stóp histo- 
rycznej świątyni wzbija się 
ku niebu potężny, przejmu- 
jący śpiew: “Boże coś Pol- 
ske!” Wrażenie trudne do 
opisania. Pomimo wieczor- 
nego zmroku dojrzeliśmy 
w oczach kilku starszych 
widzów tej wzruszającej 
sceny —łzy. Zapewnie przy: 
pomnieli sobie, że przed 
czterdziestu laty słyszeli na 
tej samej ulicy ten sam 
hymn... 

Budd żydowski i socya: |! 
liści chcieli w niektórych 
wypadkach wywołać awan- 
turę, aie zgromieni posta- 
wą narodu, umilkli. 


Stanowisko prasy. 


"(Gazeta Warszawska” 
która założona jest w r. 
1777, na naczelnem miejscu 
zamieszcza artykuł wstępny 
pod tytułem: "Przed twe 
ołtarze zanosim błaganie: 
Ojczyznę wolność racz nam 
wrócić Panie!" “Z tysięcy 
piersi — pisze wymienione 
pismo — płynie ku stopom 
"Władcy świata Pana” 


GAZETA POLSKA- 


ta pieśń naszego bólu i na- 
szej chwały. Ze zdławio: 
nych dotychczas ust, wyry- 
wają się te Święte słowa 
które serca nasze zawsze 
przepełniały. Zorza wolno- 
ści obywatelskiej świtać po- 
czyna. W tym świcie wi- 
dnieje droga, po której kro- 


cząc odzyskać winniśmy 
prawa wielkiego narodu 
jakim jesteśmy. Droga to 


znojna — i nie taimy się — 
najeżona trudnościami. Cel 
do którego osiągnięcia 
dopomódz nam może tyl- 
ko nasza własna wartość 
moralna i zmysłowa, tylko 
nasza własna siła materyal- 
na. Przeżyliśmy wielką 
chwilę historyczną, chwilę 
której zmarnowanie pogrą- 
żyłoby przyszłość nie uro- 
dzonych jeszcze pokoleń. 
Wszystkie duchowne i ma- 
teryalne siły narodu winny 
się skupić i wytężyć ku zdo- 
byciu tych dóbr, które dla 
nas wszystkich — bez ró- 
żnicy stanowisk partyjnych 
— są równie drogie. Im 
potężniejszym płomieniem 
goreją nasze serca, tem wię- 
ksza postępkami naszemi 
powinna kierować rozwaga, 
nie alatego, aby — jak się 
równie często, jak fałszy- 
wie powiada — rozwaga ta 
przeciwwagę serca miała 
stanowić— ale przeciwnie... 
dla tego, że jest ona konie- 
cznymwynikiem prawdzi- 
wej sere płomienności. 

Do celu, który naprawdę 
wszystkiemi siłami serca 
kochamy, dążyć będziemy 
zawsze rozważnie. Brak roz- 
wagi tam tylko jest pospo' 
ity, gdzie rytm serca nie 
jest potężny, gdzie wola 
nie jest do najwyższego sto- 
pnia napięta. Potężnie dziś 
biją nasze serca 1 wierzy- 
my, że jako konieczne tego 
następstwo, czynami nasze- 
mi pokieruje rozwaga. 

Wierzymy, że naród nasz 
nie rozproszy swoich tak 
niezmiernie dla ojczyzny 
potrzebnych sił na demon- 
stracyi. l)emonstracye by- 
wają nieuniknione, bywają i 
potrzebne, ule nie demon- 
stracye doprowadzą nas do 
wielkiego i świętego celu.” 

Takim samem owiane du- 
chem są i inne przytoczone 
przez nas pisma warszaw- 
skie. 

“Kuryer Narodowy” ko- 
rzystając z ogólnego nastro- 
ju i ogłoszonej wolności pra- 
sy wydał dodatek do zwy- 
kłego wydania z Orłem Bia- 
łym i pieśniami polskiemi: 
“Boże coś Polskę”, “Boże 


Ojcze”, “Z dymem poża- 

rów”, i “Jeszcze Polska nie 
zgineła” — i doniósł swoim 
czytelnikom, że wszyscy 


prenumeratorzy otrzymają 
specyalnie dla siebie numer 
z temi pieśniami, odbity na 


lepszym papierze i odtąd 
“Kuryer” zamieszczać też 


będzie portrety bohaterów 
narodowych, którzy zasły- 
nęli i wiecznotrwałe złożyli 
zasługi w najsmutniejszych 
chwilach życia narodu. 

Dodać tu musimy, że da- 
wniej za podobne wydanie 
groziła konfiskata majątku, 
Sybir, katorga, szubienica 
lub wiezienie. 


Odezwa gubernatora. 


W dniu 1-go listopada wy- 

dał jen. gubernator war- 
szawski następującą ode- 
zwe do mieszkańców Kró- 
lestwa Polskiego: 

“Przez manifest z dnia 
17 października rb. przewi- 
dziano udzielenie ludności 
całego cesarstwa rosyjskie- 
go nigdy  niezachwia* 
nych podwalin swobody lu- 
du, na zasadach rzeczywi- 
stej nietykalności osobistej, 
wolności sumienia, słowa, 
zebrań i związków. 

Przez tenże doniosły akt 
sejmowi państwowemu na- 
dano moc instytucyi pra- 
wodawczej, którą posłano 
jako wyrazicielke rzeczywi- 
stych potrzeb i poglądów 
kraju dzięki swobodnym 
wyborom przedstawicieli 
wszystkich warstw społe- 
czeństwa. 

Winszuję ludności Króle- 
stwa Polskiego wielkiego 
święta wolności obywatel- 
skiej. Każdy kto rozumnie 
ocenia głęboką treść tych 
świętych praw, ma obecnie 


możność powrotu db. spo- 


kojnej pracy, przerwanej 
smutnemi wypadkami osta- 
tnich czasów i przyczyni 
się do dalszego rozwoju na- 
rodu polskiego. 

Niestety, złe elementy, 
które dostały się do obe- 
cnego ustroju społeczeń- 
stwa, usiłują zaciemnić te- 
raźniejsze dnie jasne rado- 
ści ogólnej, chcąc obalić 
zdrowe zasady prawego po- 
rządku, podkopując przez to 
fundamenty tylko co ogło- 
szonej wolności obywatel- 
skiej. 

Zwracam siedo rozwagi 
kulturalnego społeczeństwa 
polskiego, będąc zupełnie 
przekonany, że ono odtąd, 
wszedłszy na otwartą dro- 
gę życia da widoczne do: 
wody swojej dojrzałości po- 
litycznej, który wyłącza 
ślepe posłuszeństwo anar- 
chii. 

Lecz przywódców osta- 
tniej uprzedzam, iż posia- 
dam dostateczną siłę zbroj- 
ną, aby zuchwałe zamachy 
wrogów porządku a 
również surowo, jak odpie- 
rają je rządy wszystkich 
państw cywilizowanych. 

Kraj pragnie spokoju. 
Niechże wszyscy lojalni lu- 
dzie będą przekonani, iż 
rząd, nawet przedsiębiorąc 
środki 1epresyjne nie ma in- 
nego celu jak tylko zabez- 
pieczenie tak pożądanego 
spokoju bezpieczeństwa 080- 
bistęgo i mienia mieszkań- 
ców. -- f 

Za niewykonanie zaś te- 
go prostego swego zadania 
rząd odpowiedzialny jest 
nietylko przed własnem su- 
mieniem alei przed naro- 
dem w osobie sejmu pań- 
stwowego. 

Jen. gubernator Skałłon. 


Późniejsze manifestacye. 


Dzień Wszystkich Swie- 
tych krwawy miał przebieg. 
Krew polała się strumienia- 
mina bruk miasta. Przed 
południem odbyło się wiel- 
kie zgromadzenie R 
które rozproszyła poli 
przyczem interwehi 
wojsko i dawszy ognia za- 
biło 7 osób, a bardzo wie- 
le raniło. „Następnie. na pla- 
cu Bankowym pewien żoł- 
nierz strzelił również do 
zebranego tam tłumu i za- 
bił pewnego studenta gi- 
nipazyalnego. Tłum por- 
wał wówczas skrwawiony 
płaszcz studenta i zatkną- 
Wszy go na żerdź, zrobił z 


niego sztandar. Z tym 
krwawym sztandarem na 


czele ruszył tłum złożony 
z kilkunastu tysięcy ludzi 
śpiewając pieśni rewolucyj- 
ne i patryotyczne. 

Na rogach ulic przygodni |t 
mowcy wygłaszali rewolu- 
cyjne mowy. Wzburzenie 
było wielkie. 

Nagle koło 3 po południu 


rozeszła się wieść o złago-. 


dzeniu stanu wojennego. 
Na wiadomość o tem wzbu- 
rzenie ustąpiło i w całem 
mieście zapanował wielki 
entuzyazm. Wiadomość o 
złagodzeniu stanu wojenne- 
go ogłosił sam poliemajster 
a zarazem celem objaśnie- 
nia dodał że dalsze mavi- 
festacye ludowe nie natra- 
fią na żadne przeszkody, 
że ludność może dać wyraz 
swoim politycznym zapa- 
trywaniom. W jednej chwili 
utworzyło się około 40 po- 
chodów, a kto widział ich 
przebieg, nie byłby się ni- 
gdy spodziewał krwawego 
ich zakończenia. Tłumy 
kroczyły ze sztandarami na 
czele i śpiewając pieśni na- 
rodowe, przeciągały ulicami 
miasta 

Policya nie przeszkadzała 
pochodom, a w kilku pun- 
ktach miasta żołnierze-ro- 
syanie bratali się xz tłu- 
mem. Na wszystkich wię- 
kszych placach tłum się za- 
trzymywałi śpiewał pieśni 
narodowe. Przed wieczo- 
rem na placu Bankowym 
zebrało się przeszło 60,000 
ludzi, którzy stamtąd ru- 
szyli na przedmieście Kra- 
kowskie pod pomnik Mi- 
ckiewicza, przed którym od- 
była się wzniosła demon- 
stracya patryotyczna. Sta- 
nąwszy przed pomnikiem, 
tłum odkrył głowy, a z pier- 
si jego zabrzmiała modli- 


ało 


twa: ''Boże coś Polskę”. 

Kilku mowców wygłosiło w 
rozmaitych punktach pa- 
tryotyczne mowy. 

Nagle wpadli na plac Tea- 
tralny kozacy i bez  wszel- 
kiego wezwania do rozejścia 
się, rzucili się na tłum z do- 
bytą bronią. Powstała stra- 
szna rzeź i krew polała się 
strumieniami. 26 osób pa- 
dło trupem na miejscu, 12 
odniosło ciężkie rany a 'kil- 
kaset - osób lekkie. Tłum 
przerażony rozbiegł się na 
wszystkie strony. W mieście 
zapanowało wielkie wzbu- 
rzenie. 

We czwartek pomimo za- 
kazu od rana już odbywały 
się liczne pochody, na któ- 
rych czele niesiono czerwo- 


ne sztandary. Na niektó- 
rych sztandarach na czer- 


wonem tle widać było białe 
orły. Koło jednego z takich 
sztandarów. szedł ksiądz 
Reformat w komży ze stułą 
na szyli z krzyżem w re- 
ku okrytym czarną krepą. 
Również odbywały się tłu- 
mne pochody z chorągwia- 
mi do różnych kościołów. 
Główny pochód udał sie na 
plac Teatralny, na którym 
wczoraj strzelano. 

W pochodzie tym, który 
był protestem za wczoraj- 
sze krwawe zajścia, brały 
udział niemal wszystkie 
warstwy społeczne. Wśród 
tłumów widać było księcia 
Stanisława Lubomirskiego, 
Radziszewskiego i innych 
wybitnych obywateli. Po 
drodze wygłaszano niezli- 
czone mowy. Przed reda- 
kcyą “Kuryera Warszaw- 
skiego” tłum urządził o- 
wacyę na cześć prasy pol 
skiej. Następnie pochód ru- 
szył przed pomnik Mickie- 
wicza, przed którym wy- 
głosili mowy: Sienkiewicz, 
Rydel i inni. Wojsko trzy- 
mało się zdala. Miasto całe 
przybrało charakter po- 
wszehcnego święta. 

Podczas całej manifestacyi 
panował wzorowy porzą- 
dek. 


Mowa H. Sienkiewicza, 


“Bracia Rodacy! Po dłu- 
gich latach kajdan, bólu i 
męczeństwa nadszedł wre- 
szcie dzień, w którym po- 
wiały nam nad głowami na- 
sze narodowe chorągwie z 
naszym drogim Białem Or: 
łem, który był zawsze, jest 
i będzie symbolem miłości, 
tolerancji, sprawiedliw ości 
i wolności. 

Tak jest! Zajaśniał nam 
pierwszy blask wolności i 
oto czekamy, aby weszło 
jej słońce. 

Ale pamiętajmy, że wol- 
ność dając prawa, wkłada 
także obowiązki. 

Pamiętajmy, że po naro- 
dowych świętach powinny 
i muszą nadejść powsze* 
dnie dnie pracy dla ojczy- 
zny. 

Więc bierzmy się do pra: 
cy w ‘zgodzie, w jedności i 
milości bratniej. To dziś 
nasz pierwszy obowiązek. 

Ludu polski! W twoim rę- 
ku twoja przyszłość, lecz 
pomnij, że wolność zdoby- 
ta przez ból utwierdza się 
tylko przez pracę. 

Ludu polski! ty masz swą 
pracą odbudować ten twój 
ukochany dom, który ci 
zburzono w czasach klęski 
i nad bramą jego położyć 
napis wyryty we wszystkich 
naszych sercach: 

„Jeszcze Polska nie zginę 
a! 

Niech żyje lud polski! 
niech żyje miłość  bratnia! 
niech żyje praca! — niech 
żyje Polska! 

Dnia 2 listopada zaraz po 
południu sformował się ol- 
brzymi pochód przed po- 
mnikiem A. Miekiewicza i 
dążył w stronę Nowego 
świata i gdy już był przed 
kościołem św. Krzyża, na- 
gle z uliczki uniwersyte- 
ckiej wypadł ukryty tam 
oddział piechoty z bagneta- 
mi, ażeby rzucić się z tyłu 
na tłum. Nastąpiła panika. 
Kilkaset osób pierzchło w 
różne strony. Sołdaci bili 
kolbami lub kłuli lecz zwar- 
ta masa ludu stała nieporu- 
szona. Wówczas od strony 
Nowego świata zbliżył się 
drugi orszak z dwiema cha- 
rągwiami  kościelnemi i 


krzyżem na czele. Rozstąpi- 
ły się tłumy i krzyż Chry- 
stusowy niesiony przez chło: 
pca w komży białej ukazał 
się na froncie przed ludem. 
Na ten widok cofnęli się 
żołnierze z oficerem, który 
niemi dowodził. Orszak po- 
łączony ze sztandarami pol- 
skiemi skierował się z po- 
wrotem ku pomnikowi Mi- 
ckiewcza. Na całej drodze 
pochodu z balkonów powie- 
wano chustkami. 

O godz. 3 po południu od 
strony rogatki Mokotow- 
skiej ulicą Marszałkowską, 
postępował bardzo liczny 
pochód, który wkrótce po- 
łączył się z innym, niosą- 
cym czerwone sztandary. 

Nagle w pobliżu ul. No- 
wogrodzkiej liczny patrol 
wojska zagrodził drogę po- 
chodowi, a na wezwanie ofi- 
cera, aby tłum się rozszedł, 
zaległo głuche milczenie i 
wszyscy pozostali na miej- 
scach. 

Wtedy oficer zakomende- 
rował, aby wojsko natarło 
bagnetami, więc w chwili, 
kiedy żołnierze przygoto- 
wywali się do natarcia, 
część tłumu w straszliwej 
panice rzuciła się we wszy- 
stkich kierunkach, wpadła 
w szalonym popłochu do 
bram domów, wybijając o* 
kna wystawowe zamknię- 
tych sklepów, a wiele osób 
padało w zemdleniu na bruk 
uliczny. 

Podczas tej sceny zjawił 
się na rogu ul. Nowogro- 
dzkiej pułkownik, który 
rozkazał wojsku się cofnąć. 

Wojsko zawróciło, tłum 
zebrał się ponownie, lecz po 
upływie kilku minut tenże 
sam oddział powrócił ze- 
swoim oficerem, aby w dal- 
szym ciągu tłum niepokoić, 

spomniany jednak wyżej 
pułkownik wydał rozkaz po- 
nowny tym razem oficero- 
wi dowodzącemu, który o- 
trzymawszy z rąk swojego 
zwierzchnika bilet wizyto- 
wy, ruszył w przeciwnym 
kierunku i więcej w to miej- 
sce nie powrócił. 

*lzejęty wdzięcznością 
tłum uniósł pułkownika kil- 
kakrotnie w górę przy o- 
krzykach zadowolenia. 

Szedł lud warszawski u- 
licami miastu z podniosłą 
pieśnią '' Boże coś Polskę’ 
ipochylały się przed nimi 
czerwone czapki socyali- 
stów i pochylały się cza- 
pki żołnierskie, rozstępy- 
wały się patrole, a lud szedł 
naprzód 4 niemilknącą pie- 
śnią. 

Wytworzony nastrój bra- 
terstwa, równości i wolno- 
ści udzielał się tysiącom, 
dziesiątkom tysięcy i se- 
tkom tysięcy zgromadzone- 
go narodu, fale uczuć roz- 
kołysały tę wielotysięczną 
masę, uczucie miłości ojczy- 
zny przepełniło serca, z ty- 
sięcy piersi, wybuchła ży- 
wiołowa pieśń polska. 

A kiedy na Krakowskiem 
przedmieściu rozłały się ty- 
siączne masy i pod kościo- 
łem św. Krzyża upadł na 
kolana tłum rozśpiewany i 
pieśń błagalną szła pdd nie- 
biosa roziskrzonego gwia- 
zdami listopadowej nocy, 
takie wzruszenie ogarnęło 
obecnych, że słychać było w 
powietrzu łkanie zanoszą- 
cych się od płaczu radości. 

Lud warszawski przemó- 
wił głośno, i pełną „pieśnią 
upomnia się o swoje, dłu- 
gie lata deptane prawa na- 
rodowe. 


Szczegóły manifestacyi. 


W piątek 3 listopada o 
godz. ll rano z przed ko- 
ścioła św. Karola Boromeu- 
sza przy ulicy Chłodnej wy- 
ruszyła procesya. Poprze- 
dzał ją krzyż biały, nie- 
siony przez człowieka z lu- 
du, za nim kroczył młody 
kapłan w kapie amaranto- 
wej, również z krzyżem w 
ręku, nad nimi zaś powiewa- 
ły dwie chorągwie amaran- 
towe dwa symbole ducha 
narodowego... Za Ro 
przodownikami szedł lud... 
[jak rzeka na wiosnę zasi- 
lana wodami tającego pod 
wpływem słońca, Śniegu 
rósł ten tłum, porywając 
z sobą wszystkich, kto się 


(Ciąg dalszy na str. 11.) 


ów 


GAZETA POLSKA. 


-Ą Rozmaitości. | 


Każda chata. 
“Już ją widzi przechodzień 
daleki, 
nią pa- 
trzy” 
-= Ujejski — 

Patrzy na nią i czuje, iż 
droga jest sercu... 

Patrzy na nia i wie, iż 
wielkość słoneczna od niej 
bije... 

A jednak — jej mowę nie 
wszyscy rozumieją. 

Każda chata patrzy na 
mogiłę Kościuszki, jako na 
talizman, pełen świętości, 
wie, iż ona jest drogowska- 
zem i przewodnicezką ku no- 
wemu jutru, a jednak, aże- 


“Każda chata na 


by wejść na drogę, przez 
nią wskazaną, nie każdy 


potrafi. 

Między chatami, a pomni- 
kiem sławy bohatera, skrzy- 
żuje się tysiące Ścieżynek, 
miedz, dróg i szlaków, któ- 
remi ciemnota i nędza lud 
prowadzi, więc choć każda 
chata zna imię Kościuszki, 
nie każde serce polskie wie 
— evo to być sercem pol- 
skiem. * 

Lecz czy poety słowa pra- 
wdą są szczerą? Czy stalo 
się tak w (Ojczyźnie, jako 
on przepowiadał, opisując 
“Pogrzeb Kościuszki '?... 

Ileżby szczęścia brzmiało 
w tych słowach, gdybyśmy 
dziś mogli rzec z tryumfem 
i prawdą, iż każda chata 
patrzy na mogiłę Naczelni- 
kai każda wie, czem jest 
walka o wolność Ojczy: 
zny... 

Dla tych, co zdala, na 
kresach, na rozstajach błe- 
dnych, chcemy dziś mogiłę 
Kościuszki widomą uczy- 
nić, chcemy jej obrazem o- 
czy napoić, jej wspaniało- 
ścią serca budzić. 

Więc ciągną pielgrzymki 
ludowe, to od zachodnich 
kresów, to od wschodnich 
granic, a oczyma tych, co z 
okien wagonu witają kon- 


- tury mogiły naczelnika, pa- 


trzą chaty polskie, ruskie i 
szląskie, patrzą serca ludu, 
budzącego się ze snu dłu- 
giego, ludu — poczynające- 
go podnosić broń o język, 
obyczaj, prawo i przy- 
szłość! 
I istotnie!... 

Mogiłę Kościuszki zna ca- 
ły kraj Polski, a każda cha» 
ta od jej widoku poczyna 
się rozjaśniać, rozszerzać, 
ożywiać i rozpałać, wszak 
bez wieści o Kościuszce je: 
dyna noc dokoła, nędza za- 
bijająca ducha i niewola, 
co jak mrok żre i zabija... 

A jednak... 

Jednak są zakątki w takiej 
mgle i mroku, chaty w ta- 
kiej nędzy i zapomnieniu, 
serca ludu w takiem poni- 
żeniu i pohańbieniu, iż nie 
widzą Ojczyzny, nie znają 
dziejów, nie patrzą na mo- 
gile Bohatera... 


Ci stanowią wieko mogil- 
ne naszej wolności — ci są 
głazami, przygniatającymi 
naszą przyszłość. 

Każda chata w Ojczyźnie, 
która jeszcze nie została 
oświaty promieniem zbu- 
dzona z mroku nocy, jest 
największą krzywdą Pol- 
ski. 

Każda chata w Ojczy- 
źnie, która jeszcze nie bije 
sercem narodu, jest naszą 
śmiercią i pohańbieniem. 

Każda chata w Polsce, 
która jeszcze nie wie te- 
go, iż Polską jest chatą, 
ciężkiem ogniwem  łańcu- 
cha niewoli spada na dło- 
nie nasze i przeszkadza roz- 
wojowi prac dla przyszło- 
ŚCI... 

O!.. gdybyśmy pojęli i 
zrozumieli, czem jest każda 
chata, jakżebyśmy już da- 
wno byli inni i jakżebyśmy 
już wiele mogli zdziałać!... 

Nie umiemy tych Aha 
widzieć, szukać, poznawać, 
rozumieć, kochać, a więc i 
nie umiemy nad niemi pra- 
cować. 

Stoczyliśmy się w niezgłę* 
bioną otchłań nieszczęść, 
szukamy wyjścia, a nie ro- 
umiemy, iż droga tylko 
przez chaty do rozświtu 
pirowadzi. 


Ale nie dość uniesień je: 
dnochwilowych, deklamacyi 
szumnie brzmiących i wska- 
zania na daleki obraz mogi- 
ły Kościuszki... 

Praca musi być jednoli- 
ta, trwała i w imię haseł 
Hetmana ludu prowadzo- 
na. 


Do chat nie dość wejść, ale 
tam trzeba budzić, dzwonić, 
wypalać żarzącemi węglami 
to, co niewola posiada, a 
nędza wyhodowała. 

Niczem będzie nadzieja 
naszego jutra, jeśli my w 
każdej chacie nie rozpalimy 
słonka prawdy i wiedzy. 

Więc mniej wrzawy, a wię: 
cej istotnej pracy nieśmy w 
pamieć takich dni i dat, jak 
dzień 15 października. 

Kościuszko nieznany dla 
ogromnych mas, niech staje 
się bliskim i drogim sercu... 

"Każda chata niech woła 
jękiem orła, ranionego w 
piersi, by lek niesiono 1 da- 
wano, bo snać zginąć łatwo, 
gdy oczy zgasną i mróz do- 
koła... 

Idźmy z książką — idźmy 
ze słowem idźmy z sercem... 
a wtedy zaiste uczeimy kró- 
la w sukmanie, gdy go znać 
i kochać będzie każda chata! 

Jan Świerk. 


Polskość na Litwie, 


Prądy polityczne i społe- 
czne, jakie się obecnie na 
Litwie ujawniają, są wielce 
ciekuwe. Ńcierają się tam 
obecnie trzy żywioły: pol- 
ski, litewski i małoruski. 
przalarwicielci polskości 
jest tam głównie szlachta 
możniejsza, tak samo i dro: 
bna. Kierownictwo spraw 
litewskich, natomiast po- 
chwyciła pewna grupa 370- 
winistów litewskich, którzy 


dążą do separatyzmu. Na 
ich czele stoi kilku pisa- 


rzy nowszej daty. Trzecia 
wreszcie grupa małoruska 
nie ma właściwie własnych, 
wybitniejszych _ kierowni: 
ków. Ich sprawy starają się 
zająć przywódcy rosyjscy 1 
skierować w swoje wszech- 
rosyjskie koryto. Rzecz na- 
turalna, że grupa szowini: 
styczna litewska jako i dzia- 
łacze rosyjscy  strącićby 
chcieli polaków z ich wpły- 
wowej roli. Z tego powodu 
nie będzie od rzeczy wy- 
kazać w krótkości za Ku- 
ryerem Litewskim jakie 
prawa historyczne i etno- 
graficzne posiada żywioł 
polski na Litwie. 


Już w dziesiątym i je- 
dynastym wieku zaczyna 


sie nasza emigracya polska 
na Litwę i Ruś. Kronika- 
rze polscy świadczą, że od 
Mieszka  Gnuśnego *'inni 
sprzykrzywszy sobie usta- 
wieczne w kraju grabieże i 
wojny, wynosili się z dzie- 
ćmi i dobytkiem na Ruśi 
Litwę”, gdzie osiadali i zle- 
wali się z miejscową lndno- 
ścią. 

Gdy po śmierci Krzywo- 
ustego, Palska wskutek po- 
działów, stałą się zewne- 
trznie słabą, wówczas roz- 
poczęły się najazdy Litwy, 
która nie była wtedy kra- 
jem rolniczym, lecz zostać 
nim pragnęła. Sami litwini 
nie umieli uprawiać ziemi i 
potrzebowali nauczycieli i 
robotników rolnych. ‘“‘Od- 
tąd, powiada Z. Gloger w 
Albumie etnograficznym, 
historya stosunków pomię: 
dzy Litwą a Polską jest o- 
brazem corocznych naja- 
zdów i uprowadzania, gro- 
mad ludu niewojowniczego 
i bezbronnego, bo oddanego 
spokojnej uprawie roli, bar- 
tnictwu i gospodarstwu do- 
mowemu, więc będącego 
żywym skarbem dla litew- 
skich drużyn leśnych, żyją- 
cych z wojny, łowiectwa, 
rybołóstwa i zbioru dzi- 
kich owoców” 

Tak polscy, jakoteżź ru- 
scy i pruscy kronikarze cią- 
gle piszą o takiem groma- 
dnem uprowadzaniu pol- 
skiego ludu rolniczego przez 
litwinów do swoich puszcz. 
Tak wr. 1253 według kro- 
nik ziemia Wizka przez na- 
jazdy litwinów zamienioną 
została w step dziki i pu- 
stynię, a w dwa lata później 
książę litewski Mendog, 
spaliwszy Lublin uprowa* 


To też na tych 


dził na Litwę tłumy jeńców. REETAN 
W r. 1269 litwini przy po- |osiedlała się ta szlachta, 


a z nig liczna służba, towa- 
rzysze broni, którzy żenili 
się z litwinkami, dając po- 
czątek rodom litewskim z 
nazwiskami o brzmieniu 
polskiem. Jednocześnie już 
począwszy od Gedymina, a 
potem głównie za Kazimie- 
rza Jagiellończyka i za Zy- 
gmunta Augusta do miast 
litewskich licznie napływa- 
li rzemieślnicy i kupcy pol- 
sey, którzy się tv na zawsze 
się osiedlalii w związki z 
KA. litewską wchodzi- 

A trwało to nie rok lub 
PR lecz wieki całe. 

To samo działo się i wśród 
ludu wiejskiego, chociaż w 
mniejszym stopniu. Widzi- 
my tedy, że przez 1000 lat 
krew poiska obfitym stra- 
mieniem wlewała się do żył 
litwinów i dziś między nimi 
niema ani jednego, przez 
którego serce nie przelewa- 
łaby się ta krew polska. 

Dzięki takiemu, dziesięć 
wieków trwającemu krzyżo* 
waniu się rasy polskiej 1 li- 
tewskiej, wytworzył siętyp 
antropologiczny, odmienny 
od dawnego litewskiego. 
To również było przyczyną 
wspólności wielu zwycza- 
jów i obyczajów i nawet 
odbiło się na mowie. Jan 
Karłowicz powiada, że ję- 


mocy jadźwingów, naje- 
chali ziemię kujawską i 
mnóstwo niewolnika i łupu 
zabrali. 

Długosz pisze, że w r. 1294 
książę litewski Witenes u- 
prowadził z ziemi łęczyckiej 
tak wielką liczbę ludu 
niewolę, że każdemu litwi- 
nowi, (zapewne bojarowi li- 
tewskiemu), po 20 dostało 
się chrześcian ””. 

Podobno nagścia 4 upro- 
wadzeniem po kilka i kilka- 
naście tysięcy brańców mia- 
ły miejsce w roku 1336, 
1338 i 1340. Można przypu- 
szczać, że od jedenenastego 
do połowy czternastego wie- 
ku było osiedlonych na Li- 
twie przeszło milion jeńców 
polskich. 

Jaka ich była mnogość, 
Świadczy znany z historyi 
fakt, że gdy córka wielkie- 
go księcia litewskiego Ge- 
dymina, Aldona, jechała z 
Wilna do Krakowa na’ ślub 
x królewiczem  Kazimie: 
rzem, przyprowadziła ze so- 
bą z Litwy 24,000 jeńców 
polskich, których jako wia- 
no otrzymała. Byli to brań- 
cy tylko z lat ostatnich, 
którzy nie stworzyli rodzin 
na Litwie. 

Te najazdy odbywały się 
«wykle w sposób następu- 


Ran owe o "A zyk litewstki, posiada 38 
dni świątecznych w Pol- MeS wyrazów eS 
sce, aby niespostrzeżeni zlitewszęzałych. 0 < nmo* 

gości ich w mowie litew- 


kniejami przekradać się do 
ziemi polskiej i tam, otoczy: 

wszy lud wiejski, A ary 
w kościołach, lub na jar- 
markach, uprowadzili go w 
niedostępne bagna i puszcze 
litewskie, zanim rycerstwo 
mogło przybyć, by napaść 
odeprzeć. 

"Do jakiego stopnia sasie- 
dnie z Litwą kraje polskie 
były przez nią z ludności 
ogołocone, świadczą histo- 
rycy, którzy powiadają, że 
w niektórych okolicach 
chłop roboczy należał do 
rzadkości i szlachta dobija- 
ła sięo niego jako o skarb. 
Nawet za Jagiełły, po 
Grunwaldzie  litwini przy: 
byli dla walczenia razem z 
polakami przeciwko krzyża- 
kom, nie mogli się oprzeć 
dawnemu nałogowi i upro- 
wadzili w niewolę mnóstwo 
ludu polskiego z nad rzeki 
Wkry, a więc z okolicy 
Mławy w Królestwie Pal: 


p. Matulanis. 
Podania, N oraz 
różnego rodzaju obrzędy 
świąteczne i weselne są czę- 
stokroć u litwinów i pola- 
ków jednakowe. 


Dowiódł tego tak sumien- 
ny badacz, jakim jest p. Z. 
(Gloger. Uczenii znani an- 
tropologowie dr.  Talko- 
Hryncewicz, dr. Olechno- 
wicz i inni, opierając się na 
licznych pomiarach i bada- 
niach antropologicznych u: 
stalili fakt, że pod wzgle- 
dem cech  fizyologicznych 
lud litewski nawet w miej- 
scowościach, gdzie tenże 
nie mówii nie rozumie po 
polsku w niezem się od lu- 
du polskiego i podlaskiego 
nie różni. Rysy twarzy, 
przeciętny kolor włosów, 
oczu, i nawet pomiary an- 
tropologiczne są u obu na- 
rodów jednakowe. I to się 
obserwuje nie w jednej ja- 


skiej pisał i 


kiej mi 
skim 1 pogranicznych miast | | ej M A pe na 
Działdowa i Wizbarka w s H przestrzeni Litwy i 
Prusach _ Zachodnich į | mvd. 


Wschodnich. 


Jeńcy na Litwie nie mo- 
gli się skarżyć na złe obej- 
ście. Owszem ceniono ich 
jako nauczycieli, wnoszą” 
cych do kraju kulturę i na- 
ukę uprawiania ziemi. Nie 
krzywdzono ich, starano 
się o nich, i nawet kupowa- 
no od jadźwingów. Brańcy 
polscy wchodzili w rodziny 
litewskie, żenili się z córa- 
mi litwinów, którzy również 
polki zaślubiali, ponieważ 
ceniono je jako robotnice. 
Budrysi często laszki-syno- 


Najlepsze ogłoszenie, 


Prosta prawda, że Seve- 
ry Balsam na Płuca leczy 
cierpiących na zaziębienie, 
kaszel, ból w piersiach 1 
słabość płuc przeszło dz 
dzieścia pięć lat, znaczy 
więcej dla każdego czytel- 
nika gazety, niż cała kolu- 
mna bezpodstawnych arty- 
kułów. 

Antoni Gross z Cumber- 
land, Wyoming, pisze: ''Ne- 
very Balsam na Płuca wy- 
leczył mnie z uporczywego 
kaszlu i choroby płuc, gdy 


we ojcom swym przywo- 
zili: inne rzeczy zawiodły. Będę 
Stąd w niektórych miej- | go zawsze polecał”. Ludzie, 


którzy używali tego znako - 
mitego środka, są naszem 
najlepszem ogłoszeniem. 
Cena 25 c. i 50 e. we wszy 
stkich aptekach albo u W. 
F. Severa Co., Cedar Ra- 
pids, lowa. 


scowościach na Litwie lud 
dotąd śpiewa stare pieśni 
polskie. Wspomina o tem 
Mickiewicz, a Z. Gloger 
niedawno wydał zbiór pie- 
śni, śpiewanych po polsku 
w Dajnowie i i uważanych za 
bardzo stare. Pieśni te z 
małymi wyjątkami i zmia- 
nami, są te same, jakie śpie- 
wa lud na Mazowszu. 

Widzimy tedy, że już w 
zaraniu  bistoryi Litwy 
krew polska obficie przez 
kiłka wieków z litwą się łą- 
czyła. 

Po unii już nie potrzebo- 
wali litwini porywać brań- 
ców z ziemi polskiej. Po- 
lacy zbratawszy się z litwi- 
nami, sami szli do nich z 
krzyżem i ełementarzem i 
łączyli się w związki ro- 
dzinne. Nie tylko możni pa- 
nowie, Radziwiłłowie, Sa- 
piechowie, Pacowie spokre- 
wniali się z Tarnowskimi, 
Tęczyńskimi, Lubomirski- 
mi, Czapskimi, Konopacki- 
mi, czyniła i dotąd czyni 
to samo średnia i drobna 
szlachta. 

Królowie za zasługi wo- 
jenne nadawali szlachcie ry- 
cerskiej dobra na Litwie. 


PARAABRAPADPEPAPADI EE AAN 


W. Dyniewicz, 


© 
+o- 


POWIASTKI © NOWELLE o HUMORESKI 
ZYCIORYSY SŁAWNYCH POLAKOW 
BAJKI o LEGENDY o WIERSZE 


Bardzo zajmująca książka; przeszło 400 stronie druku. 


W MOCNEJ OPRAWIE Z WYGISKAMI 
CENA 


532 Noble st. 


Kwiat Preryi między Indyanami, 
powieść z zachodnio. północnej 
Ameryki przez Ch. A. Murray, 
przełożył na polskie Józef Beł- 
kowshi. W mocnej oprawie. 
Cena i $1.25 

Kucharka Makaregó zawierająca 
730 obiadów wie. skich, frednich 
i małych, mięsnych i postnych 
ż opisem śniadań i wieczerzy 
tudzież spiżarni, sklepu i i kuchni 
dla chorych, pieczenie ciast, ro- 
bienie konfitur itd. W mocnej 
oprawie. Cena $1.00 

Nowy Sowizrzał z Ziemi Pomor- 
skiej rodem i jego awantury. 
Książka zawierająca przygody z 

Życia naj:ławniejszego polskiego 

figlarza. Cena 40e. 

Wł. Dyniewicz, 

582 Noble st., Chicago, l. 


NOWY KATALOG 
Ta 

POLSKI 
jak największego 
wyboru złotych, 
złoconych, śre- 
brnych i niklo- 
wych zegarków 
łańcuszków i 
dewizków bę- 

dzie każdemu wy- 

słany razem z no- 
wym katalo- 
giem harmonik 
kto nam przyśle 
swój adres i 2c 
marke; adresujcie 


NALEPINŃSKI MDSE. CO. 


25 N. Francisco st., Chicago, Ill. 


H. C. Patterson, 


Własność Realna, 


Pożyczki i Dzierżawy 
205 LA SALLE ST., 


Pokój 505, Home Insureæse Bldg. 
CHICAGO. 


Kto chce 


«upić  szczero - Złot 
lub srebrny zegara 
łańcuszek, pierścionek, kolozyki, broszki 
z orłem lub herbem połakim lub t p 
niech pisze po piękny Ilustrowany kata- 
log i cennik a zaoszczędzi na pewno 
85 do 60 centów na każdym dolarze, 
kupując złote lub srehrne wyroby z 
pierwszej ręki. Katalog ten zawiera 
liczne ryciny na złote | arebrne odzna- 
ki 1 medale dla towarzystw ' klubów 
Adreaować należy: 
K. BTACHOWSKI © Co. 
533 Rohla et Chicago, Iil. 
eaaa 
Najlepsze maszyny do szycia. 
z ma najniższą ceną można naby/ 
w polskiej Firmie 
PULASKI MDSE.. CO. 


Ą Nim kupicie Maszyną do azycia 
napiszcie po katalog, który wy 
ayłamy hezpłatnie. 


ADRBBUJCIE: 


PULASKI MAIL ORDER HOUSE 
816 N. Hamlin ave. Chicago, Il. 


[ DOSWIADCZONA I UMIEJĘTNA 
AKUSZERKA 


z długoletnią praktyką, poleca awe usługi 
Bzan. Rodaczkom, BwaraniujaC xadowolenie. 
Udziela także ekul.cznie ra pod klerownict- 
wem dcktora w różnych dolegliwościach 1 
cierpieniach kobiecych, jak przy niepłodności, 
bolesnej lub braku regulacrnosci, upławach, 
zwracaniu, puchnigciu nóg 1 Innych przypa- 
dłościach niawieścich I przypad. dyskretnych, 
Ma urządzone pokoja da odbyca ałabości. 
Przyjmnje także akuszerki do nauki. 


Ścisła dyskrecya zapewniona. 


MARYA A. STATKIEWICZ, 


626 Milwankee Avenne, 
Telefor' MONROE 1308. 


Wm. A. Pope. 


Wielki zakład trudniący się 
zaprowadzaniem rur do o= 
grzewania domów tak za 
pomocą pary jak i wody 
w nowych i starych budyn- 
kach. Za każdą robotę gwa- 
rantujemy. Adresować na- 
leży: 

WM. A. POPE 


79 Lake str. Ghidego, nl. 


NA BOL GŁOWY Kuflew- 
skiego OPŁATKI są najskute- 
czniejszemlekarstwemdotądznanem 
w medycynie. Przynoszą ulgę 
szybko bez względu na to czy bó 
głowy jest chroniczny czy też 
chwilowy. Pudełko kosztuje 25e 
i 50c. Adres: The Kuflewski's 
Pharmacy 1385 W. 22nd st., iaa 
(x 


cago, Ill. 


pop KN p0$ 


WIĄZANKA... 


ZAWIERA: 


1.50 


Chicago, III. 


NOWE KSIĄŻKI. 


NIEZAWODNE WYLECZNIE REUMATYZMU 


ZA POMOCA MEJ NOWEJ I PEWNEJ METODY. 


DOLARA W ATR LFKAKSPWO = 
OR ar Za jednocentowy znaczek pocztowy. 
Piszcie dzisiaj a poślę wam za dolara swego lekarstwa 
darmo, nadto swą Nową książkę, traktującą o reumatyzmie, 
w której pomieszczone są poświadczenia ludzi cierpiących 
przez 15 Í 20 lat, a którzy zostali wyleczeni za pomocą tego 
mego nowego odkrycia z tej strasznej choroby, zwanej Reu- 
matyzmem. Mogę udowodnić bez żadnej wątpliwości, że moje 
nowe odkrycie wyleczy nawet w tym wypadku, gdy najzdol- 
e N nlejsi lekarze 1 wszelkie patentowe lekarstwa zawiodą, I aby 
d WA \ to udowodnić, poślę wam za dolara mego nowego odkryciu. 
t Jestem tik przekonanym o niezawoenem wyleczeniu, że z chę 
cią poślę za dolara tego lekarstwa darmo. Nie chodzi o to, 
jak starą i dokuczliwą jest wasza choroba, moje nowo odkryte lekarstwo wyleczy ją; 
jeżeli cierpicie na silny atak reumatyzmu chronicznego, czyli ostrego, rozognula- 
jącego, nerwowego, nauskułowego albo stawowego, jeżeli bolą was wszystkie 
części waszego ciała | Wszyskie stawy są nim dotknięte; jeżeli wasze nerki, pęcherz 
albo żołądek s4 w nieporządku, piszcie da mnie i pozwólcie mi udowodnić za darmo, 
że jest przynajmniej jedno lekarstwo, które was wyleczy. 


Nie odkładajcte, ale piszcie zaraz, a następna poczta 
przyniesie wam ulgę w for- 
mie jednodolarowej, bezpłatnej kuracji. Prof. J. Gartenstein. se 
Piszcie po angielsku. 


PROF. JT. GARTENSTEIN 
100 GRAND AVE. 


MILWAUKEE, WIN. 


|| tna SRA tytoniu Cygar i Papierosów. 
H IMPORTUJEMY Tytonie rosyjski | turecki; oraz herbate rosyjską róż- 
nych firm. 
FABRYKUJEMY NAJLEPSZEGO GATLNKU CYGARA 
i j TANERDY, TATAEE DO ZAZYWANIA. 
11 wracamy uwagę Szaun. Publiczności, 12 FABRYKA NASZ 
DAJE PO ZNIŻONYCH CENACH! F kk 
Mamy na składzie wszelkiego rodzaju tytonie, tabaki do zażywania, ma- 
LA ch Ea deoc gtlzy, cygarniczki gruszkowe, jabłkowe | orzechowe, 
bibułkę 


HERBATA ROSYJSKA K. 8. POPOWA. 
MAGES £ TRACKT, 779 "iwana ave, 


cBEGRRKERĘ 30 DOMADONU 
PRZEZ 


50,000 «saze DARMO 455 


Omawiających choroby męzkie szczególnie 


CHICAGO, [11.150068 


Adreujcie: DR. JOS. LISTER & CO., 


40 Dearborn Street, P. A 1, CHICAGO, ILL., U. S. A. 


BACZNOSĆ, CHORZY! K_* 
Niniejszem zawiadamiam wszystkich 


chorych, że zawiązałen stosunki z najlepszy m doktorami tak pol- 
skimi jak i z innej narodowości. Doktorzy ci są specyaliści w wszel- 
kich chorohach. Dobrze znanym jest ten fakt, że jeden doktór jest 
specyalistą w jednej chorobie drug” w innej chorobie. Jeżeli jesteś 
chorym na jaką bądź, chorobę, napisz nam podając nam jak najśni- 
ślejsze szczegóły swojej choroby a oddamy twoją sprawę specyalne- 
mu doktorowi, który jest najbieglejszy wyjątkowo w takiej chorobie 
a podług jego recepty zpreparujemy wam medycynę, która was w 
jaknajkrótszym czasie wyleczy 

Doktorzy moi leczą wszelkie choroby. 
Choroby sekretne, zastarzałe, leczone przez innych doktorów 
bezskutecznie, są moją specyalnością, gi yż przez wyleczenie takjch 
chorbó chcę zdobyć sobię sławę i imię. Nie zwlekaj, przekonaj się, 
abędziesz dziękował Bogu, że udałeś się do mnie po poradę. 


Adresować należy: 
THE KUFLEWSKI PHARYACY 
22 Street, CHICAGO, ILL. 


1335 W, 


| = | = 
Szkółka najrozmaitszych drzew. 


olenlodajnych, owocowych I krzewów od roku 1889, na 30 akrach w gra- 


nicach miasta Chicago, przy Diversey i North 60th ave's. Dla piszą 
cych listy office: 532 Noble st. "Telefon Monroe 1256. 
Rodzaj i ceny drzew są następujące: 
CIENIODAJNE. JAŃNIN po BO centów 
* KALINA od 60 do 1 dolar, 
Ac od % centów do 20 gazig ŁUNICEKA od M A Aa i a 
2 poas HÓŻK wo " 
BŁAWATY od $ dolarów do 0 " a lag i 3 
GŁÓW RZKAKŁATNY oá 1 dol, da 10 * miit DAC: canas 
JARZĘBIE PŁACZACK pa * Taa ars G 
JESION BIAŁY od 15 centów do 5 * Po L 
JESION CZARNY od 8 * aon * 
KANZTAN oam * daon * OWOCOWE. 
KLONY odb * amn * 
LIPY oag * dom " URUNZK od $u% do bdolarów 
NORWY po b * JABŁAONIK od 76 centów do 8 * 
NIYBODRZKW Od IE * dolio = NOKKLE po a * 
ORZKCH CZARNY od 25 cen. do 2 * ALIWY odr " do 3 " 
TOPOLK KOZMAITK od %2 do 8 * WIŚNIE od " dog * 
WIKRZBY PŁACZĄCEH od 1 dol. do 8 a odb *" do I * 
d MALINY tusin 25 LJ 
KRZEWY. PORZECZKI odo “ doz * 
HZY od 50 centów do 15 dolarów BMKODYNY od 30 -- do t * 
BOŻE DRZEWKA po 60 cantów. TRUSKAWKI sw szluk z: 


Zwracam nwagę, że wezystkie wielkie drzewa przyjmują się wszędzie, ponieważ są 
po cztery razy przemadrane, przeto mają dość drobnych korzeni. ` 

Niech nawet przybędą ci, którzy nie mają gdzie drzew sadzić, azobaczyw =y wazyrtko 
będą mogli, chociaż nie teraz, to przy sposcbności oznajmić swym xnajon ym, że przes 
wiele lat pracy mógł do tej doskonałości fzkółkę drzew doprowadzić. 


Władysław Dyniewicz. 
a 


4 
a 


avo 


VADIS 


Słynna powieść Henryka Sienkiewicza 


Z portretem autora 


i 4 illustracyami kolor. 


według obmzów artystów 


malarzy  Stachiewiecza i 


Siemiradzkiego 


rozeszła 


Powieść ta niezwykle zajmująca, 
wszystkich 


w milionach egzemplarzy, we 
Wydanie niniejsze obejmuje trzy tomy. 
wić nabycie tej powieści każdemu. 


się dotyd 
aA kale 

Aby umożli- 
sprzedajemy ją 
po bajecznie niskłej, dotad niebywałej cenie. 


Wszystkie 3 tomy: 


75c 
$1.00 


w miękkiej oprawie 
w mocnej oprawie 


W. Dyniewicz, 532 Noble st., Chicago, III. 
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GAZETA POLSKA- 


NA WILKONSKI. _ 


RAMOTY I RAMOTKI. 


(Ciąg dalszy.) 


— A cóż, Grzegorzu! wystarczy 400 łokci 
na cały dziedziniec?... — zapytał ogrodnika. 
Kleofas. 

— Wystarczy, jeszcze się zostanie na gir- 
landę do siennych drzwi we dworze, — odrzekł 
pracowity Grzegórz. 

— A wszakżeż drzwi sienne mają być przy- 
strojone kwiatami, przywiezionemi z oranżeryi 
pana hrabiego? 

— Proszę wielmożnego panu, te kwiaty 
pójdą wszystkie do sypialnego pokoju i ustawia 
się na cegłach tak samo, jak podczas lata przed 
oknami jejmości, — od dołu większe doniczki, 
na samym zaś wierzchołku będą dwie najmniej: 
sze doniczki z kwitnącemi różami, piękna 
wstążeczkę ze sobą związane. 

— Mój kochany Grzegorzu, dostaniesz 
od pana Juliana kilka talarów za ten przewy- 
borny koncept. Otóż mi stara głowa a myśl 
jara, lepiej nie można wymyśleć. Tylko się 
spieszcie z tym łańcuchem, żeby już przed po- 
łudniem byl porozwieszany. 

— Wielmożny panie, na południe będzie 
wszystko gotowe. 

Tymczasem dzicń się rozwidnił, ogólny 
rozhowor wszczął się na całym dziedzińcu i bez 
żadnego względu na uroczystość kościoła kato- 
lickiego — huk, stuk, gwar robotników, roz- 
kazy Kleofasa i czterech młodych Byczykow- 
skich krążyły we wszystkich zakątkach Olszy- 
na. Stolarz Jacek, ustawiwszy na wierzchołku 
bramy wielkości litery drewniane: 


JaC: 


przybijał druty i zuwieszał lampy; — 25 fur 
włościańskich i 4 fornalki i dwie pary osłów 
rozwoziło piasek rzeczny na drogę i ścieżki; 
— w browarze pod dyrekcyg Zdzisława 12 
dziewczyn w ostatniej próbie odśpiewywało 
hymn przyjęcia; — Grzegorz ogrodnik rozwie- 
szał już ukończony zielony łańcuch; = pastuch 
i dwóch karbowych ustawiali kagaúce; — eko- 
nom Pępkowski z nadwornym cieślą na moście 
przed brama. dwie sadzawki rozyraniczaja- 
cym, nowe układał bale; -- trzech żydków 
z najbliższego miasteczka malowało poręcze 
i słupy, — a i kowal miał zatrudnienia pod 
dostatkiem. Dopiero o godzinie £ z południa 
roboty publiczne zostaly ukończone a zaczęło 
się równocześnie ubieranie państwa i służby 
dworskiej. O godzinie 6 ostatnie z kuchni wy- 
słano żelazka do zwijania włosów pana Zdzisła- 
waa o pół do siódmej wszyscy czterej bracia 
wyfryzowani, wypomadowani, w granatowych 
frakuch, w białych rypsowych pantalonach, 
z nowemi białemi rękawiczkumi, z kapeluszami 
w ręku przybyli do oficyny zkąd jegomość 
w galowym fraku i jejmość w karmazynowej 
aksamitnej, Zosia w różowej krepowej sukien- 
ce, już się do dworu prowadzili. 

Niezadługo poczęli się zjeżdżać goście i 
w przeciągu niespełna dwóch godzin -- czte- 
ry karety, 19 landar oszkłonych, 3 lundary z 
fartuchanii skórzanemi, 8 koczów półkrytych 
i jedna ogromna basztarda, matka wszystkich 
pojazdów z całej okolicy, i © kawalerskich naj- 
tyczanek — i kilkuset wieśniaków z Olszyna 
i sasiednich włości i tłum liberyi, i mnóstwo 
żydów z poblizkiego miasteczka i dzieci co 
nie miara, i psy dworskie i psy wiejskie, i pa- 
wie, z pod szopy Światłem lamp wystraszone, 
i zbłakana ze wsi gromadka prosiąt, i osiodła- 
ne dla młodych byczykowskich wierzchowce, — 
to wszystko przepełniło dziedziniec, i był gwar 
i hałas, syczenien: i pstrykaniem kagańców 
zwiększony, — gdy przyjechał nakoniec także 
i oczekiwany ksiądz Infułat, pokrewny pani 
Byczykowskiej, który przyrzekł oblubieńców 
ślubnym połączyć węzłem. 


ogromnej 


W ostatnim liście zapewniał Julian, że 
na godzinę 9 przyjedzie z najdroższą swą 
oblubienica najniezawodniej. Pół do 9ej na ze- 
garze brazowym w pokojach bawialnych jęknę- 
ło, spojrzeli wszyscy na kieszonkowe zegarki, 
czterech braci Byczykowskich spojrzało na 
ojca; — dał znak jawny, młodzieńcy pokłonili 
się księdzu Infułatowi i zgromadzonym go- 
ściom, wyszli do sieni, podano im prochem 
nabite pistolety, siedli na suto przybrane 
rumaki i puścili się kłusem przez gorejący 
dziedziniec, przez wieś, 30 kagańcami owid- 
niona, na zachodni północ ku granicy do mo- 
stku, gdzie na pierwsze przyjęcie państwa 
młodych oczekiwać mieli. 

Im więcej zbliżała się stanowcza rodziny 
Byczykowskich chwila szczęścia, tem powsze- 
chniejsze stawały się powinszowania i życze- 
nia, rodzicom Juliana składane, które pan 
Kleofas przyjmował z wdzięcznością; najbliż- 
szemu zań sasiadowi, panu Cielatkowskiemu 
dziwiącemu się, że pan Julian w tak krótkim 
czasie tak wielkiego dopiął celu, odpowiedział 
z pewną duma: “to, co dla wielu byłoby nie- 
podobieństwem, dla Byczykowskich jest rzecza 
łutwą i najnaturalniejszg”” — gdy wtem rozle- 
gły się w ogrodzie dworskim powtarzane wy- 
strzały, umówiony odgłos wystrzałów przy 
grunicy Olszyna. — **Jada! jada?” — zawołali 
wszyscy. Oczy Kleofasa zaiskrzyły się najwyż- 
szem w jego życiu uczuciem i, zapominając, 
że się w pośród stu pięćdziesięciu spółobywa- 
tali znajduje, donośnym zawołał głosem: ''Pęp- 
kowski! nad stawami race wypuszczać: gajowi 
niechaj z dubeltówek strzelają! na wszystkich 
słupach smołę zapalić!” i tłumem ciekawych 
otoczony, wyszędł przededwór i wionął białą 

„chustką w powietrze. 


I rozpoczął się trzask, huk, łoskot, a pło- 
mienie tysiąca świateł noc ciemną w dzień naj- 
jaśniejszy zmieniły... 

Za chwilę słyszeć się dała trąbka pocztar- 
ska, ujrzano, karetę, czterema jeźdźcami oto- 
czoną. 


Przy bramie dziedzińca ozwał się nieco 


U mw a A A z zn | piskliwy ale zawsze choralny Śpiew: 


Pani! pani! 

To my sami, i 
Lud Twój wita Cię: 
Pani! pani! 

To my sami, i 
Lud Twój korzy się! 
Pani! pani! : 
Rządź nad nami! 
Olszyn prosi Cię!... 
Pani! pani! 

Tutaj szczęście, 

Tu zamężcie 

Czeku Cię!... 


Wreszcie po improwizowanym na tę uro- 
czystość bruku zadudniała ogromna kareta, 
pocztylion na skręcie dwa razy z bicza wypalił 
i przed samym dworem konie w biegu zatrzy- 
mał. Skoczyła młodzież do otworzenia karety... 
Kleofas i Kleofasowa stali na ganku, wieńcem 
obywatelstwa otoczeni... 

Otwierają drzwiczki karety, chwytają pod 
pachy, — wysiada: 


. . . . . 


i nikt więcej, bo nikogo więcej nie było w ka- 
recie. 

Najokropniejsza na całej ziemi, krótko 
trwałą ciszę przerwał nagle śmiech szalony, 
śmiech bez końca. 

Lecz przez ten śmiech kilkuset osób prze- 
darł się bolesny zawrzask matki: 

"Gdzie jest mój Julian, syn mój ukocha- 


ny!?”... i głos ojca: 

oŻydzie! gdzieś syna naszego zosta- 
wił!ł...” i głos sióstr i braci: 

"Zydzie! gdzieś brata naszego zosta- 
wił!2... 


Boruch z rozczochranemi pejsami, trzęsg- 
cy się od strachu, tocząc wzrok nieśmiały po 
braciach Byczykowskich, który żelazne dłonie 
w silnem trzymały go objęciu, odezwał się 
w końcn: 

— Te panne Palecińskie to był chłopiec, 
pan Juliś został zmartwione w Kalwaryj, a ja 
w mojego własnego karety, co ja odebrałem 
panu Juliszowi, na koszt starszego pana przy- 
jechalem z ekstra poczta donieść, że z wesela 
nie nie będzie, tylko ja się spóźniłem o 2 godzi- 
ny, bom wstąpił do mojego szwagra w Siedlcach. 

%* * 
* 

W kilka tygodni później Kleofas Ryczy- 
kowski zeznał przed rejentem w mieście Biały 
dług 25,000 złp. na rzecz starozakonnego Boru- 
cha i podpisał dla tegoż Borucha kontrakt 
dzierżawy folwarku Zajadały na lat6, z pra- 
wem gorzelni i propinacyi na całych dobrach 
Olszyna — (biednych chłopków do reszty 
rozpoi). 

* Julian, po odbytym pojedynku bez krwi 
rozlewu, gdy w parafii Jasnego Dęba wyszła 
pierwsza zapowiedź Wacława z Celing, wyje- 
chał w okolicę nad rzekę Wieprz — w zamiarze 
starania się o rękę pani Kurkowskiej, wdowy 
już nie młodej ale bardzo majętnej. Nie watpię, 
że syn obywatelski dopnie swojego celu i że 
się bogato ożeni a tem sanem wywiąże się z 
długu i zaprosi nas na huczne przenosiny. 
Przynajmniej do mnie mówił, że się nie obej- 
dzie bez Gucia, to jest bez niżej podpisanego 
autora tej Ramotki, który całej rodziny Byczy- 
kowskich pragnie na zawsze pozostać najwier- 
niejszym kronikarzem a dla miłych czytelni- 
czek zawsze na rozkazy 

powolnym sługą 
Au. Wi. 
Ch. fil. k. n. k. 


Zdarzenie z roku 182..., 


z początku smutna przy końcu wesoła łłamotka. 


Sa ludzie, którzy się w czepku rodzą, 
wszystko, czego się dotkną, zamienia się dla 
nich w pomyślność, szczęście ani proszone ani 
marzone wali się do nich drzwiami i oknami, 
każdy zbieg okoliczności nowa dla nich niesie 
korzyść; najprzyjemniejsze niespodzianki bieg- 
na ku nim na wyścigi; w życiu domoweni wie- 
cznego doznaja zadowolenia; w podróży nigdy 
tym ulubieńcom losu ani koło nie pęknie, ani 
się oś nie złamie, ani koń nie zakuleje; błoto 
przed nimi wysycha, deszczyk w samo prawie 
przytłummi nieznośne kurzu tumany; w lecie 
słońce im w oczy nie Źwieci, w zimie mróz 
przed ich wyjazdem wolnieje; wieczorem naj- 
pogodniejszy księżyc ońwieca ich drogę; naj- 
śmielsze muchy, namiętnie naprzykrzone ko- 
mary, nawet najenergiczniejsze pchły nie uką- 
szą ich nigdy. 

Sa znów inni ludzie, którym się nic nigdy 
nie wiedzie, których wszelkiego rodzaju nie- 
szczęścia na wszystkich drogach ścigają, którzy 
nieprzyjemne wypadki i przypadki za zwykłą 
za powszednig uważają kolej, którzy jednego 
nie uczynią kroku, żeby im jakie licho drogi 
nie zaszło. Do tych innych ludzi i ja mam ho- 
nor należeć. Nie rzeknąc o nieszczęściach na 
wielką skalę, bo te mnie nigdy mijać nie zwy- 
kły, draźliwych nieprzyjemności mum zawsze 
najpełniejszą miarę a cierpkich wypadków 
i niemiłych przypadków, uj! aj: rok rocznie 
na kopy liczyć mogę. 

Dla tego, gdy się w podróż wybieram, za- 
wszem ciekawy, co tam nowego bies dłu mnie 
zgotował. 

Niekiedy z wiatru ukręci zaczepkę i, 
wyraźnie strojąc sobie żarty, stawia mnie w 


położenie nietylko smutne, ale zarazem i ko- 
miczne: proszę posłuchać naprzykład, co mi 
się przytrafiło w roku tysiącznym ośmsetnym 
dwudziestym piatym czy szóstym, z pewnością 
zaręczyć nie mogę, ale o rok mniejsza, nie 
jestem chronologicznym dziejopisarzem. 

Wjeżdżając do bardzo lichego miasteczka 
w Galicyi, uwiedziony zbyt nędzna powierz- 
chownością domów, lub też z roztarznienia"py- 
tam się jakiegoś w długiej zaszarganej „kapocie 
waszeciu: 'jak się ta wieś nazywa”? „Waszeć 
zamiast właściwej odpowiedzi schwycił lejce 
naręcznego konia, przytrzymał i spytał: Masz 
jegomość paszport? 

— Mam. — śmiało odrzekłem. 

— Proszę do pana burmistrza. 

Zapóźno spostrzegłem się w błędzie; rad 
nie rad wysiadłem z bryczki i w milczeniu 
udałem się za nioim przewodnikiem. 

Przed maleńkim domkiem, na którego 
ścianach jaskrawemi farbami winograd był na- 
malowany, siedziała jejmość, około 50 lat wie- 
ku licząca, cerując okropnej wielkości” szkar- 
petkę; obok niej z pewnem uszanowaniem stał 
małomiejski młodzieniec, czytając jakieś pa- 
piery. 

— Proszę pani prezydentowej — ozwał 
się wiodący mnie waszeć, jestem dzisiaj na 
służbie i oto przybaresztowałem jakiegoś po- 
dejrzanego pana, który nie wiedział, że nasze 


miasto jest miastem, i mnie się spytał, ‘“‘jak 
się ta wieś nazywa...” 
Pani, cerująca szkarpetkę, wstrzymała 


nader dla swojego mężulka pożyteczną pracę 
i gniewnie spozierając na mnie, wyrzekła do 
służbę czyniącego waszecia: 

— Zaprowadź tego podróżnego człowieka 
do więzienia miasta naszego. Odwracajac się 
zaś do młodzieńca: A pan, panie ;pisarzu, spi- 
szesz protokół zeznania Wojciecha Gieruszki i 
zdejmiesz rysopis z tego człowieka, który nie 
wiedział jak się nasze miasto nazywa. 

Napróżno okazywałem paszport, wszelkie 
moje tłumaczenia były bezskutecznemi; zgro- 
madziło się kilku obywateli miasteczka, pisarz 
na wielkim arkuszu szarego papieru opisał 
mnie jak węża; schwycono mnie za kołnierz, 
otoczony jakby z ziemi wyrosłą zgraja chłopa- 
ków a co więcej żydów płci obojej, ot bo żydów 
w naszych miastach i miasteczkach przy žad. 
nem zdarzeniu nie braknie, powędrowałem do 
kozy. 

Niewinność wlewa w serca nasze niewy- 
słowny balsam pociechy, ale nie wszędzie i 
nie zawsze; ówczesna moja niewinność była 
przyczyną mojego najwyższego gniewu; led: 
wom nie pękł ze złości, że mnia jakiś waszeć 
w zaszarzynnej kapocie w pilnej pedróży zatrzy- 
mał, a szkarpetkę cerująca białogłowa aveszto- 
wać kazała. 


— (Gickste! jakie on ma małe oczy!... 
Gickste, ma jelonkowych rękawiczków m 
rcęc. Fejner Puritz.... — szwargotały żydzia- 


ki, obiegajęce mnie wokoło. 

— A tobie, kadlu, eo do moich oczów... 
Chcesz, abym rękawiczki nosił na nodze! nie 
zastępuj mi drogi, bo cię pięścią w mun- 
sztuk uderzę. 

Zydziaki się rozpierzchły; przestąpiłem 
próg budki drewnianej z żelazna u małego 
okienka kratą; Wojciech (Gieruszka drzwi 
za mną zamknał na rygiel. 

W mojem życiu, bynajmniej szkolnej ko- 
zy nie licząc, po kilka razy drzwi za mną za- 
mykali, ostatni wyrok z roku 1832 był na lat 
dwanaście, ale nigdy tyle cierpkiego nie dozna- 
łem uczucia, jak gdym przeze drzwi posłyszał 
mówiącego (Gieruszkę. 

*Niechno pan prezydent powróci. to mu 
się pewnikiem jeszcze i pod surducik dostanie: 
już ja mu na ruski miesiąc przysołę, żeby znał, 
co wieś a co miasto!” 

A kto wie, pomyślałem z rozpaczą, czyli 
mi prawem kaduka pół kopy nie sypną!... po- 
tem skarż, procesuj się o gwałt, 76 wyroków 
nie zdejmie ci pierwszego namaszczenia. 
Otóż to sa skutki niedostatecznej znajomości 
kruju swojego. Nie darmo w mojej cenzurze 
szkolnej wyraźnie napisano: 

“Postępy w jeografii raałe.”* 

Drodzy, stokroć sercu mojemu drodzy 
szkolni młodzieniaszkowie! jeżeli wam ta Ra- 
motka pod oczy podpadnie, buczcie, ubyście 
się pilnie jeografii uczyli. 

Komórka, do której mnie zamknął Giieru- 
szka, była w najściślejszem znaczeniu mutema- 
tycznym doskonałym sześcianem: w szerz i 
w zdłuż i na wysokość ani mniej ani więcej nad 
łokci miary reńskiej 3 i trzy czwarte; ściany, 
podłoga i górna podbitka były z grubych dębo- 
wych bali. Prócz kilku garści mocno przegni- 
łej słomy i dzbanka z woda niczego więcej do- 
strzedz nie mogłem, bo pajęczyny, obficie po 


wszystkich katach rozwieszonej, i łupin od 
ziemniaków, które moi poprzednicy w tem 
miejscu niedoli pozostawili, do żadnych 


sprzętów ani do wygód liczyć nie mogłem. 
Usiąść na podejrzanej słomie wcale nie mając 
ochoty,  króciuteńkie stawiułem kroczki i 
ciemne czyniłem sobie domysły, rychło li ten 
pan burmistrz z powiatowego miasta powró- 
ci... Przypomniał mi się Jędrzej z bryczką i z 
końmi; nasunęła się obawa, aby mi rzeczy nie 
skradziono; rozważałem skutki z wstrzymania 
nadzwyczaj ważnej i pilnej podróży; przyczem 
wszystkiem zawsze mi się mimowolnie po gło- 
wie kręciła obrzydliwa groźba Wojciecha Gie- 
ruszki. Tymczasem zmierzchło się na dworze, 
ciemna noe zapadła, w miasteczku ùcichł gwar 
żyjących ludzi, tylko świstanie nocnego stróża 
głębokie niekiedy przerywało milczenie. Re- 
zygnacyo! tyś tylko wielkich dusz udziałem: 
o godzinie 12ej położyłem się na stęchłej i 
przegniłej słomie, napiłem się wody i z czy- 
stem sumieniem, dzięki mojej poczciwej natu- 
rze, zasnąłem na twardo. 


Oiąg dalszy nastąpi. 


Polski skład rzeczy 
religijnych, 


niezbądnych w każdym domu | rodzinie kata 
lickiej. 


Sprzedajemy tanio | wysełamy we wózystkie 
atróny Ameryki: 

Kalążki do nabożeństwa, powieściowe nauko- 
we i inne; obrazki i obrazy áw. | narodowe, 
ramy do obrazów i fotografii; 

Kwiaty sztuczne i bukiety do ołtarzyków do- 
mowych i do ołtarzy kościelnych ; 

Rożańce, szkaplerze medaliki, kropielniczki, 
krzyżyki | krzyże najrozmaltaze; 

Ńwleca i gromnice workowe, lichtarze lampki 
wotywne, wiszące i stojące, 
kropidła í kadzidła, itd, ftd. 

Piękne figury áw. do oltarzyków domowych, 
oraz duże do końciołów wyrabiamy I malujemy 
1taniej jak ktokolwiek sprzedajemy, atare od- 
nawiamy. 

Vkrapowane figurki ów. pod kapułkami i ko 
puły szklśnne mamy najrozmalceze 

Wizerunki (korpusy) Zbawiciela z drzewa, 
kompozycyi lub metalove na krzyże | na- 
grobki, wykonujemy podług zamówienia. 

Wyrablamy odznaki | chorągwie dla bractw I 
towarzystw, ceny | rysunki ną zapytanie. 

KTO CHCE miet pieknie odrobiony farbam! 
lub tuszowo portret z fotografil — n echaj eilę 
do mnie uda, mam w tym zawodzie przeszła 
20 lat praktyki. 


oliwę, sztoczki, 


Malujg obrazy olejne do kofciałów, kaplice 1 
ha! brackich pięknie, trwało i tanio — pracę 
moją gwarantują. Należytość lub zadatek na- 
leży przesyłać z zamówieniem- 

Przenyłka Pocztą, opłacamy. Obatalunki zata- 
twiamy możliwie szybko. 


początkowy 


rzymsko-katelieki 


Potwierdzony przez ks. arcybiskupa P. Feehan. 


CENA be. 
W. DYNIEWICZ, 
532 Noble st. Chicago, Ill. 


CZYLI PASTORAŁKI I KOLĘDY 


Katechizm 


Anentów poszukujemy w każdej kolonii pol 
skiej: 


Piszcie 
kroplelnic: 


żek dołączając £c. markę na odpowiedź. 


K 
Szan R 


ZE 
kalendarze na rok 1006, któ 


z Europy 


SĄ ta kalążk|i w piąknych oprawach, z wiałoma 


rycinami, 


po nowy ilustrowany katalog fignr 
zek krzyży, i t. p., po katalogi Lae 


ALENDARZE NA ROK 106. 


odakom piękne iluetrowane 
tóra otrzymaliAmy 
w jedenastu rozmaltych gatunkach, 


powieściami i e iadomościami 'td. 


Kantyczka tu 


obejmuje przeszło 700 stronic. Jest 

to cała Kantyczka, jeszcze raz pra- 

wie tak gruba jak Kantyczka, któ- 

rą sprzedawaliśmy poprze- 

dnia, a kosztuje tak samo 750 
czyli Pastorałki i 


Ceny tychże kalendarzy #4 od 2Ud , 70c. z opła- 
cong przesyłką, na żądanie, poślemy piszącemn 
do nas cennik i opis każdego kalendarza. 


Adresować: 


Jos. Kwaśniewski, 
654 Becher stre, Milwankee, Wir. 


Nowy Rachmistrz 


Roppa i skrócona metoda obli- 


ezania, 
książka zawierająca oryginalny i 
ułatwiony sposób korzystnego, 


wygodnego i szybkiego oblicza- 
nin, a Zarazem skrócony sposób 
rachunków i mierzenia. Jest to 
metoda bardzo praktyczna, uży- 
teczna i wygodna dla handlarzy, 
bankierów, farmerów, mechani- 
ków, fabrykantów, górników, 
handlarzy zboża, bydła, bawełny, 
węgli, paszy i rozmaitych arty- 
kułów. Książeczka ta jest pięknie 
oprawna w płótno w kształcie 
portmonetki nięskiej i kosztuje 
81.25. 


Kolendy, zawiera piosnki wesołe 
ludu w czasie Świąt Bożego Na- 
rodzenia po domach śpiewane, a 
przez księży misyonarzy zebrane. 
Zawiera nadto pieśni do użytku 


kościelnego, oraz szopęk dla ma- 
łych dziatek, jako to: 


Nabożeństwo dziewięciodniowe do Najśw, Maryi Panny przed 


Narodzeniem Zbawiciela świata Jezusa Chrystusa; 
Mszą na Boże Narodzenie; 
164 Pieśni na Boże Narodzenie; 
2 Pastorałki; 
1 Szopka dla dzieci; 
193 Kolend; 
11 Pieśni Adwentowych; 
4 Pieśni na Wielki Post; 
5 Pieśni Wielkanocnych; 
„ na Zielone Świątki; 
A na Boże Clało; 
o Najśw. Mary! Pannie; 
cÒ o Świętych Pańskich; 
R: Przygodne; 
10% za umarłych; 
i w dodatku 
Kilkanaście Kolend Kościelnych. 


Wierny przedruk z kantyczki, wydanej przez 
tej 


księży misyonarzy w Krakowie. W 


W. DYNIEWICZA, 


st., Ch 
Tyik 


OAOA AARAA AAAA AAAA ORANAN AAAA ARAA AAAA AAAA AAAA AAAA AARAA AAAA 


| zostaja 


SFA 


Do nabycia w księgarni 
i 582 Noble 
icago, Ill. (x) 

o w języku angielskim. 


W 48 GODZINACH 


zatrzymane gonor 
rhosa [odpływy z moczowych 
organów przez Naatal Midy 
Ytanaułki han niednonanoś.i 


kantyczee znajdują się Szopki i Pastorałki do 
przedstawienia x i i 


JASEŁEK. 


Pojedyńczo sprzedaje się po %5e. w księgarni 
W. DYNIEWICZA, 532 Noble St., Chicago, Ill. 


UWAG KILKA O SEVERY 
Polskim Kalendarzu. 


„ Jest już gotów do wysyłki I rozdania. 


| Pełno w nim dowcipnych i zabawnych anegdot, 
Ma 12 stronic przezuaczonych na zupiski domowe. 
. Wydanie liczy 2 góry 800.000 egzemplarzy, 


SodzwALCWH 


. Przedstawia wielki nakład pracy, czasu | pieniędzy. 

. Zawiera w sobie kalendarz na każdy mlesląc z przepowleściami pogody i powietrza. 
. Powiada wszystko o chorobach i sposobach ich leczenia; artykuły te są pióra lekarza godnego zaufania 
„ Zawiera ciekawą informncyę I pouczające daty statystyczne dla czytelnika każdego. 


RANA KNANÓN RANKU M NNMRNANZY 


. Egzemplarz jeden jest dla was. Dostaniecie go za darmo u wszystkich aptekarzy lub kupców sprzeda- 


jących nasze lekarstwa; gdybyście z jnkiejkolwiek przyczyny go nie mieli, naplazcie do nas kartę 


~ 


korespondencyjną z życzrulem, a my wam kalendarz natychmiast prześlemy. 


Lekarstwa nasze w handlu są od ćwierć wieku i znajdują dzisiaj większy i chęt- 


niejszy pokup, 


aniżeli kiedykolwiek poprzednio. 


Jeżeli aptekarz wasz nie ma ich na 


składzie, to udajcie się po te lekarstwa wprost do nas. Przy zamówieniach za jednego 


dolara, albo wyższych opłacamy koszta przesyłki. 


żecie sobie lekarstw poniżej podanych za $6.00. 


LEKARSKA PORADA DARMO, 


Seyvery Iłalsam dla Płuc leczy kaszel, zaziębie- 
ule | wszelkie choroby gardła 1 płuc. Cena 
25c I 50e. 

Seyery Gorycz Żołądkowa leczy niestrawność | 

wszelkie choroby żołądka, wytwarza apetyt, 
wzmacnia Żołądek i system cały. Cena 50c 
i $1 00. 
Nevery Olej św. Gotharda okazuje się bardzo 
zbawiennym na oparzenia, zwichnięcia, rany 
od ognia i ostrym narzędziem zadane, na- 
brzmienia, zapalenia I bóle reumatyczne t neu- 
ralgiczne. Cena 50c. 

Severy Balsam Życia leczy niestrawność prze- 
wlekłą, naprawia organ każdy w ciele ludz. 
kiem, dodając nowego Życia systemowi całe- 
mu. Cene Tc. 

Seyery lekarstwo na nerki i wątrobę usuwa 
kwas moczowy z organizmu ludzkiego, leczy 
kamienie żółciowe, bolesne wydzielanie mo- 
czu i wszelkie choroby ustroju moczowego, 
Cena 75c i $1.25. 

Nevery lekarstwo na robaki wypędza robaki, 
wzmacnia wnętrzności I jest przyjemnym środ- 
kiem, rozwalniającym dla dzieci. Cena 85c. 


Servery Regulator żeńskich słnhości ulgę przy- 
nosi przy holeściach pochodzących 2 regular- 
ności, wzmacnia organa I leczy choroby ustro- 
ju niewieściego. Cena $1.00. 

Nevery Czyściciel Krwi na skrofuły, krosty, wy- 
rzuty. Usuwa nieczystości z krwł. Najlepsze 
lekarstwo na wiosnę. Cena $1.00. 

Nevery lekarstwo na fehrę zwalcza wszelkie 
gatunki febry, lecząc malaryę, zlmnicę, febrę 
buglenną I t. d. Cena 25c. 

Severy SMiciel Serea pobudza serce i krwi o- 
bieg, wzmacnia atabe ściany sercowe, arterye 
i leczy Wady sercowe. Cena $1.00. 

Nevery pastylki na ból głowy i neuralgie le- 
czą stanowczo każdy gatunek bólu głowy i 
neuralgii. Prawdziwie cudowne lekarstwo. Ce- 
na 25c. 

Servery krople uŚmierzające są najlepszem le- 
karstwem dla dzieci zybkujących. Usuwają kol- 
ki, zapewniają sen spokojny i są zupełnie nie 
szkodliwe. Cena 25c. 

Nevery lekarstwo nu reumatyzm ulgę przyno- 
si trwale, leczy neuralgię w boku, boleści w 
krzyżach i wszelkie reumatyczne niedomaga- 
nła. Cena $1.00. 


W. F. SEVERA Co. 


Nevery Laxoton test przyjemnym do zażywania, 
Wypróżnienie łagodne sprowadza | leczy prze- 
wlekłe zutwardzenie. Cena 250, 

Nevery Wzmoculciel Włosów zapobiega wypa- 
daniu włosów, leczy tudzież i pomaga na po- 
rost włosów, Cena 60c i $1.00. 

Severy maść przeciwko Świerzbłączce i par- 
chom jest pierwszej klasy lekarstwem na le- 
czenie lokalne chorób skórnych. leczy parchy, 
krosty, liszaje i t. p. Cena 50c. 

Severy Norwoton leczy bezsenność, ból głowy, 
przygnębienie moralne, nerwowość, smutne 
skutki alkoholu I nerwowe wysilenie, Cena $1.00, 

Severy Pastylki na Zaziębienie są najlepszym 
środkiem przeciwko chrypce. Z ich pomocą 
zaziębienie | kaszel stanowczo w jednym dniu 
usunąć stę daje. Cena 25c. 

Servery pomada na włosy, włosy miękkiemi czy- 
ni, blasku lm dodając. Cena 25c, 

Scyery maść na rany got poranienia, rozcięcia» 
odmrożenie, wrzody zwykłe, owrzodzenia cie“ 
kące i t d. Cena 25e. 

Severy lekarstwo na odciski leczy skutecznie 
miękkie i twarde odciski, jako też t wszelkie 
odgniecenia 1 stwardnienia. Cena 250. 

Servery lekarstwo na cholerę i biegnukę leczy 
chorobę morbus, dysenteryę letnią niemoc, kur- 
cze I biegunkę. Ceca 250 i 50e, 

Nevery pigułki na wątrobę małe, "ale bardzo 
skuteczne. Usuwają ból głowy, zawrót, za- 
twardzenie i wszystkie zaburzenia wątroby. 
Cenu 25c. 

Severy złota maść na oczy jest nlezawodnym 
środkiem na zapalenie ócz, jako też i na cier- 
pienie powiek itd. Zapobiega utworzeniu się 
jęczmienia. Cena 25c. 


Setery maść na katar leczy letnią febrę I za- 


ziębianie głowy. Oczyszcza I uśmierza zapale- 
niu śluz nosowych. Cena 25c. 


Przesełając nam $5.00 wybrać mo- 


Seyery antyseptyczny proszek dla dzieci dla | 


obsypywania ciała dzieci po kąpiel. Proszek 
ten jest dobry dla mężczyzn po ogoleniu. Ce- 
na 25c. 

Severy plastry gojące goją bóle w muskułach 
i stawach. Najlepsze lekarste nu reumatyzm 
lokalny. Cena 250. 

Nevery krople na ból zębów zapobiegają bólowi 
zębów i pomagaja w każdym przypadku na 
ból zębów. Cena 10 centów. 


IOWA . 
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GAZETA POLSKA- 


strajk i jednym z najważniej- 
szych powodów tego postępowa= 
nia stan oblężenia w Polsce i 
wogóle nieuczciwe postępowanie 
z naszym krajem. 
Przynajmniej wiemy, 
mamy szukać przyjaciół! 
Nie w dynastyach i cesarzach, 
choćby takich słodkich juda- 
Szach, jak Franciszek Józef, nie 
w burżuazyi, która nawet po- 


“Czas”, wychodzący w Broo- 


A gdzie 
klynie, N. Y., pisze w kwestyi 


polskiej ze względu na obecne 
zaburzenia w Rosyi, co następuje: 

Bardzo wiele jest jeszcze pa- 
lących, nierozwiązanych spraw 
w Europie, jak np. alzacko-lota= 


ryngska, irlandzka, południowo= 
słowiańska i inne, których obec- 
na dyplomacya, wysługująca się 


tylko dynastyom, a nie narodom, 
uczciwie rozwiązać nie myśli i 
nie jest w stanie. 

Największą jednak polityczną 
kwesty4, która jak zmora cięży 
na sumieniu Europy jest kwestya 
polska. 

Choć rządy starannie unikają 
tego, ona, przy każdej okoliczno- 
Ści, sama wychodzi na wierzch, 
psuje równowagę europejską i 
jest niebezpieczeństwem dla po- 
koju, a tamą dla postępu. 

W ostatnich dwu latach upa- 
dła powaga władzy monarchicz- 
nej w Rosyi, a zato lud jak ta- 
ranem wali w strupieszały dzi- 
siejszy porządek rzeczy i upomi- 
na się o swoje prawa; ten lud, 
który nie tylko w Rosyi, ale i w 
całej Europie, nie ma zamiaru 
uciemiężać jakiejkolwiek narodo- 
wości. 


Ta okoliczność powiększyła 
słusznie nasze nadzieje, że nad- 
szedł czas, jeżeli nie zupełnej 
niezależności, to przynajmniej 
uzyskania rozległego samorządu, 
w granicach Rosyi, to jest dla 
dwóch trzecich części dawnej 
Polski. 

Z tego powodu, w ostatnich 
kilkunastu miesiącach, kwestya 
polska jest w ścisłym, prostym 
związku z rozwojem kwestyi so- 
cyalnej w Rosyi, a względnie z 
rozwojem tejże samej kwestyi w 
Austryi i Prusach. 

Patrząc na to co się dzieje i co 
już osiągnięto, trzebaby być śle- 
pym zacofaricem, żeby temu za” 
przeczyć. 

Dotychczas ze strachu przed re- 
wolucyą, rząd cesarski i jego 
obecny kierownik S. Witte, zde- 
cydowali się dać nam równo- 
uprawnienie obywatelskie, ale 
tylko rosyjskie. 

Niedawno temu były nawet 
pewne wskazówki, że rząd ro» 
syjski chwieje się pomiędzy sy- 
stemem centralizacyi, który już 
zbankrutował, a decentralizacyą 
dla różnych historycznych pro- 
wincył. W ostatnich paru tygo- 
dniach najlepiej świadczyło o 
tych zamiarach udzielenie Fin= 
landyi zupełnego samorządu. O- 
pinia publiczna rosyjska nie je- 
dnokrotnie wyrażała się w tym 
samyni kierunku. 

Jeszcze kilkanaście dni temu 
polski samorząd był już w zas- 
dzie postanowiony, — aż tu na- 
gła zmiana frontu: w całej Pol- 
sce zaprowadzają stan oblężenia 
i jednocześnie ogłaszają, że rząd 
rosyjski nie myśli dać Polsce au- 
tonomii i że gotów oprzeć się siłą 
wszelkim krokom ze strony pol- 
skiego społeczeństwa. zmierzają- 
cym do tego celu. 

Zdziwiło to nie tylko polaków, 
ale prawie wszystkich uczci- 
wych rosyan, którzy radziby 
nareszcie pogodzić się z Polską. 

Nie ulega wątpliwości, że to 
nagła zmiana, w Skutek stanow- 
czych rad Wilhelma IJ, na zasa- 
dzie umowy pomiędzy KRosyg, 
Austryą i Prusami, istniejącej 
od 1815 roku, co do kwestyi pol- 
skiej. 

Wszystkie najpoważniejsze eu- 
ropejskie gazety, nie wyjmując 
rosyjskich, stwierdzają, że w 
ciągu paru ostatnich tygodni, 
codziennie szła korespondencya 
pomiędzy Wilhelmem i Mikola- 
jem II, dotycząca kwestyi pol. 
skiej w Rosyi, — i że wskutek 
tego Wilhelm zmienił pierwotny 
zamiar nadania nam, oprócz 
ogólno-państwowych reform, tak= 
że i samorządu. Jak kwestya 
polska ma wielkie znaczenie w 
Europie, najlepszym tego dowo- 
dem spadnięcie kursu 4 procen- 
towej pożyczki rosyjskiej do 86 
za sto, to jest do niebywałego 
przedtem poziomu. Nawet po 
zniszczeniu floty Rożdziestwień- 
skiego, pożyczka ta notowana by- 
ła na giełdach po 92. 

Na wiadomość o tej Świeżej 
polskiej krzywdzie obruszyły się 
wszystkie radykalne żywioły w 
Europie: a szczególnie we Wło- 
szech, Niemczech i Francyi. 

W paryskim organie socyali- 
stów L'Avant-Garde, M. G. Herve 
wzywa nawet socyalistów fran- 
cuskich do przygotowania się do 
zbrojnego wystąpienia na ko- 
rzyść Polski, gdyby Niemcy ze- 
chciały czynnie pomagać Rosyi 
w ucisku polaków. Rozumie się, 
że od obietnic do zbrojnej pomo- 
cy daleko: — Rosya posiada w 
Warszawskim tylko wojennym 
okręgu i najbliższych okolicach 
600,000 wojska, które urucho- 
mione znaczy 1,200,000, za tem 
stoją inne okręgi wojenne w re= 
zerwie, nie licząc już armii 
mandżurskiej. Jest to zupełnie 
wystarczająca siła, nietylko do 
zgniecenia polskiego powstania, 
ale i do oparcia się każdemu są- 
siadowi. W tem tylko tkwi nie- 
bezpieczna niepewność dla ro- 
syjskiego rządu, że ta armia 
niechętnie używa broni przeciw- 
ko narodowi i może tego zupełnie 
odmówić. 

Jednocześnie związki robotni- 
cze rosyjskie ogłaszają ogólny 


mimo dobrych chęci, więcej dba 
o swoją kieszeń, i dla niej radn= 
by wszystko odwlekać do nie- 
Skończoności, a pomiędzy tymi, 
którzy najwięcej pracują i cierpią 
a najmniej mają do stracenia. 

Jest to prawdą niezbitą, że 
właściwości i prawa narodów 
szanowane nie będą, dopóki te 
nie wyzwolą się, z pod przesta- 
rzałego jarzma monarchicznego, 
i — dopóki w Europie nie nastąpi 
opanowanie władzy politycznej 
przez lud i dla ludu. 


Pomimo chwilowych niepowo- 
dzeń, czas ten jest bardzo, daleki. 
* a * 

Znana powieściopisarka Eliza 
Orzeszkowa zabrała głos w 'Ku- 
ryerze Litewskim”, aby poprzeć 
wniosek uczyniony przez Kon- 
stancyę Skirmuntową o dopusz- 
czenie kobiet do pracy czynnej 
w przyszłych i niedalekich już 
samorządach ziemskich. Całą si- 
łą przekonania łączy się p. Orze= 
szkowa z powyższem żądaniem, 
zapewniając, że jej pobudką nie 
jest feminstyczna stronność dla 
płci, do której należy, ale mi- 
łość dla sprawiedliwości w ogó- 
le i głębokie przeświadczenie, 
że tam tylko dziać się może do- 
brze gdzie ta najwyższa zasada 
życia ludzkiego, o ile podobna, 
dobrze jest zrozumianą i urze- 
czywistnianą. Pani Orzeszkowa 
przypomina, że bywały kobiety 
polki dobremi administratorka- 
mi dóbr podczas wojen tatar- 
skich i krzyżackich, jak np. An- 
na Jabłonowska, nie mniej też 
szlachetnemi reformatorkami 
kierunków wychowania i sposo- 
bów myślenia publicznego, jak 
Hoffmanowa i Zmichowska, a w 
czasach obecnych znajdują się 
one na takim szczeblu, że Heine, 
gdyby ożył i wiedział wszystko, 
co p. Orzeszkowa wie, popatrzył 
by na nie i zdjąłby znowu przed 
niemi kapelusz, tylko z większą 
suma słusznych przyczyn, niż to 
już raz przed 50 laty był uczynił. 
Dlaczego kobiety polskie na Li- 
twie nie miałyby otrzymać pra- 
wa czynnego pracowania w sa- 
morządach ziemskich? Jeżeli 
potrafiły tamto, czy nie potrafią 
tego? Kobiety nie powinny prze- 
to zadowalniać się wystawia- 
niem pełnomacnictw na męż- 
czyzn, ażeby ci w ich imieniu 
działali; one powinny, gdy tyl- 
ko posiądą sposobność i możność, 
wnieść w stosunki pomiędzy 
ludzkie te pierwiastki swoiste, 
które najgłębiej może zaszczepiła 
w nie natura, a najbardziej roz- 
winęła w nich histroya, a któremi 
są: cierpliwość,  pobłażliwość, 
słodycz obejścia się i słowa. Pier- 
wiastku tego a najwięcej dotąd 
brakowało polityce małej i wiel- 
kiej, a właśnie ten brak uczynił 
z niej straszydło moralne, za- 
puszczające głęboko kły i pazury 
w szczęście świata. Trzeba po- 
zwolić kobietom, aby spróbowa” 
ły, czy wypadkiem nie potrafią 
skrócić kłów i stępić pazurów 
straszydła. Jeszcze nigdy nie 
dotykały się tej roboty. Nie do- 
konają jej same jedne z pewno- 
ścią, ale kto wie, czy w znacze 
nym stopniu nie ułatwią jej — 
mężczyznom! 


URZĘDOWA LISTA SKŁADEK 
No. 38, 
nu pomnik Tadeusza Kościuszki 
w Washington, 1, C. 


Z przeniesienia $4018.48 
Grupa 566 Z. N. P. w Duluth, 
Minn, przez L. Z., sekretarza 

tejże grupy 11.75 


Grupa 645 Z. N. P. w Lyndora, 
Pa. 


3.00 

Od ob. Szelążkiewicza z Port- 

land, Ore. 2.00 
M. Kuberski z Pert Richmond, 

nadesłał 2.60 
Grupa 51 z Brooklyn, N. Y., 

przez ob. Margowskiego 2.80 
Nadesłał do Gnzety Polskiej 

w Chicago ob. C. Łabuz z Hyde 

Park, N. J. 2.00 
Na bankiecie urządzonym na 

cześć nowo obranego prezesa Z. 

N Pol. 10.00 
Na obchodzie jubileuszowym 

26 cio letniej rocznicy Z. N. P. 

w dzielnicy Kautowo zebrał ob. 

Mermel 4.85 
Na chrzelnach u p. Onufrego 

Ziarka w Chleago przez p. Woj- 

ciecha Zlurko: 
Onufry Zlarko 50 
Józef Ziarko 25 
Kazimierz Brotkiewicz 15 
Wiktoryna Brotkiewicz 10 
Andrzej Dutkowski 15 
Maryanna Dutkowska 10 
Władysław Ziarko 50 
Franciszek Złarko 50 
Wojciech Zlarko 15 
Antoni Kotowski 10 
Na chrzcinach u pana Józefa 

Wyczułek w Newark, N. J., zło- 

żono na pomnik: 
Franciszek Wyczałek 25 
Mat. Wyczałek 25 
Pomykała 1.00 
W, Grodecki e 
W. Biedroń 10 
Fr. Popek 2 
Antonina Popek 25 
Złydaszyk 29 
Pozmieńsķi 10 
Włodyński 10 
J. Wyczałek 10 
Niemczyk 25 
Nadesłał Franciszek Popek, 

kom. z grupy 185. 
Skolektowano przez ob. St. 

Byczyńskiego w New Yorku: 
St. Byczyński 25 
J. Kurowski 50 


L. Koss 25 
A. Solarski 20 
Fr. Kowalski 25 
Ig. Walczak 19 
A. Frzybyszewski :0 
J. Jesionowski 50 
M. Szczepaniak 25 
Fr. Biniak 50 
K. Haułoński 50 
A. Kwarciański 1.00 
J. Wyttych 50 
M. Byczyński 25 
W. Byczyńska 25 
St Byczyński 10 F 
Z. Byczyńska 10 
M. Baranowaki 50 
A. Strzałkowski 25 
P. Górecki 10 
3. Hałoński 25 
Na chrzcinuch u p. Łoś 1.08 
K. Dąbrowski skolektował 4.00 
Na chrzcinach u pp. Pawłow- 
skich w Chicago, złożyli przez 
ob. A. Janickiego: 
Antoni Janickł 50 
Józef Jankiewicz 25 
Antoni Jankiewicz 25 
Józefa Kubicka 10 
Franciszek Matecki 25 
Michał Łukowski 10 
Władysław Orchowski 25 
U p. M. Dubisz w Hegewish, 
Ill, złożyli rodacy i nadesłali 
przez ob. W. Lewandowskiego 
następujące składki: 
J. Glczewski 25 
Wal. Lewandowaki 25 
M. Zukoski 50 
Adam Stachowicz 25 
J. B. Małkowski 25 
Pani Goyke 25 
Pani Łuksaka 25 
M. Dubisz 50 
W. Nowaczyk 10 
J. Wierzbicki 25 
J. Goyke 50 
W domu ob. Maksa Barnń- 
skiego pani N. Jakimowicz urzą- 
dziła składkę na pomnik Kościu- 
ezki w Washingtonile: 
Alb, Urbański 50 
Jun Adamowski 50 
Ig. Sadowski 1.00 
Stanisław Popek 50 
A. Midowicz 25 
Adam Majewski id 
Hilary Jahne 50 
Franc. Lechert 50 
N. Jakimowicz 25 
Maks. Barański 5 
Józef Floeter 50 
W. Barański 5 
Jun Barański 50 
Pani Jakimowicz 10 
Anos Barańska 25 
Pruksedu Barańska 10 
Lista składek członków Towa- 
rzystwa Tndeusza Kościuszki, gr. 
309 Zw. N. P., w St. Lous, Mo.: 
M. Smelter 25 
Joz. Czerwiński 25 
M. Paprocki 25 
Mich. Szymelnk 25 
Tom. łu ikaszewskł 25 
Ig. Lubus 25 
Stan. Nowak 25 
J. Imblerowicz 25 
Joz. Kadzisiak 25 
Mich. Polewzki 25 
Ant, Groslewaki 25 
Jan Zibura 25 
And. Henzel 25 
Mich. Wojciechowski 25 
Mikołaj Wojciechowski 25 
Józ, Stachal 25 
P. Paczkowski 25 
Stan. Sławik 25 
W. Olszewski 25 
A. Czajczyński 25 
H. Bratkowski 25 
M. Wożblak 25 
Dr. E. Brezany 25 
Józ. (Cznjczyński 25 
Tom. Przibiluki 25 
Fr. Winka 25 
Karol Lubuz 25 
Wika Winka 25 
A M sal su 
Jan Wluka 52 
Mich. Wełniak 25 
Jóż. Wiśniewski 25 
Jan Bank 25 
Mich. Pawlowski 25 
P. Michałek 25 
Fr. Kowalski 25 
Mar. Borucki 25 
Jan Kowalski 25 
Józ. Sztiga 25 
M. Drzewiecki 25 
Jan Pawłowski 25 
Fr. Czajkowski 25 
J. K. Stube 25 
Fr. Maliński 25 
Jakób Iatkowski 25 
W. Krauska 25 
Alex Ptacki 25 
Józ. Sikorski 25 
Fr. Marchlewski 25 
W. Nowak 25 
Józ. Górniak 25 
Alex. Kalinka 25 
Jan Grabowski 25 
Fr. Krauska 25 
Jakób Banach 25 
Karol Janik 25 
Jan Trudziński 25 
Fr. Pawłowski 25 
8. Bzymelik 25 
Fr, Nybak 25 
Jan Łusza 25 
Fr. Zawadzki 25 
Mar. Jasiński 25 
W. Królik 25 
Józ Mozgoła * 20 
P. Klecki 25 
Fr. First 25 
Aut. Łassa 25 
K. Bylski 25 
P. Sobciak 25 
Jóż. Królik 25 
Stan. Banach 25 
Józ. Wazdat 25 
Józ. Moszko 25 
Jan Bendyk 25 
F. Szramkowski 25 
Jan Wyrozyński 25 
Józ, Szemiński 25 
Józ. Tomeczek 25 
Jakób Kołodziej 25 
P. Jamros 25 
Fr. Trudziński 25 
Józ. Małkowicz 25 
Er. Jaworowski 25 
A. Krewta 25 
S Czajkowski 25 
Stan. Czajkowski 25 
Fr. Krzkrztan 25 
Józ. Czarnik 25 
Stan. Lassa 25 
Fr. Zemba 2 
Jan Sadowski 25 
Józ. Bułza 25 
W. Maczulewicz 25 
M. Gibała 25 
Piotr Pazdo 25 
Józ. Kuczyński 25 
Bron. Chrześnłuk 25 
Jan wWierzchowski 25 
Maur. Łukaszewski 25 
Bron Olszewski 25 


Razem $4172.19 
Pwwyższą sumę 4172 uiniejszem 
kwitujamy 
T. M. Heliński, prezes. 
M. Durski, kasyer. 
S. Orpiszewski, sekr. fin 


NIEWYRAZNIE POWIEDZIANO. 


Gdy się Szyler narodził była 
jego matka właśnie w odwiedzi- 
nach u swoich rodziców. Zau- 
ważcież państwo! Przy jego uro- 
dzeniu tedy, nie było jego mat- 
ki w domu! 


No. 39 
ra pomnik adeusza Kościuszki w 
Washington, D. C, 


Z przeniesienia %172.10 

Pozostało z funduszu zebra. 
nego na dezerterów w Detroit, 
Mich.. a nadesłane przez Jana 
Welzand 

Od Polaków z Wilmington, 
Del. nadesłane przez panią W. 
Goździeką z grupy 136 Z. N. P. 

Na obchodzia jubileuszowym 
Z. N. P. w Baltimore, Md., 
nadosłane przez Piotra Szezcr- 
lickiego 

Józef Stepka z Adamsburg, 
Pa. 25 

Na weselu druha P. Lu- 
trzykowskiegow Wilmiogton, 
Dol. 

Na weselu ob. Lewandow- 
skiego w Chicago nadesłał ob. 
J. Stronkowski 

Ob. A. Dolewczyóski z Bal- 
timore, Md. na weselu prr. 
Szymanowskich 

Na weselu p. I. Nowickiego z 


panną W. Wieczorkowską w So. 
Chicago zebrali pp. Tipler i Dr. 


200.00 


16.93 


3.33 


2.00 


Lennard 5.70 
Na weselu pp. Hąciów w Ne- 

wark, N. J. skolektował ob. S. 

Mika: 
M, Hacia 1.00 
E. Eltscher 1.25 
W. Bajdura 25 
J. Korp 25 
J. Hodurek 25 
1. Graft 25 
8. Mika 25 
H, Miela 25 
L. Słomka 25 


Razem %4502,08 
Powyższa sumę 34502.08 niniejszem 
kwitujemy. 
T. M. Heliński, prezes. 
M. Durski, kasyer. 
S. Orpiszewski, sekr. fin. 


DOWIEDZIAŁ. SIĘ. 


— Powiedz mi, chłopcze, gdzie 
tu mieszka Kuba Kozik? 
— A dyć kele Józka Gajdy. 


— A gdzie mieszka Józek 
Gajda? 

— Kele Kuby Kozika. 

— A gdzie oni obaj miesz- 
kają? 


— Kele siebie. 


PYTANIA I ODPOWIEDZI. 


Nauczyciel chłopcu chce przed- 
stawić, co to jest cud. Mówi 
więc: 

— (idybym z wieży skoczył na 
dół, a nic mi się nie stało, co to 
jest? 

— To wypadek. 

— Ależ... a gdybym drugi 
raz skoczył į nic mi się nie stało? 

— To szczęście. 

— A gdybym 
czył? 

— No, to chyba przyzwyczaje- 


nie — odrzekł uczeń. 
z 

Dunina stwa dla wszystkich 

katolików z polece- 
nia arcybiskupa Dunina ułożona, 
na nowo z roskazu arcybiskupa 
gnieźnieńsko - poznańskiego Flo- 
ryana Stablewskiego przejrzana 
i uzupełniona. Wydanie dla ko- 
biet. Obejmuje 850 stronie wyra- 
Źnego druku na pięknym papie: 
rze. Oprawna ozdobnie w twardą 
cielęcą skórkę z wyzłacanym ty- 
tylikiem i brzegami, z dwoma 
klamerkami niklowemi, z krzy- 
żykiem grubo złoconym na fron- 
towej okładce: rozmiar książki 
Tx4Y2 cala. Cała ksiażka wygla- 
da bardzo ozdobnie. Cena 55.00. 
W. Dyniewicz, 532 Noble str., 
Chicago, Ill. 


trzeci raz sko- 


Książka do nubożeń- 


e Złoty zegarek Darmo! 
W Dajemy t z. "MODERN 
* AMERICAN MOVEMENT za- 
A garki, gwarantowancgo co 
Mh do regularności, DARMO dla 
M enio pea 1 dziewcząt, Í katdo- 
go, kto aprzeda 24 aztnki łA- 
dnych biżuteryi po lc. każda. 
Zegarek jest nolidnie złocony, 
nie ustępnjący sol:dnemu zło- 
X temu, gwarantowsnemo na 25 
f lat. Napisa dzik, poklermy ci bi- 
żuteryc. Gdy sprzedasz, przyślij $%.40, a zegarek 
1 łańcuch porłane będą o WATY 
CROWN JEWELRY C 
Dep. 21. 168 E. Kandolph Str. CHICAGO, ILL 


Nov. 10. 


Goldzier, Rodgers 8 Froelich, 


ATTORNEYS AND COUN- 


SELORS AT LAW. 
POKÓJ 820 
Chamber of Commerce Building. 
RÓG LA SALLE I WASHINGTON ULICY 


CHICAGO, ILL. 


TAKE ELEVATOR. TEL. MAIN 310 


First National Bank 


OF CHICAGO. 


PIERWSZY NARODOWY BANK 


W CHICAGO, 
BÓG MONROE I DEARBORN ULIC. 


KAPTAŁ 88,000,000. 


x A 


WEKSLE: 
Berlin — Niemcy, Wiedeń — Auatrya, Peters- 
burz, — Posya Í wszystkie inne europejskie 
kraje jako też na wszystkie kursnjące pieniądze. 


LISTY KREDYTOWE 
dla użytku podróżnych wszystkich części świata 
ściąganie spadkobierztw (schedow) i wszelkich 
należności z Polski, Niemiec, Auatryi, Rosy! 
i wszystkich europejskich krajów za bardzo 
umiarkowaną komisyg 


ZARZĄD: 

Jan B. Forgan, Prez. ~ Dawid R. Forgan 
Vice-prez. — Geo B. Boulton, Vice-prez. — 
Richard J. Street, Kasyer. - Holmes Hoge, Aset. 
Kasyer. — Anguat Blum, Asst. Kasyer. — Frank 
E. Brown, Asst. Kasyer — Chas. N. Giliett, 
Annt. Kaayer. — Frank O. Wetmore, Andytor. — 
Emile K. Boirot, Zarządca dep. depozytów. — 
John E. Gardin, zarządca dep. wymiany pienię- 
dzy. — Mar. May, Ae:t zarządcy dep. wymiany 
pieniędzy. 

DTREKTORZY. 

Samuel W. Allerton. — John H. Barker. — 
Geo. D. Boulton. — William L. Brown. — D. 
Mark Cumminge. — Char. H. Conover, — Tames 


B Forgan. — David R, Forgan. — Nelson 
Morria. — Samuel M Nicherson. — Eugene 
B. Pike. — Norman R. Resm. — George T. 


Smith. — John A. Spoor. — Otto Young. 


kupić lub sprze 

E dać swoje pro 

perty, grunt lub 

farmę, albo po 

życzyć pieniędzy na budowę lub za 
kupno; albo kto ma pieniądze do wy 

pożyczenia na pierwszy morgecz, ten 
niech się zgłosi do Polsklego kantoru 

C. W. DYNIEWICZ £ CO. 

805 Milwaukee Ave., CHICAGO, Il 
Telefon Monroe 1209. - 

Asekurujemy od ognia w najlepszych 
kompanlach. DE EE ZAD 

T Ściągamy spadkobierstwa 

z RAE 1 wystawiamy pełnomocnictwa 

czyli plenipotencye. 


piery legalne. 


, 

N JEŻELI JESTESCIE CHORZY 

) na jakąbądź chorohę, a nie może 
Í cie znaleść pomocy, to nadziel nie 
i traćcie, ale udajcie się do 


Qkropny ból krzyża, ból głowy, 
bole we wszystkich członkach, cią. 
gnięcie za sobą nóg, nerwowość, 


osłabienie i ogólne zrnjnowanie 
całego organizmu całkiem wyle- 
czone. 


Toronto, Ont. D, 1-go Mar. 1905. 
Wiel. i Czcigodny Newmanile! 
Zasyłam CI serdeczne nargo staropolekie 
Bóg zapłać za lekarstwa, która od Clubie o 
trzymałem, i które było mi tak skutecznem, 
że obecnie jestum całkiem zdrów. 
Jeszcze raz Ci dziękują za wielkie ata- 
rania i zdolność wyknzaną w leczeniu mej 
choroby I życzyłbym, aby każdy rodak udał 
siy do Ciehle z jakąbądź chorobą a jestem 
pewien, że kuracya twa będzie mu pomocną 
Z całego serca życzą Ci zdrowia | dłu: 
giugo życia, ahyá hyl pomocą cierpiącej 
Indzkości i wydźwigał .ch z chorób tak iak 
mnie do zdrowia i weðotaćci przywróciłeć, 
Pozostają, życząc Ci wazelkiej phniyśle 
ności i niechaj Cię Pan Bóg obdarzy AES 
cią. F „Flejzar, 
5 Edith Śr. Toronto, Out. Canada 


| Wyleczona zupełnie. Nogi opus 
chnięte, bicie serca, kaszel bardzo 
przykry, I słabość. 


Wiel. Newmanie: 

Nie sądziłam z początku, żo będę w sta. 

, nia przeamłać CI list dziękujący, ale Jak osta- 
| tnie lekaratwa skończyłam, przekonałam alig 
» że jestem ZEE z okropn j mej choroby 
, którą leczyli nadaremnie różoi doktorzy 
, przez R lat. Nadzieja moja już całkiem była 
| ntraconą. Zato wyleczenie hadę ci wdzię- 
| czną poki mię Bóg na tym świecie rachowa. 
ją Wraz z moją familią akładam Ct nsjser 
deczniejne dzięki 1 życząc dlugich lat, pa- 
zostają, Hani Salomea Rogalska, 
Norwichtown, Conn. Box 144. 


Darmo. 


Załącz Że. znaczek pocztowy na for- 
, mulurz opisujący, jnk ja leczę cho- 
; rych. Nie odwlekajcie jednego dunia, 


' ale piszcie dzisiaj. 


| REVEREND NEWMAN 


NRNDNR ARD A DDD DDO DDD DPP DOOODODOOOA ODA EEEE EEEE EEEE EE ANG o m A go 


y. 
f 1361 W. Lake st., Chicago, I. 


JW zgłaszaniu się wymienić “Gn- 
f zetę Polsky.” 


Dla chcących się nauczyć 
języka angielskiego 


mamy następujące podręcz- 
niki: 


OLLENDORFA  Teoretyczno-prakty= 
czna METODA nauczenia się czytać, 
pisać I mówić po angielsku w sześciu 
miesiącach, z oryginulnej edycyi prze 
robiona I do użytku Polaków zastoso- 
wana. Dwa tomy, I Tom Gramatyka, 
Il Tom Klucz. W mocnej oprawie. 
G a E BC JE PEŁ 82.00 

POSREDNIK polsko-angielski, książka 
dla Polaków w Ameryce dla łatwego 
nauczenia się po anglelsku; z opisa- 
niem każdego wyrazu jak się ma wy 
mawiać, wypracował Wł. Dyniewicz, 
przejrzane, poprawione Í znacznie po- 
większona a mianowicie dodane są 
rozmowy i różne listy w polskim j 
angielskim języku, Cena........ 65c, 

REUSSNERA SAMOUCZEK polsko- 
angielski z oplsaniem każdego wy: 
razu po polsku jak się pisze I wyma- 
win po angielsku. Najłatwiejeza me- 
tada do nauczenia się po angielsku. 
Cena w mocnej oprawie...... 81.00 


SŁOWNIK Aleksandra Chodźki Folsko- 
Angielski i Angielsko-Pojski w mo- 
cnej oprawie............ 1... 5400 

ANGŁO-POLISH LEXICON by J. 
J. Baranowski. Książka dla 
Amerykanów do uczenia się po 
polsku z dokładnem opisaniem 
każdego wyrazu jak się wyma- 
wia. 

Cena w mocnej oprawie 
W. Dyniewicz 


532 Noble st. Chicago, III. 


$1.00 


jest najlepszym napojem, gorz- 
kie zioła najlepszem lekar- 
stwem na żołądek, | 


| s 

i 

; TRINERA 

; AMERYKAŃSKI 

| 

; 
| 


ELIXIR 
GORZKIEGO 


powo 


WINA -- 


tłami 1 dlatego atanowl naj- 
lepsze lekarstwa familijne na 
żołądek i nerwy, które wzbo- 
gaca | wyrabia krew. Do na- 
bycia w aptekach. 


; jest kombinacyą wina z zla- 


JOSEPH TRINER, 


799 S. Ashland av., Chicago, 1l. 
cccac0000040000000000 100 


NAJWSPANIALSZE NOWE WYDANIE! 


ŻYWOTY 
"ŚWIĘTYCH 
PAŃSKICH 


— NAPISANE PRZEZ — 
x. PIOTRA SRARGĘE. 
Z DODATKIEM * 
Sześćdziesięciu sześciu życiorysów iż 
s. 


wyjętych z ksiegi Żywoty Swietych 
Stagraczyńskiego. 


OZDOBNE TO DZIEŁO UPIĘK- 
SZONE JEST: 


Kilku set Ślicznemi illustracyami. 


6 litografowanymi kolorowy- 
obrazkami i obejmuje 
przeszło 2000 stronic wiel- 


TYLKO 
$3.50 


mi 


kiego rozmiaru. 
W mocnej oprawie, wytłacza- 
ne z srebra tytuliki i mar- 
murowe brzegi. 


Rozmiar 9X12. Waży 9 funtów. 


, Przysyłający na tę księgę 'niechaj podadzą 
najbliższą stacyę expresową, gdyż pocztą nie 
można wysyłać, bo księga jest za ciężka. 

Drukowane na pergaminie, oprawne w mo- 
rokko skórę i wyzłacane brzegi kosztuje $8.00 


Adresować należy: 
W. DYNIEWICZ, 


532 NOBLE STREET, CHICAGO, ILL. 


CUDOWNA NOWOŚĆ 
Niewidziany Dotąd Wynalazek 
SAMOGRĄJĄCE OBBAZY ŚWIĘTE. 


11 W W W W O EE NNP POWO PC Z 


d ROZPOCZĘLIŚMY fabryka 
eyg pewnego głośnega arty 
kułu na tle reliyijuernu. 

Jest to obraz religijny nie- 
słychanie piękny, nie mający 
nic równego soble, który przy 
ukazaniu się na wystawie w 
Paryżu, uczynił artystyczne 
wykończentem swojem | ory- 
ginalnościy, uzromne wruże 
nie. Obraz ten, którego poda 
bizna obok jest umieszezonk, 
ma 3% cali szerokości | 28 
cal długości, sadzony jest 
w suchych rumach, pięknie 
ozdobionych $ pozłacanych. _ 
W we*rnątrz znajdują stę fi- 
Kury, SWIETA FAMILIA 
urtystycznie wykonana i pię 
knie pomalowana. Figury te 
umieszczone Ry w pięknej 
skrzynce, wybite naujlepazą 
Batyną w różnych kałorach 
juk: jasnoniebłeskiego, ró 
Żowego, hiałevo ft. d, 5krzyn* 
ka suma zná znujduje się pad 
ankim, którego ramy po- 
malowane s4 prawdziwie ar 
tystycznie różnemi kolorami. 


W wewnątrz ukryty jest automatyczny przyrząd, który za nakręceniem, 
wygrywa wszystkie pieśni swięte, pięknym, głośnym 1 tak słodkim tonem. 
jak to wogóle być może. 

Cały ten obraz czyni nadzwyczaj dodatnie wrażenie na widzu I stanowić może 
ozdobę każdego pokoju. Muzyka jego uczynić może prawdziwy zabawę w wu 
nych od pracy chwilach. 

Oprócz tego wyrabłamy: 

Najsłodsze Serce Jezusa, Niepokalunie Poczęcie Maryi, Matka Boska Io 
lesna z Lourdes, Królowa Niebios z Dzieciątkiem Jezus, Swięty Józef, Swięty 
Antoni. 

Ponieważ wyrabiamy te obrazy saml, 
zwyczaj niskiej. 

CENA TYLKO $5.00 WARTE WIĘCEJ JAK $15.00. 

Obrazy te wysyłamy do wszystkich części Ameryki 1 tak sy opakowane, że 

się w drodze nie potłuką. 


DARMO na krótki czas tylko.3 Ponieważ te Olarzowe Obrazy nie sy znane 
czytelnikom, u wiedząc z pewnościa, że gdzie sprzedamy jeden, w więcej «prze 
dumy, na krótki czas tylko damy DARMO w prezercie z każdym olstalunkiem 
na jeden obraz śliczną 1% całową figurę Królowa Niebioa z Dzieciątkiem Jezus. 


Pieniądze najlepiej przysyłać w reglstrowanym liście lub przez Muney 


Order da 
MUSICAL SHRINE FACTORY, 
816 N. Hamlin Ave., Chicago, III. 
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możemy je sprzedawać po cenie nad 


Zawarliśmy z firmą bawarską umowę, na mocy której 
możemy dostarczyć naszym abonentom 


„„STEREOSKÓP,,, 


wraz z 24 widokami stereoskoptonowemi- 
przedstawiającemi MĘKĘ PANSKĄ, po- 
dług odgrywanej w Oberammergau w Ba- 
waryi. Stereoskop ten, którego rycinę tutaj 
podajemy, wraz z 24 widokami, ofiarujemy 
każdemu z abonentów, jeżeli zapłaciza "Ga- 
zetę Polską” abonament z góry za rok $2.00 
i dołączy na stereoskop $1.00 i przeryłkę 
25c, co razem uczyni $3.35. 

Sam stereoskop z 24 widokami bez ga- 
zety kosztuje 82.00. Stereoskop ten wy- 
gyłamy ekspreseni i przesyłkę sami opła- 
camy. Te 24 obrazki przedstawiają przebieg 
życia Jezusa Chrystusa od narodzenia aż 
do wniebowstąpienia. 

Te widoki tem się 
odznaczają od innych, 
że patrząc na nie przez 
stereoskop, osoby w 
nim przedstawiają się 
jakoby żywe, w na- 
turalnem od siebie od- 
daleniu i naturalnej 
wielkości. 

W innych miastach 
gorsze widoki sprze- 
dają po 10c do 20 contów sztuka, a ste- 
reoskopy od $1.50 do $5.00. Czytelnicy 
nasi mogą nabyć ten stereoskop jako pre- 
mię do gazety za dopłatą jednego dolara 
do abonamentu za *Gazetę Polską” co 
razem (gazeta i stereoskop z 24 widokami) 
uczyni trzy dolary. 


W. DYNIEWICZ. 
wydawca “Gazety Polskiej“ 
532 Noble st., Chicag Il. 
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TELEFON MONROE 1256. 


CHICAGO, ILL, dala 30 tlatopada 1905 


Boże coś Polskę...*) 


Boże, coś Polskę przez tak długie lata 
Dosięgał losów karzących ramieniem, 
Coś ją wymazał z wolnych tego świata 
I z gniazda ojców uczynił więzieniem — 
Przed Fwe ołtarze dziś nlextem wołanie: 


— Kariłeś długo, teraz wybacz, Panie! 


Za to, że była cierpień apostołem, 
Że nie spodlała pod więzów łańcuchem, 
Ale ua straży przed wierzeń Kościołem 


Stol potężna | sercem i duchem! 


Za pacierz dzieci, za matek płakanie, 
Jeśliś 5prawiedliw, przemaż winy, Panie! 


Za to, że Naród na szkaplerzach Ludu 
Zachował w kaźni awe myśli promienne, 
Za to, że ufał w moc twardego trudu, 
Że krwią i potem szedł przez dni więzien: 
Ża Twą Golgctę i zn nasza Kroże, 
Jeśliś Jest Ojcem, wybacz dzieciom, Boże! 
El — KE. Laskowskt. 


*) Wiersz ten zamieścił na czele nomeru 
“Karyer Warszawski” dnia 8-go listopada, po 
ogłoszenia mainifentn o kunatytucyl. 


(ne, 


Z bieżącej chwili, 


Znajdujemy się w przede- 
dniu ważnych wydarzeń 


i szych 


nastanie tam straszny roz: 
lew krwi, jak to miało 


, miejsce we Francyi podczas 
| wielkiej rewolucyi. 
"my się więc na wszystko, a 


(Gotuj: 


przedewszystkiem zbieraj- 
my pieniądze na braci na- 
w Królestwie Pol- 
skiem, którzy do nas wy: 


- ciągają dłoń błagalną. 


Niechaj każdy da co mo- 
że, pamiętając na słowa 
Chrystusa, który rzekł, że 
szklanka zimnej wody po- 
dana pragnącemu nie będzie 


w niebie bez nagrody. 


Zydzi na swych rodaków 


| zbierają w Rosyi setki ty- 


sięcy dolarów w Ameryce,a 
my mielibyśmy nic nie dać 
dla swych głodnych braci. 
W całej Polsce zaprowa- 
dzono stan oblężenia, a kto- 
kolwiek jest podejrzany o 
nielojalność względem rzą- 


| du, ten dostaje się pod sąd 
l wojenny, który go bez par- 


donu skazuje na śmierć. 
Rosyjskie czynownictwo 
hula więc w Polsce, a sol- 
daci rosyjscy kąpią się w 


Bruki ulic we wszystkich 


t miastach w Królestwie Pol- 
‘skiem, są już nie zroszone, 


ale obficie zlane krwią pol- 
„ską, której carscy siepacy 


DYNIEWICZ, I 


nie oszczędzają i szafują nią 
hojnie. 

Wobec gwałtów wypra- 
wianych przez czynowni- 
ków i sołdatów, w całej 
| Polsce zapanowało bezro- 
bocie, bo przecież w takich 
stosunkach 1 warunkach 
trudno, aby mógł kwitnąć 
fabryczny i przemysłowy 
ruch. Robotnicy po mia- 
stach nie mają pracy i całe- 
mi gromadami wałęsają się 
bezczynnie po ulicach, a za 


| nimi ciągną całe rzesze wy- 


nędzniałych i zgłodniałych 
kobiet i ihai Po wsiach 
nie dzieje się lepiej i ogrom: 
na bieda daje się odczuwać 
w całej grozie, tem więcej, 
że w bieżącym roku był 
wielki nieurodzaj. 

Nędza zagląda wszystkim 
w oczy i już teraz wiele lu- 
'dzi umiera z głodu, a cóż to 
dopiero będzie, gdy nadej- 
dzie zima? 

Czego nie poźre głód, te- 


| go dokończą zimna i mrozy. 


Strasznie więc, ponuro i 
czarno przedstawia się poło- 
żenie naszych braci pod za- 
borem rosyjskim. 
Przysyłajcie więc pienią* 
dze ile kto może, nawet i 
centy będą z podziękowa- 
niem przyjmowane i odsy- 
lane nieszczęśliwym bra- 


dziejowych, od których za- | ciom naszym w Królestwie, 


wisła przyszłość naszego | 
narodu. To co się dzieje w 
Polsce pod zaborem rosyj- 

skim, świadczy wymownie, 
że w państwie cara muszą 
nastać ważne zmiany, które 
wpłyną niezawodnie na po- 
lepszenie stosunków w Pol- 
sce pod wszystkiemi zabo- 
rami. 

Najważniejszą w obecnej 
dobie sprawą dla naa Pola- 
ków jest pospieszenie z po- 
mocą rodakom naszym pod 


zaborem rosyjskim. W ca- 
łych  Sranach Zjednoczo- 


nych tworzą się komitety 
obywatelskie, które zbiera- 
ją pieniądze na biednych 
braci naszych w Królestwie 
Polskiem. 

Panuje tam bowiem stra- 
szna nędza i jak naoczni 
świadkowie donoszą listow- 
nie tysiące osób nie ma co 
do ust włożyć. Kraj wyni- 
szczono wojną i zaburze- 
niami a nadto ogłoszony 
stan oblężenia nad tą nie- 
szezęsną krainą łez i krzy- 
żów, przedstawia według 
sprawozdań urzędowych 
istny padoł płaczu. 


Nie dajmy umierać z gło- 
du braciom naszym. Po- 
spieszmy z pomocą, nakar- 
mijmy głodnych,obetrzyjmy 
łzy matek, dzieci i sierot, 
bd. to nasz święty. obowią- 
zek. Car ani cała jego szaj- 
ka nie dba o to, czy połowa 
ludności polskiej wymrze z 
głodu. Ich to nie obchodzi, 
bo oni nie.wiedzą co głód 
i bieda. 

Pamiętajmy, że losy Pol- 
ski chwieją się obecnie i 
niewiadomo co nam nieda- 
leka przyszłość dać może. 
Stosunki w Rosyi są tak 
krytyczne, że zdaje się, iż 


potrzebującym -koniecznie 
pomocy aby z głodu umie- 
rać nie musieli. Listę ofia- 
rodawców będziemy ogła- 
szali w gazecie. Spieszcie 
się, bo głód nie ma czasu 
na czekarie; otrzyjmy łzy 
sierotom, wdowom i Bel: 
nym braciom naszym. 


Co piszą w Warszawie, 


Nazajutrz po wielkiej ma- 
nifestacyi narodowej z d. 
5bm. "Goniec" warszaw- 
ski umieścił znamienny ar- 
tykuł, którego główny ustęp 
przytaczamy dosłownie ze 
względu na jego znaczenie 
polityczne. będzie to zara- 
zem próbką tonu, jakim 
przemawia obecnie prasa 
warszawska. 

"Gdy widok barw i godeł 
narodowych napełniał serca 
wzruszeniem i z oczów łzy 
wyciskał liczba ludzi, 
powaga nastroju i ład w po- 
chodzie stwierdzamy, że ta 
Polska — to nie stronnic- 
two jakieś, nie obóz wyo- 
drębniony, ale cała ludność 
miasta, że nie jest ona tłu- 
mem sypkim, poruszającym 
się bezwładnie, ale że posia- 
da organizacyę silną, zdo|- 
ną wszystkich ująć w ka- 
dry. Cudzoziemcy nawet 
stwierdzali, iż pochodu, 
równie licznego i w takim 
posuwającego się porządku, 
nigdy nie widzieli. 

Ta organizacya, ten ład i 
karność, które znamiono- 
wały wczorajszy pochód, 
nie bedą zachowane tylko 
dla odświetnych wystąpień. 
Dadzą sie one czuć coraz 
silniej życiu, postępując w 
rozwoju, dopóki życie poli- 
tyczne kraju nie zostanie 


ujęte w nowe karby, dopóki 
nie zapanuje w niem ład 
niewzruszony, dopóki wszy- 
scy nie poczują, że tu jest 
Polska, że ją uznać i usza- 
nować, że jej podporządko- 
wać się trzeba. 

Z uroczystości wczoraj- 
szej wybijał się potężny 
głos, który do wszystkich 
uszu dojść musiał: 

Pochylcie głowy 
ska idzie! 

Obrońcami ładu i porząd- 
ku jesteśmy — ale nie po- 
rządku dotychczasowego, 
rosyjskiego w polskim kra- 
ju, jeno porządku nowego, 
który nam jest potrzebny i 
który musimy zaprowadzić, 
porządku polskiego w Pol- 
sce. 

Stanowisko takie zajmu- 
jemy dlatego, że jako Pola- 
cy tylko po polsku żyć chce- 
my i wszelki narzucony, 
obey porządek jest nam nie- 
nawistny, jest zabójstwem 
narodowego rozwoju. Ale i 
dlatego dążymy do zapro- 
wadzenia porządku polskie- 
go, że ten obcy, rosyjski 
porządek okazał się nierzą- 
dem, że nie był budowa- 
niem, ale niszczeniem, że 
zamiast wzmacniać podko- 
pywał podstawy społeczne- 
go bytu. Jeżeli dziś mamy 
tyle anarchii i rozbicia spo- 
łecznego — wina tego na 
dotychczasowych zarządców 
kraju przedewszystkiem 
spada. 

Porządku i ładu pragnie: 
my, ale ten porządek może 
być tylko polskim. Wiara 
w to, że można tu przywró- 
cić ład rosyjski jest uroje- 
niem. Bo rosyjskiego ładu 
nigdy w istocie w naszym 
kraju nie było. To, co się 
nim nazywało, było resztka- 
mi ładu polskiego, na które 
rosyjskie napisy ponakleja- 
no. Dopóki tych resztek by- 
ło dosyć — ład istniał. Gdy 
pod wpływem rozkładowej 
działalności tych, którzy 
stróżami porządku być 
mieli, za wiele zniszczono 
— zginął i sam porządek. 
Trzeba budować na nowo, 
trzeba powrócić do pracy 
twórczej, a ta praca może 
być tylko polską. 


Przyjdzie czas, iż w Pe- 
tersburgu zrozumieją, że 
tu może być tylko ład pol- 
ski, że porządek w naszym 
kraju może być utrwalony 
tylko wtedy, gdy my zosta- 
niemy jego gospodarzami, 
gdy zdobędziemy odrębne, 
autonomiczne rządy. Wro- 
gami autonomii naszej są 
zarówno przedstawiciele 
rządu, jak i żywioły prze- 
wrotu — w tem się godzą 
obie strony zasadniczo. 

godzą się w rezultacie 
praktycznym, którym jest 
coraz większy zamęt w 
kraju. 

Przeciw rozkładowej dzia: 
łalności rządu organizowali- 
śmy przez lat szereg twór: 
czą pracę narodową i dziś, 
korzystając ze swobód oby- 
watelskich, coraz szerzej or- 
ganizować ją będziemy. 
Przeciw burzącej działalno- 
ści żywiołów przewrotu or- 
ganizujemy dziś karne sze- 
regi, które in się już sku- 
tecznie przeciwstawiają. 
Damy sobie radę z jednym 
i z drugim nierządem, osią- 


— Pol- 


gniemy  zaprowadzenie w 
kraju prawdziwego ładu, 


ładu polskiego — gdy wszy- 
stko w społeczeństwie, co 
tego ładu pragnie, skupi 
się dokoła wielkiej narodo- 
wej organizacyi. 


Potęga duchu polskiego 
jest wielka, siła idei naro- 
dowej cudów u nas zdolna 
jest dokonać -— trzeba tyl- 
ko, żeby siła ta nie dała się 
zepchnąć na bezdroża, żeby 
rie służyła mimowolnie ob- 
cym interesom i anarchii, 
ule poszła śmiało, prostą 
drogą, ku swym najdroż- 
szym, i najświętszym ce- 
lom.” 


Prusy wobec wypadków 
w Królestwie. 


Pisma niemieckie baczną 
uwagę zwracają na wypad- 
ki w Królestwie. Jak się 
zdaje, są one istotnie nieco 
zaniepokojone, aie z drugiej 
strony mają one widocznie 
interes w rysowaniu sytua- 


cyi w To. dla siebie 
jak najgroźniejszych. Może 
im chodzić o powstrzyma- 
nie rządu rosyjskiego od 
wszelkich ustępstw dla nas, 
albo nawet o pobudzenie go 
do . wprowadzenia stanu 
oblężenia w całem Króle-. 
stwie. Może im wreszcie 
chodzić o przygotowanie 
gruntu dla interwencyi wła- 
snej. 

Charakterystycznym jest 
z tego wzgledu artykuł 
«Berliner Tageblattu” z 
dnia 9 bm. Zaczyna z zape- 
wnień, iż nie ulega wątpli- 
wości, że jeżeli Wittemu 
nie uda się w najkrótszym 
czasie wprowadzić ładu i 
porządku w Rosyi właści- 
wej, to w Królestwie doj- 
dzie do zbrojnego powstania 
narodowego. Właściwy cha- 
rakter obecnego ruchu w 
Polsce najlepiej widać z ta- 
kich faktów, jak codzienne 
śpiewanie w teatrze pol- 
skiego hymnu narodowego 
bez obawy represalii, jak 
wydawanie pism wbrew za: 
kazowi cenzury, jak używa- 
nie wyłącznie języka pol- 
skiego przez aE itd. 
Wszystko to wskazuje, iż 
Polska raz jeszeze chce 
szezęścia prókować. Po- 
skromienie polskiego ruchu 
zbrojnego byłoby dla Rosyi 
w warunkach obecnych za- 
pewne niemożliwem — do- 
daje znacząco dziennik i 
podkreśla zaraz, że ruch 
w Królestwie miałby naj- 
gorszy wpływ na ziemie 
polskie pod berłem pru- 
skiem. 

W Berlinie, pisze dalej 
dziennik, są zupełnie świa- 
domi powagi sytuacyi i wy- 
dane już zostały odpowied- 
nie instrukcye do wyższych 
władz wojskowych na po- 
graniczu wschodniem, aby 
przedsięwzięły zarządzenia, 
które możliwe usiłowania 
wszechpolskie zdusiłyby w 
zarodku. 

Ponieważ Polacy — pisze 
dalej “Tageblatt”, zdają się 
liczyć na poparcie Anglii, 
nie od rzeczy więc będzie 
przypomnieć rozmowę, jaką 
miał w r. 1863 Bismark z 
posłem angielskim Bucha- 
nanem. Na pytanie ostat- 
niego, co zrobią Prusy w 
razie, gdyby Polska wywal- 
czyła autonomię, Bismark, 
który był wówczas mini- 
strem prezydentem prus- 
kim, odrzekł: 

— Wówczas musieliby- 
śmy sami postarać się ob- 
sadzić Królestwo, żeby nie 
dopuścić do powstania 
wrogiego państwa” 

Na oświadczenie Bucha- 
nana, iż Europa do tego 
nie dopuści, Bismark odpo- 
wiedział i dodał: 

“Dla nas zduszenie pow- 
stania polskiego jest kwe- 
styą życia i śmierci”. 


Wiec polski w Berlinie. 


Najstarsi członkowie na- 
szej kolonii— pisze *'*Dzien. 
Berl., mówili nam, że je- 
szcze nie było w Berlinie 
tak ślicznego tak wspania- 
łego, tak zgodnego i har- 
monijnego zebrania polskie- 
go, jak pierszy wiec *''Ntra- 
ży”. 
Przeszło 3,000 rodaków i 
rodaczek zapełniło szczelnie 
ogromną salę Kellera przy 
IKoppenstrasse, nawet ob- 
szerne jej galerye i wszy- 
stkie przejścia były przepeł- 
nione. 

Pierwszym urzędowym 
mowcą był wydawca *' Dz. 
Berl.” p. Karol Rose, któ- 
ry w dłuższem przemówie- 
niu oświetlał sprawę 
“Straży” głównie z punktu 
widzenia wychodztwa pol- 
skiego, a następnie poddał 
ostrej krytyce postepowanie 
rządu pruskiego względem 
żywiołu polskiego. 

Po mowie tej wstąpił na 
mownicę p. Józef Kościel- 
ski z Miłosławia, prezes 
głównego zarządu: Straży” 
Zebranie przyjęło go bardzo 
owacyjnieico chwila nagra- 
dzało jego wywody gorące- 
mi oklaskami. P. Kościel- 
ski mówił mniej więcej tak: 

«Szanowni i kochani Ro- 
dacy ! Jako prezes głównego 
zarządu “Straży” witam 
was wszystkich naszem ha- 


słem: *'Czuj — duch!” A 
hasło to nie jest gołosłow: 
nym frazesem, w haśle tem 
zawarty jest w króciutkich 
dwóch słowach program, 
całokształt tego wszystkie- 
go, co jest naszym obowiąz: 
kiem. Hasło to nawołuje 
do ciągłego, ustawicznego 
czuwania, a my jesteśmy 
w tem położeniu, że ciągle 
czuwać winniśmy, więc 0- 
strzegamy się i budzimy: 


Czuj — duch! 


„Hasłem “Straży” ma być 
“Testament” Słowackiego: 


** Lecz zaklinam, niech żywi 
nie tracą nadziei, 

I przed narodem niosą o- 
światy kaganiec. 

A kiedy trzeba, na śmierć 
idą po kolei, 

Jak kamienie przez Boga 
rzucane na szaniec!” 


Następnie przemówił jesz: 
cze p. Karol Rzepecki, se- 
kretarz '' Straży” 

Hasłem ''Straży” : "Czuj 
— duch?” zakończył prze- 
wodniczący to prawdziwie 
wspaniałe, imponujące licz- 
bą, treścią i harmonią ze- 
branie. Podniesieni i pokrze- 
pieni na duchu opuszczali 
wiecownicy salę, wznosząc 
okrzyki na cześć twórców 
i kierowników “Straży” na- 
rodowej. 


Widmo Polski, 


"Najbliższa przyszłość 


Rosyi — pisze jeden z ro- 


daków naszych — dotąd 
nie jest pewna. Ostatni ma- 
nifest cara, rozszerzający 


obywatelską wolność naro- 


du rosyjskiego dotąd nie 
daje zapewnienia, że ruchy 
rewolucyjne wkrótce u- 
staną. 


Kwestya polska w Ro- 


syi nie zostanie także bez 
wszelkiego wpływu nawet 
na sojusze, jakie Rosya 
będzie zawierała z europej- 
skiemi mocarstwami. Jeże- 
liby polską kwestyę pomija: 
no przy tem w Petersburgu, 


to ją przypominać będą te 


mocarstwa, które zawi prag 
bedą przymierze z Ro 
Dziś już głośno EA w 


Europie, że Rosya może za- 


wrzeć sojusz z Niemcami 
przeciw Anglii i Francyi, 
albo 
przeciw Niemcom. W pierw 

szym przypadku sojusz z 
iemcami przyszedłby do 
skutku na koszt narodu pol- 


skiego, w drugim przypad- 
ku — przy sojuszu A k 
20 - 


Anglią i Francyą 
ska zostanie wysunięta na- 
przód, a to pokrzyżuje pod 
niejednym względem szyki 
dyplomacyi pruskiej. 


Co jest w tem prawdy, iż 


już miało nastąpić bliższe 
porozumienie między 


Francyą, dotąd napewno 
nie wiadomo. Zapewnienia 
prasy francuskiej, że to po- 
rozumienie przyszło już do 
skutku, nie są jeszcze mia- 
rodajne. Wszakże i niemiec- 
ka prasa nie tai już tego, że 
dyplomacyi niemieckiej nie 
bardzo się powodzi, że jej 
staranie o utrzymanie poko- 
jowych stosunków z inne- 
mi mocarstwami zawiodły. 
Ma się to odnosić do Rosyi, 
która się ma od Niemców 
usuwać. 

Równocześnie występują 
w artykułach prasy, nie- 
mieckiej, omawiającej wy- 
twarzanie się nowych soju- 
szów w Europie po klęsce 
Rosyi w aJaponii, widmo 
Polski — "die Polenfrage". 
Dotykają kwestyi polskiej 
lekko, pobocznie, jakby tyl- 
ko w dodatku do innych 
ważniejszych spraw dyplo- 
matycznych, ale zawsze to 
widmo Polski potrącają. 

Może w Berlinie mają do- 
bry instytut polityczny. 


Wiec Polski w War= 
szawie. 


Dnia 2 listopada odbył się 
w Warszawie wiec polskich 
techników w celu uczczenia 
poległych za wolność. 

Wielka sala była prze- 
pełnioną. Nie tylko wielka 
sala, 
przyległe 


pokoje, pełne 


szmery, 
ucho nie rozróżnia, ale du- 
sza słyszy wielką potęgę 
tchnień, ludzkiej, bratniej, 
ożywionej wspólnemi idea- 


z Anglią i Francyą 


Pe- 
tersburgiem a Londynem i 


a dokoła gmachu ciżba ty- 
siączna tych, którzy się do 
sali dostać pragną, a. nie 
mogą, ciżba wpatrzona w 
mury okiem i duszą. 


W sali cisza, szept, pół- 
półdźwięki, słów 


łami gromady. 

Po ukonstytuowaniu | Się 
prezydyum wiecu, inżynier 
Karczewski serdecznem 
przemówieniem otwiera 
wiec. Ostatnie słowa jego 
mowy były: 

“Uezcijmy poległych za 
wolność przez powstanie, 
obywatele!” 

Sala, jak jeden mąż 
wstaje. A cisza wielka! Sły- 
chać tylko płacz kobiet. 

Porządek dzienny rozpo- 
częty. Na mownicy pier- 
wszy mowca: inżynier Noł- 
tan. Mówi o formie mani- 
festu, przypomina dni gru: 
dniowe roku ubiegłego, po- 
równywa. Głos mu drży od 
zapału, ale siłę przekonań 
ma w oku i gieście. Radzi 
wytrwałość — żelazną sta- 
łość do końca, do samego 
końca. Sala zapomina o ci: 
szy, zrywa się burza okla- 
sków jedna, a po niej dru- 
ga,  witająca  Sieroszew- 
skiego. 

Cisza. 

Przed słuchaczami staje 
jakby z jednej bryły mó: 
zgui serca wykuta postać 
sławnego pisarza. Mówi 
zrazu cicho, a zaciśniętą 
dłoń podnosi w górę, ale 
słowa rosną w ustach, ol- 
brzymieją. Wyje śnieżna za- 
mieć po sybirskich pusto- 
ciach, mróz dech zapiera, 
krew ścina w żyłach. Sły- 
chać głuchy zgrzyt taczek, 
ciągnionych przez skazań- 
ca, którego winą było pra- 
gnienie wolności. Dziś świę 
to wolności, a tych, tych 
najpierwszych, tych naj- 
świętszych niema! Niema 
ich, więc nie ma wolności! 
Wiec mowća żąda powsze- 
chnej amnestyi, a wtórzy 
mu cała sala, jedna i druga, 
krużganki i podwórze, wtó- 
rzą zatłoczone ulice, wtórzy 
wszystko, co ma serce i ko- 
cha — od brzegów Wisły 
po ciemnice Kamczatki. 
Mowca ma dużo słuchaczy: 
obecni za wszystkich odpo- 
wiedzieli: 

Bóg tak chce. 

Coraz goręcej, coraz du- 
szniej, coraz łzawiej i ra- 
dośniej zarazem. 


Cisza... 

Na trybunie Ludwik 
Krzywicki. 

Autora ‘‘Kurpiów”’ zna 
cała Warszawa 1 dziwi się. 
Zimny uczony ma łzy w 
oczach! Mówi o  Zadu- 
szkach! o tych cmentarzy- 


skach polskich, usianych od 
cytadeli po lody Sachalinu. 
Składa hołd zmarłym. 


Cześć poległym za wol- 


ność! Cześć poległym za 
wolność! odpowiadają ty- 
siące. 


Cześć tym, co na sztanda* 
rze swym już niegdyś na po- 


lach Grochowa  wypisali: 
“Za naszą i waszą wol- 
ność” Cześć dzielnym sy- 


nom wolnej Rosyi! 

Cześć im, cześć! — huczy 
w sali. A wielu obecnym 
omdlewają serca na widok 
tego, co się dzieje. A jeden 
z nich powstaje i woła do o- 
toczenia: 

Nie mogę. Muszę wyjść... 
Nie umiem, wstyd mi pła- 
kać w obliczu tych ludzi 
hartu i woli — a oara a 
wypłakać się musze.. 


Rewolucya w Rosyi. 
(Ciąg dalszy ze str. 1. 


spalony i wiele korpusów 
armii Liniewicza jawnie wy- 
wiesiło sztandar buntu. 

Z Królestwa Polskiego 
nie nadeszły żadne ważne 
wiadomości. Panuje tam 
chwilowy spokój, ale zdaje 
się, że to tylko cisza przed 
wielką burzą. Naród polski 
zajął PRAA wyczeku- 
jące, co Petersburg odpo- 
wie na żądania poprzednio 


ale pełne i mniejsze | przez Królewiaków posta- 


wione. Jeżeli car będzie się 


krużganki, pełne podwórza, | opierał z nadaniem autono- 


mii, to może przyjść do 
strasznej zawieruchy i roz- 
lewu krwi w Polsce. 


Krytyczna chwila, 


PETERSBURG, 28 listo- 
pada. — Położenie w całej 
Rosyi staje się coraz gro- 
źmiejszem. Położenie w Se- 
wastopolu jest tego rodza- 
ju, że zbuntowane wojsko 
w tej potężnej twierdzy 
nadmorskiej ma pod swo- 
ją kontrolą cały port, pil- 
nując wzorowo porządku. 
Wczoraj aresztowano wszy- 
stkich opornych oficerów i 
ogłoszono, że w razie zaa- 
takowania twierdzy przez 
wojsko, zrewoltowana ar- 
mia będzie walczyła do upa- 
dłego. Nadto  rozlepiono 
piakaty po mieście, że oby- 
watele miasta mają być spo- 
kojni, gdyż nie grozi im 
żadne niebezpieczeństwo. 

Twierdzy pilnują warty i 
wszystko wykonywane jest 
w takim porządku, jak da- 
wniej. Nie wolno żołnie- 
rzom pić wódki, a gdyby 
się który z żołnierzy dopu- 
ścił rabunku, będzie odda- 
ny pod sąd wojenny. 

Od wszystkich żołnierzy 
przyłączających się do armii 
rewolucyjnej, odbierana jest 
przysięga, że walczyć bę- 
dą do ostatniej kropli krwi 
za wolność Rosyi. 

Władze wojskowe znajdu- 
ją się w położeniu bez wyj- 
ścia i nie odważają się za- 
atakować zbuntowanej ar- 
mii w obawie przystąpienia 
całej armii do rewolucyo- 
nistów. 

Wiadomość o buncie se- 
wastopolskiej załogi udziela 
się jak iskra elektryczna 
innym żołnierzom i jest 
obawa, że cała armia carska 
przyłączy się do buntu. 
Wiedzą o tem bardzo dobrze 
władze wojskowe i już za- 
chyają rozpuszczać podej- 
rzanych żołnierzy do do- 
mu. Wezoraj uwolniono od 
służby 500 marynarzy w 
Sewastopolu i odesłano ich 
pod strażą do miejsc ro- 
dzinnych. To samo uczynio:* 
noe w Kronsztadzie. 

+W Harkowie wybuchł 
ogólny bunt wojska. Nzcze- 
gółów brak. 

Z Sewastopola uciekaj 
mieszkańcy w obawie prze 
rozlewem krwi, w razie na- 
dejścia wojska do uśmierze- 
nia zbuntowanej armii. Do- 
tychczas opuściło miasto 
18,000 mieszkańców . 

Partya rewolucyjna jest 
nadzwyczaj czynna, wyda- 
jąc ciągłe odezwy do na- 
rodu, wzywając go do wy- 
stąpienia całą siłą do walki 

z rządem despotycznym. 
"Równóczeónih urządzonym 
będzie ogólny strajk w Ro- 
syi. Wogóle położenie jest 
tak groźnem, jak nie było 
jeszeze dotąd. W kilku miej- 
scach odmawiają już pła- 
cenia podatków, uważając 
rząd carski za nieistnie- 
Jący 

Pań tya rewolucyjna wyda- 
ła odezwe, wzywającą cały 
naród i wojsko do walki z 
rządem carskim. Odezwę tę 
rozrzucono w setkach tysię= 
cy; egzemplarzy po całej Ro- 
syi. 

Korespondenci donoszą, 
że chwila obecna jest kry- 
tyczną, iż nikt nie wie, co 
się może stać w Rosyi za 
kilka dni. 

Z Królestwa Polskiego 
nie ma żadnych ważnych 
wiadomości. Widocznie za- 
nosi się tam na ważne wy- 
padki. 


= NOWE LISTY. 


Wydaliśmy w tych dnlach nowe 
| dwa listy, usodana w piekongij 


nym, NS obruzkiem. 


Pierwszy z stosownymi wierszeni— 
powinszowaniem noworocznem — | 
jest tak ułożony, że może być wy- 
słany do każdej osoby. 

(Zamawiając ten Liat podaj: No, 10 ) 

Drugi — ze specyalnym wierszem, 
tak, iż może być użytym przez mę- 
żów juko Hat do żony w sturym | 
| krajn. 

AWARIA ten List podaj: No. 11.) 


Ozdobny Jh ten papter ko- 
sztuje: 


: 25 sztuk z kopertami $1.00 


norm 


POWADENEWNA | 


W. Dyniewicz, 


| 532 Noble st. Chicago, III. | 


| Z AMERYKI. 


Dziwny pogrzeb. 


PHILADEPHIA, Pa., 
23 listopada. -- Jeden z 


najdziwniejszych | 
bów, jaki kiedykolwiek wi- 


dziano może na świecie, od- 


był się w fabryce stali 
Midwałe Steel Works. Ol- 
brzymi kawał żelaza po- 
jemności 40 ton pochowano 
ze szczątkami dwóch ludzi 
nazwiskiem John Forkin i 
Jan Garda. Tydzień temu 
pracowali obaj pod olbrzy- 
mim kotłem zawierającym 
setki ton roztopionego że- 
laza. Nagle zarwał się ko- 
cioł i płomienny płyn wy- 
lał się na nieszczęśliwych, 
paląc ich w okamgnieniu. 

Kompania nie chciała już 
sprzedać tego metalu lub 
użyć go na inne cele, lecz 
kazała takowy pogrzebać. 
Gdy żelazo stężało, przed- 
stawiało bryłę 28 stóp dłu- 
gą, sześć stóp szeroką, i 
pięć stóp długą. Kawał ten 
żelaza spuszczono następnie 
za pomocą wind elektry- 
cznych do 10 stóp głębokie- 
go grobu poza fabryką i po- 
grzebano. Ceremonii doko: 
nał ksiądz katolieki. Na 
budynkach fabrycznych po- 
wiewały flagi. Garda był 
polakiem. 


Nowy okręt. 


ROCKLAND, Md., 23 li- 
stopada. — W tych dniach 
spuszczono na wodę i odda- 
no do służby nowy okręt 
wojenny *' Virginia”. Jest 
to jeden z największych bo- 
jowców, jakie posiada ma- 
rynarka wojenna Stanów 
Zjednoczonych. 

Nowy okręt wojenny zbu- 
dowany w warsztatach New 
York Shipbuidling and Dry 
Dock Co., osiągnął rekord 
w żegludze na krótką odle- 
głość, bo zrobił 19.74 wę- 
złów na godzinę. Jest to no- 
wy rekord okrętów wojen- 
nych amerykańskich tak ol- 
brzymich rozmiarów i tak 
ciężkich jak *'Wirginia”. 
Wyścigowi okiętów sprzy- 
ak piękna pogoda i dął 
ekki wiatr od strony wy- 
brzeża, co ułatwiało jeszcze 
bardziej żeglugę. Wszy- 
stkie maszynerye funkcyo- 
nowały świetnie i podczas 
pędu okrętu nie czuła zało- 
ga wszelkiego chwiania się. 

Dziś okręt ‘‘Virginia” 
miał odbyć wyścig cztero- 
godzinny w kierunku połu- 
dniowym, wzdłuż wybrzeża 
i także miał robić po 19 
węzłów na godzinę. 

Bunt więźniów. 
JEFFERSON CITY, 

Mo., 25 listopada. -— Około 
godziny 3ciej popołudniu 
zbuntowało się w tutejszem 
więzieniu stanowem 10 ska- 
zańców, którzy zabili dozor- 
ców Allisona, Charlesa Clay 
izranili asystenta dyrekto- 
ra Sec. Drzwi otwierali so- 
bie, wysadzając je w powie- 
trze dynamitem. 

Urzędnikom powiodło się 
schwytać sześciu, a czterej 
uciekli, lecz ścigano ich tak 
długo, dopóki nie otoczono 


ich ze wszystkich stron. 
Strzelano do zbiegów i 


trzech zraniono ciężko. Je- 
den tylko uciekł z zasadzki 
i jest obecnie ścigany przez 
urzędników więzienia. 


Zbrodnia. 


DES MOINES, lIla., 25 
listopada. — W odległości 


6 mil od Independence, 
Ia., popełniono morder- 
stwo na sześciu osobach. 


Farmer William Me Wil- 
liams zabił młotkiem żone 
i5 dzieci w wieku 4 do 18 
lat; ona była zajęta gotowa: 
niem obiadu, kiedy mąż u- 
bezwładnił ją i zabił. Przy- 
woływał następnie jedno 
dziecko po drugiem i poz- 
bawiał wszystkie życia. 18- 
letnia córka stoczyła z oj- 
cem zaciętą walkę, chcąc 
mu wydrzeć broń zabójczą. 
Jej usiłowania okazały się 
daremnemi. Me Williams 
po spełnieniu zbrodni wy- 
brał się do Independence, 
gdzie go aresztowano. Zda- 
je się, że dopuścił się zabój: 
stwa w przystępie obłędu. 


pogrze: 


wiąc ani słowa, strzelił naj: 
pierw do swej niewiernej 
żony, następnie do Dabrow- 
skiego i Smitha. Następnie 
popędził za swymi małymi 
synkami, którzy uciekli z 
domu i jednego zabił na 
miejscu, a drugiego Śmier- 
telnie ranił, poczem sam so- 
bie odebrał życie wystrza- 
łem w skronie. 

Dąbrowski i 5 letni synek 
umierają, tylko Smith i Ko- 


Znaczna kradzież, 

PEORIA, I., 25 listo- 
pada. — Newton C. Dog- 
herty, były superintendent 
szkół i głośny na całe Stany 
Zjednoczone pedagog przy- 
znał się wczoraj do sprze- 
niewierzenia skarbowych 
pieniędzy i fałszerstwa w 
pięciu wypadkach. Sędzia 
skazał go w każdym wypa- 
dku na rok do 14 lat pobytu 
w domu karnym i podsądny 


jeszcze dzisiaj zostanie od- | kosiński będą  utrzymani 
wieziony do Joliet. Adwo- | przy życiu. Kokosiński i 


Dąbrowski przybyli z pod 
zaboru pruskiego przed + 
laty i pracowali w Pullman, 


kat skazańca, T. Irwin za- 
pewnia, że wszyscy poszko- 
dowani otrzymają swą na- 


leżność, gdyż Dougherty |a mieszkali w Kensington, 
posiada odpowiedni mają- 


tek. 
Olbrzymie lejarnie. 


S0. BEND, Ind., 24 hli- 
stopada.— Korporacya zna- 
na pod nazwą United States 
Steel Co. nabyła obszar 
gruntu, wynoszący 2,500 a- 
krów w stanie Indiana i za- 
mierza zbudować tam ol- 
brzymie fabryki stali, ja- 
kich jeszcze nie ma w Sta- 
nach Zjednoczonych. Naby: 


Z ZAGRANICY 


Sprawa bałkańska, 


LONDYN, 25 listopada. 
— Tak zwany *"'chory czło- 
wiek” jak to powszechnie 
nazywaną jest l urcya, znów 
daje dyplomatom europej- 
skim bardzo wiele do czy- 


ty obszar gruntu leży w |nieniai kłopotów im spra- 
powiecie lake w pobli- | wia nie mało. Obecnie roz- 
żu Tolleston.  Właścicie- | chodzi się o Macedonię, 


gdzie stosunki są rzeczywi: 
scie straszne, gdyż turcy 
dopuszczają się niesłycha- 
nych nadużyć na ludności 
chrześciańskiej. [o też po- 
wszechnie obawiają się po- 
nownego wybuchu groźne- 
go powstania w tym kraju, 
a byłoby ono tem groźniej- 
szem, że i inne państwa bał: 
kańskie rzuciłyby się wte- 
dy na Turcyę. Ale sułtan 
igra z niebezpieczeństwem, 
a rad dyplomatów słuchać 
nie chce. Na podstawie dzi- 
siejszych telegramów spra- 
wa ta przedstawia się, jak 
następuje: 


Austrya, Anglia, Francya 
i Rosya postanowiły urzą- 
dzić wspólną demonstracyę 
flot, ażeby sułtana prze- 
straszyć. Ale sułtan kpi so- 
bie z tego kiwania palcem 
w bucie i absolutnie nie 
chce wprowadzić tych re- 
form w Macedonii, jakich 
mocarstwa się domagają. 
Zdaje się więc, że obecnie 
pójdą one o krok dalej, że 
mianowicie opanują jeden 
port turecki i konfiskować 
będą wpływające opłaty cło- 
we od towarów. Jeżeli zaś 
ito nie pomoże, to bardzo 
jest możliwem, że Austrya 
wyszle jeden korpus wojsk 
do Turcyi w celu zaprowa- 
dzenia porządku. 


le gruntów w tej okoli- 
cy odrazu staną się boga- 
czami, gdyż ceny gruntu 
poskoczyły z pięciu do pię: 
ciuset dolarów za akier. 
Budowa nowych fabryk 
rozpocznie się z przyszłą 
wiosną i kilka tysięcy ludzi 
znajdzie tam zatrudnienie. 
Chodzą pogłoski, że wszy- 
stkie większe lejarnie żelaza 
mają być skoncentrowane w 
tej okolicy. Pono kompania 
Illinois Steel Co., posiada- 
jąca obecnie fabryki w So. 
Chicago, ma się tam prze- 
nieść w niedalekiej przy: 
szłości. Byłoby to wielkiem 
ubytkiem dla miasta Chica- 
go. Za nowo nabyty obszar 
gruntu kompania zapłaciła 
$200,000. Koszta budowy fa- 
bryki obliczają na $20,000,- 
000. Po ukończeniu fabryk 
znajdzie tam zatrudnienie 
przeszło 6,000 robotników. 


Nieszczęście na kolei, 


LINCOLN, Mass., 26 
listopada. — Wskutek naje- 
chania pociągu osobowego 
linii Montreal na pociag 
stojący na stacyi Baker's 
Bridge, 18 osób zostało na 
miejscu zabitych, 25 śmier- 
telnie poranionych, a zna- 
czna liczba lżej pokaleczo- 
nych. 

Przyczyną katastrofy by- 
lo opóźnienie się miejscowe- 


go pociągu wskutek wiel- 

kiej mgły, jaka panowała w ODEZWA 

tej okolicy. "rzy wagony | Zarządu Centralnego Związku 
pasażerskie rozleciały się w Narodowego Polskiego do 


Braci Związkowych i całego 


o zderzeniu, po- i 
p "1 Ogółu Polskiego w Stanach 


drzazgi 


waż wybuchł poza Zjednoczonych Północnej A- 
większając jeszcze grozę ka- eryk 
tastrofy. Większa cześć z 

Rodacy! 


poranionych ludzi spaliła się 
na węgiel, zanim zdołano 
ich wyratować z pogrucho- 
tanych wagonów. 

Na pomoc zbiegli ludzie z 
okolicy zgasili pożar i ura- 
towali wielu ranionych od 
strasznej śmierci. Trupów i 
ranionych po opatrzeniu 0- 
desłano do Bostonu na spe- 
cyalnym pociągu. Między 
ranionymi 1 zabitymi znaj- 
duje się większa część kobiet. 

Przyczyna katastrofy bę- 
dzie oddana do ścisłego zba- 
dania sądom federalnym. 


My, Zarząd Związku Narodo- 
wego Polskiego, w Stanach Zjed- 
noczonych Ameryki Północnej, 
oryanizacył, która od lat 25 na 
mocy tradycyi i według ustaw 
ją obowiązujących stara się słu- 
żyć i pomagać Narodowi Polskie- 
mu we wszelki możliwy spo- 
sób w jego walkach i pracach 
politycznych, zebrani pod prze- 
wodnictwem Cenzora na posie- 
dzeniu nadzwyczajnem w dniu 
17 listopada 1905 roku, pod wra- 
żeniem wieści nadchodzących z 
Ojczyzny uznajemy, że dożyliśmy 
chwili, w której Organizacya 
nasza znowu odezwać się musi i 
w której ani nam, ani Ogółowi 
Polskiemu w Ameryce w bez- 
czynności pozostawać nie wolno. 

Naród Polski, zwłaszcza w 
zaborze rosyjskim, korzystając 
z ogólnego rozprężenia uciskają- 
cej go od wieku autokracyi i sa- 
mowładztwa rosyjskiego, budzi 
się do życia, domaga się rozsze- 
rzenia swych praw, walczy o 
nie i cierpi. 

Echa tej walki i tych cierpień 
doszły już do wiadomości nie- 
tylko wszystkich rodaków na- 
szych, lecz i do ludów całego 
świata, budząc wszędzie sympa- 
tyę i współczucie dla nieszczę- 
śliwego Narodu Polskiego. 

W Królestwie Polskiem ogło- 
szono stan oblężenia w odpowie- 
dzi na solidarne wystąpienie 
narodu, który, korzystając z 
chwilowej ulgi, wystąpił dnia 
5 listopada b. r. pod sztandara-= 
mi orła i pogoni w dwieściety- 
sięcznej masie na ulice Warsza- 
wy i zażądał autonomii czyli sa= 
morządu. 

Nie wiemy, co w tej chwili 
dzieje się w Ojczyźnie naszej. 
Nie wiemy, jakie skutki pociąg= 
nie za sobą to wystąpienie i to 
żadanie; nie wiemy, jak daleko 
sięgać będzie ucisk rządu i co 
naród nasz postanowi, aby słusz= 


Straszna tragedya., 

GRAND HAVEN, Mich., 
27 listopada. — Karol Ko- 
kosiński z Chicago zastrze- 
lił dzisiaj swego 3-letniego 
syna, Edzia, śmiertelnie po- 
strzelił syna 5-letniego Ma- 
ksia, Franciszka Dąbrow- 
skiego, swoją żonę, Jadwi- 
ge Kokosińską, Józefa Smi- 
tha, sąsiada i w końcu sam 
się zastrzelił. 

Ta straszna tragedya mia- 
la miejsce w powiecie Ro- 
binson, 12mil oddalonym od 
tego miasta, a przyczyną 
była zazdrość. 

Kokosiński przybył tu z 
Chicago w tym celu, aby 
zastrzelić swą żonę i F. Dą- 
browskiego, który mu u- 
wiódł żonę i żył z nią. Przy: 
był on na farmę Dabrow- 
skiego wczas rano i, gdy 
wszyscy siedzieli przy Śnia- 
daniu, Kokosiński wszedł 
nagle do kuchni i, nie mó- 


GAZETA FOLSKA- 


nym jego żądaniom stało się za- 
dość. Wiemy natomiast, że na- 
ród nasz ma prawo do stawia- 
nia tych żądań, i z obowiązku 
krwi całem sercem poprzeć je 
nam należy przez solidarne 
oświadczenie się wszystkich Po- 
laków w Ameryc, że całą duszą 
„łączymy się w tych żądaniach z 
całym Narodem Polskira. 

W tym celu wzywamy Was 
Bracia Rodacy we wszystkich 
koloniach polskich w Ameryce, 
abyście bez różnicy waszych oso- 
bistych lub partyjnych poglądów 
zwoływali natychmiast, gdzie się 
da, walne zebrania, aby na nich 
zaznaczyć tę solidarność. 


Zalecamy usilnie jednogłośne ; 


przyjmowanie na tych zebra- 
niach, opracowanych przez nas 
recolucyi, 


łym szeregu zebrań masowych 
w Chicago, abyśmy w obliczu 


Polski i całego Świata stanęli je- : 


dnością silni w poparciu walczą- 
cego 
stego. 
Przedewszystkiem zaś wzywa= 
my Was do składania Podatku 
Narodowego na rzecz walczącej 


Polski i cierpiących głód i nędzę . 


rodaków, którzy stojąc przy pra- 
wach Narodu, narażają się na 
prześladowania ze strony władz 
rządowych. 

Podatek Narodowy i wszelkie 
ofiary na ten cel nadsyłane od- 
bierać i kwitować będzie kasyer 
Związku Narodowego Polskiego, 
M. Majewski, (102-104 W. Divi- 
sion st., Chicago, Ill.) Fundusz 
pozostawać ma pod opieką Za- 
rządu Centralnego Związku Na- 
rodowego Polskiego, który posta- 
ra się o to, aby na właściwe rę- 
ce został odesłany. 

Pamiętajmy Rodacy, że w tak 
ważnej chwili nie wolno nam od 
obowiązków względem Ojczyzny 
się usuwać. Spieszmy Polsce z 
pomocą jak kto umie i może. 
Chicago, dnia 17 listopada 1905. 

Zarząd Związku Narodowego 
Polskiego: 

Antoni Schreiber, Cenzor Z. N. P. 

Maryan Stęczyński, prezes Za- 
rządu Centralnego. 

M. Rzeszotarski, wiceprezes Zarz. 

Centr. 

T. M. Heliński, 
ralny. 
M. Majewski, kasyer. 
Dyrektorzy: 
Wal. Kuflewski, 
Stanisław Osada, 
K. B. Czarnecki, 
Władysław, Jeleń, 
Al. Ambrożewski, 
Józef Chmieliński, 
Czesław Hibner. 


sekretarz jene- 


Ostatnie Wiadomości. 
Środa, 29 listopada. 


WIEDEŃ. — Wezoraj 
otwarto sesyę parlamentu 


wiedeńskiego, który ma za- 
łatwić dwie ważne sprawy: 
kwestyę węgierską i zapro- 
wadzenie powszechnego gło- 
sowania. Podczas otwarcia 
parlamentu urządziło 200,- 
000 robotników 1 studentów 
pochód po głównych ulicach 
na dowód solidarności w żą- 
daniu przeprowadzenia 0- 
gólnego głosowania. Pochód 


był spokojny i poważny. 
IDemonstranci nieśli czer- 


wone chorągwie. us, a 
CHICAGO, III. — Stra- 


szna burza, jakiej nie pa- 
miętają od 30 lat szalała 
na wielkich jeziorach i 
poczyniła straszne spusto- 
szenia. 17 okrętów handlo- 
wych zostało rozbitych lub 
zatopionych. W miastach 
nad jeziorami położonemi 
szkody są również olbrzy- 


mie. 

PETERSBURG.— Zbun- 
towani marynarze w Newa- 
stopolu nie odpowiedzieli 
na ultimatum, aby złożyli 
broń, i komendant otrzymał 
rozkaz zmuszenia ich do te- 
go siłą. Spodziewaną jest 
straszna walka. 

Ogólny strajk już ogło- 
szono w całej Rosyi. Pierw- 
si zastrajkowali telegrafiści. 

W armii mandżurskiej 
powtarzają się coraz częst- 
sze bunty. 


ma 


DO SPRZEDANIA 160 AKROW 
dobrego gruntu w powiecie Tay- 
lor, w stanie Wisconsin, na gra- 
nicy powiatu Clark, w śród 
wielkiej polskiej kolonii, 314 mili 
od stacyi kolejowej Wisconsin 
Central kolei żelaznej. Jest poro- 
sły dobrem twardem drzewem i 
rzeczułka przerzyna w części 
północno-zachodniej. Klarunek 
jest łatwy a ze samego drzewa 
można zrobić kilka tysięcy dola- 
rów. Cena $3,500. Grunt ten bę- 
dzie wkrótce wartości $5,000 i 
więcej, albowiem polscy farme- 
rzy Są poobsiedlani naokoło i 
cena gruntu idzie stale w górę 
w całej okolicy. Do sprzedania 
za gotówkę lub na wypłatę. Zgło- 
sić się po bliższe informacye do 
kantoru Polskiego: 

c. W. DYNIEWICZ & CO 
805 Milwaukee ave., Chicago, Ill. 


które w pierwszym : 
rzędzie przyjęte być mają na ca-. 


i cierpiącego kraju ojczye | 


farmerakie w Michigan 
w polskiej | słowackiej oaa 
dzie w powiecie Arenac w PALE Bay City. 
Na tych gruntach uprawia 


wny podarunek dla młodzieży na y iT 
powinszowanie imienin. UA G 


PREMIE.... 


Tak samo jak książki do nabożeństwa o I EIA 
powieściowe i inne, wydaje się CA Rozmiar 3x414 cala 5c kukurydzy, owies, żyto, groch, aiano, Kratak 
premię następujące roczniki Tygo- 3x5 10c EHE oraaa T AS 
WA RAS £ DU 55 3! xol 3% 1 owa 7 ło, awce i świnie. Zbiór zawsze 

e ciowo- Naukowego > 2 2 5c | se udaje, dobry klimat, dobra woda, piękne je- 

w mocnej oprawie, za dołączeniem , 53 ąx7ią" 20c KĘT podostatkiem opału, pełno ptactwa i ryb. 
40c. na przesyłkę lub też może sam Ad " 4x6! ją 01 25c pprzoanė. Żaku Już gronta NEOR Amie 
opłacić przesyłkę, jeżeli Express ONE Kieyutek, Jan Cimer z Dilonvale, O., Jan 8liw. 
bo P "EES XOL nt Ale | ia AA ary AEEA Arr bli ia DAAA B: 


dochodzi do ich miejscowości. 


SzeWski z St. Lonia, Mo., Fr. Kluakowski z CHi- 
cago, Ill. Grunta są równe i łatwe do wyczy 
ezczenie, droga dobra 2 mite cd kolei 


Powinszowania w kształcie bi- 
letu z odpowiednio wyciskanemi 


Plerwazy Kocrnik Tygodnika Powieściowo- 
Naukowego, w mocnej oprawie, ozdąbiony MH 


rycinami, zawiera: Cznrtowa Góra, Bezimienna, ie : S6 akrów E. hy 
Córka Hetmańska, Krwawe Bieroty, Obrazek kwiatami kolorowemi. Cena 5c | s miesiyteole weż procento. Oferta dobra do 
z naszej ziemi, Partyjka aztosika czyli zakład sztuka, 6 sztuk 25c. 1 gw grudnia =- Po biiżzzu nformacye pieztie do 


wygrany. Dwaj sasiedzi. Poczciwi ludzie, Cnota 
1 wina, Szyniek | Handzia, Pierwsza pycha — 
drugie łakomstwo, Bóg nie opuści, kto się Nań 
apnici, Szymon z Żawiśla, Pisanki Wielkanocne; 
wiele powinatek czysto polskich — ludowych, 
obrazków historycznych. KAB! 1 wiele tu 
opisów rozmaltej treści. Cena . . $LUU 

Tygodnika Powieńciono- 


Szónty Hocznik 
Naukowego. Zawiera: Walka o miliony czyli 
R: dzina enquiet Leśny miyn nad Czerna ja; 
Nowożeńcy; Orznąłem żyda; Kzolewski dziadek; 
Ulicznik warrzawnki; Ładowa pieczara; Żyd 
| w beczoc: Majeter (czeladnik; Werbel domowy; 
Dwa worki złota; Sprawa o wóz; Koziołofiurny; 
Kuźma Jeż; Henegat; Jałmożua | przypowieść 
o pszenicy; Opowieści stepowe. Kioby mię 
A EE eN Ukrążne: Walka naśmierć 

1życie ;Złapałsią ; Pożar na morzu. Cena $1.00 


R. HINTERMEISTER, 
St. Charles, Mich. 


W. Dyniewicz, 
532 Noble str. Chicago, III. 


R PoLSKA Korona 


RAE Wołyń, i 


~y w Stanie Missouri, 
; CIS GID 


Slódray Hocznik Tygodnika Powleteiowo- 
Naukowego. w mocnej oprawie, zawiera: Ponur: 
dom w Warszawie, Czyli Hrabia Bogumi 
Kamiński, Stanisław młody Puetelnik. Wiesław, 
i noje luczenie woda ks. 8 Kneippa, Końciurzko 

pod Racławicami, Perła Genm, Hoa- 1 
terka z powstania 1963 r. Cena , . 3 „GU 

Qnmy Rocznik Tygodnika Powieńciowó-Nan- 
! kowego. w mocnej oprawie, zawiera: Jan III 

Sobieski czyli ślepa niewolnica r Rzitaa, Pomo- 
rzanie w Gąsawie, Barnaba Fafuła ) Józio Groj- 
moszyk, Zimna dyntylacya, Sybiracy, Historya. 
A GER o wniecznym Stasin i o pięknej Annica, 

Jaskinia potępieńca, Zbójcy na Czorsztynie, 
Kofi woziwady. Książą Adolf I bogini szczęścia. 
Rtoby sią epodziewał, Osadnicy u źródeł rzeki 
Anaquehanna Kelm) lacan ASO wieża, Nowa 
suknie rahlownkie. eniwym rwa 

gz $1.00 


parobku, Rekrot. Cena 
Dziewiąty Hocznik Tygodnika Powieściowo- 
Naukowego. Zawiera: Blada hrabina, wiail 
pasz Jerzego F. Borna, w trzech tomach, ozdo- 

fona kilkudziesięciu rycinami. — Wierna Rózia 
czyli Zwyciąntwo Wiary Katolickiej. Powieść 
x obecnego czasu. Surdut i Siarmięga. Obraz 
Indowy w 3 aktach ze ńpiewami, — Herod Babn, 
Krotochwila w 2 aktach przez 4- 5. Zdzieblow 
uktego. Nowelki Amerykańskie. Tłómactył 
g RACE C.W. Dyniewicz. — Nicazczęśliwe 
Łony, komedya w trzech aktach ze śpiewami | tab- 
cami, napisał ESAR zdarzenia A. 8, 
Zdziebłownkt. — Ulicznk Paryski, komedya w4 
aktach z francnekiego, tłómaczył Majeranowrk(i. 


Jedyna Polska Kolonia 
w tym Stanie, 
gdzie posiadamy 80,000 akrów zyznej 
ziemi. pokrytej pięknem, twardem 
drzewem, dla Polskich rolników. 
Sprzedajemy ziemię od $8.00 do $15.00 
za skier, farmy zaś uprawione z budynkami 
od 712.00 do %25,00 za akier. Możecie tam 
uprawiać różne zboża, warzywa i tra- 
wy, pszenicę, żyto, kukurydzę, jęczmień, o- 
wies. kartofle, buraxi, alfalfy, koniczyny itd. 
Hodowla bydła, koni, mułów owiec i świń jest 
bardzo tania i przynosi wielkie zyski; frukto- 


— Piękue przykłady z historyi polnkiej, Zbiór i jarzyny ry irzew ZY 
wzorów dzlelności, pracy, BADE REN renis W ZALE „aa ny amenig dojrzewają, BYR 
dla kraju, jakiemi nią nam przodkowie nosząc wysokie ceny na rynkach. Grunta le- 
oaznaczali. — Skarbczyk poezy! 1 00 4 $ 7 Ą A 

polakiej. Cena. » „o. 4 2 -. L.UL żą nad koleją żelazną, blisko miast i mar- 


kietów; długie i niu gorace luta: krótka i ła- 
godna zima: zdrowy i przyjemny klimat; do- 
bra woda: piękne położenie. Rozpoczęliśmy 
budowę Polsko-Katolickiego kościoła, 
którego ks. T. J. Zieliński będzie proboszczem. 
SZĄ akier jest narz własny. l'amiętajcie, że nie ku-, 
pujecie od agentów, lecz o9 właściciel'. Podróż z Cbi- 
cago na prapti 1 napowrót koaztoje $1) BU; każdema 


wracamy koszta podróży, który od nar zakupi nie mbiej 
niż 40 akrów. Piszcie po mapy, opis illurir. I warunki 


wypłaty do: Polish Colonization Co. Une) 
C. Petera, Gen. Agt, lub W. Mickiewicz, Secr. 

815 I'earborn st., Chicago. III. 

Nie mamy żadnych agentów | nikt nie ma 
prawa eprzedawać grunta na Wołyniu. 


Dzieaiąty Rocznik Tygodnika Powieńciowo- 
Naukowego, w mocnej oprawie, zawiera: Branki 
w Jnnyrze, Dwaj Bracia różnego wychowania 
Hrabia parobkiem u krolecia, papugi nasze] 
babuni, Aptekarz Polaki, Robart Djabeł, Dobranoc 
sąniedzie, Prima Aprilia, Toast polski, Zaczaro- 
wana sroka, Oryl, O Janie królewiczu, żar-ptaku 
i o wilku wiatralocie. Dziwne podróże $i 00 
na lądzie I na morzu. Cena . . . . . 


Jedananty itocruik Tygodnika Powlesoiowo- 
Naukowego, w mocnej oprawie, zawiera: Adry- 
anna, Narzeczona skazańca czyli Tajemnica 
Bastylii, Haroid, król cyganów, czyli skrzypce 
Kdeleńskie, Zabobon czyli Krakowiacy | Górale, 
Po kweście, Dwaj roztargnieni, Fabiola, Adam 
1 Ewa, Gałązka jańminu, Młyn Djabelsk(, na 
górze wiedeńskiej, czyli rycerz Gintot si 00 
za Bzrwarcenau. Cena pl. 


WARUNKI DO OTRZYMANIA PREMII Z PO. 
WYŻSZYCH BOCZNIKÓW TYGODNIKA 
POWIEŃCIOWO-NAUKOWEGO: | t. 

1) Musi dołączyć 40 centów na opłacania 
przesyłki rocznika Tygodnika lub też sam prze- 
ayłkę opłaci na Expresa off'aie, — 2: Gazeta 

mosi być opłacona na cały rok naprzód. — 8) 

Kto już wybrał premią, a chciałby uzyskać 

Jeszcze obecnie wydawana premię, niech opłaci 

Gazctę jeszcze na rok dłużej. — 4) Płacąc 

półrocznie lub kwarta'nie na "Gazetą Polską," 

nie mogą żadać żadnych podarunków; podarunki 
wydaje sią na to, aby "Gazeta Pclska" była 
zapłacona za cały rok z góry. "Gazota Polaka“ 
koaztnje na tok Dwa Dolary, na pół roku $1.25, 
na kwartał 75 Żądającym, a nie przyryłającym 

PORA posyła sią tylko jeden numer 

na okaz. 


W. DYNIEWICZ, 


532 Noble SL 
Chisago III, 


Kalendarze na rok 
1906. 


Otrzymaliśmy wielki zapas pięknych kalendarzy 
polskich z Europy, głośnej firmy A. Steinbrennera 
w Winterbergu. Kalendarze te są w pięknych opra- 
wach, a ozdobione illustracyami kolorowemi. Do 
każdego kalendarza dodane są piękne obrazy, stoso- 
wne do oprawy. Czytelnicy niechaj się pospieszą z 
obstalunkami na te kalendarze, gdyż spodziewamy 
się wyprzedać takowe w bardzo krótkim czasie. 

Pieniądze najlepiej przysyłać przez Money Or- 
Pa w znaczkach pocztowych lub w regestrowanym 
iście. 

KALENDARZE NIE WYDAJEMY NA PREMIĄ. 


Wielki Kalendarz Uniwersalny 57 eomorechoy 


dla wszystkich sta 
nów polskiego narodu na rok 1806. Tom I. W mocnej kolorowej oprawie. 
Zawiera około 150 artykułów, w tem powieści, legendy, wiersze, pajki itp. 
Dodatki: 12 obrazów, w tem kolorowe: Najśw. Rodzina, Św, Monika 65 M 
z św. Augustynem, oraz Konfederaci Barscy. Cena dl 

czyli Powszechny 


Wielki Kalendarz Uniwersalny 5 peeę« 


nów polskiego narodu, na rok 1906. Tom Li. W mocnej kolorowej (Rz ` 
oprawie. Tak samo liczna i bogata, lecz odmienna treść co w tomie I. 250 


Wydawnictwo Muzyczne 
i Ksiegarnia 


B. J. ZALEWSKIEGO, 


poleca najpiękniejsze utwory muzyczne: 


Abt. Fr. Tęsknota (Gdy jaskółk!) nolo śpiew ha 
Bardene. Cyganki duet salo lub chór " e 
Rrzezińnka. Nieopuszczaj nas Modiitwa „  tke 
Brzezińnki 10 Chłop. Obertasów, solo fort. 60e 
Krzezl „A zawracaj od komina „ Oe 
Brzeziński. Matnlu kochana, Mazur  , 80e 
Chopem. Gdybym ja była ałonecz., solo Apiaw 806 
Chopen. Rozstanie, mazurek Duet v b0e 
Chopena. Kompletne dziela, A tomy, solo fort. 6.00 
(hkopen. Marsz Poke, znany 6] e 
Ciechanowaki, Nietryumfaj dziewczę solo śp. 2be 
<wikiel. Idź do djabła, Mazurek x e 
Fall A. Z Ojeyntych Niw Z. P. N., 8e,ro fort. 1.20 


Ivanovici. Nafalach Dunaju, walo $ 60c 
Janusz. Polonez Kościnazki no fie Oba tomy razem $1.20 
Karsaowaki Do pracy, folo lub chór ...... 80e 


Konrat. Samotny, vlosenka, Bolo śpiew 26e 
Kratzer. Domka, Ludzie mówią dA e 
Krogulnki Dwie pieśn! narodowe, solo fort 60e 
Kurpiński. Witaj Królu, polonez " kOe 
Lewandowaki. Stary Droch, masur sa 10a 
Moniuwzko. Pieśń wieczorna, solo śpiew Zbe 
Moniunzko. Kozak. Tam na górze " She 
Moniuszko. Krakowiaczek” wesół " 26a 
Moniuszko. Maraz żałobny, chór mąśki 50e 
Monlanzko. Mazur z Halki. s le 
Niedzielnki. Dwa krakowiaki wolo fart. Bla 


ESTE SO y czyli Kalendarz dla rodzia Chrześciańskich, 
Sk al b Rodzinny ? na rok 1906, Piękny kalendarz, bogato illustr. 


w mocnej kolorowej oprawie, zawiera około 120 artykułów w tem powieści, 
legendy, wiersze, bajki, żarty itp. Dodatki; 10 obrazów — Najśw. 56 A 
Rodzina, Św. Monika z św. Augustynem, Najśw. PM, i Inne. Cena vc 


Pociecha Starości Kalendarz na rok Pański 1906. Zawiera 60 


1 artykułów, w tem powieści, legendy, bajki, 


(glśski. Polonez bardzo znany " fbe 4 b 

(jamaśski. żar mazar, snany ira” po wiersze, żarty itp. Dodatki: Kalendarz ścienny i 6 obrazów: Matka Boska 
Bledml Narodonankjpołądańsze, rún KO Bolesna, Chrystus z krzyżem, Najśw. Rodzina (kol), Chrystus błogo- A0c 
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kułów, w tem powieści, legendy, wiersze, bnjki, żarty itp. Dodatki: Kalen- 
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powiększyła się ludność wielkich miast w stu latach, i 2 obrazy. Cena % 
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— Á 


NOWOSC. 


W tych dniach otrzymaliśmy 
z Europy wielki zapas pięknych 
składanych obrazków kolorowych 
z powinszowaniem imienin. Po- 
winszowania te są bardzo mister- 
nie wykonane. 

Gdy się je złoży, wygląda jak 
piękny kolorowy obrazek, ozdo- 
biony deseniami róż, niezapo- 
minajek i innych kwiatów; gdy 
znów rozłożymy to powinszowa- 
nie, można je wygodnie postawić 
na stole, a wtenczas wygląda jak 
mały pałacyk wśród drzew i 
kwiatów. Jest to bardzo stoso- 


tem pawieści, legendy, bajki, wiersze, żarty itp. 
kolor. oraz kalendarz ścienny. 


Adresować należy: 


W. Dyniewicz, 552 Noble st., Chicago, T. 


GAZETA POLSKA. 


Z OSAD POLSKICH. 


— Szano- 
wny Panie Redaktorze! 
Dnia 20 listopada b. r. 
otrzymałem list ze starego 
kraju, z Płockiej gubernii, 
Mławskiego pow. z Szreń: 
ska, który prosiłbym o za- 
mieszczenie w naszej “Ga 
zecie Polskiej”. Przy koń- 
cu listu wspomnianego pi- 
sze ojciec następujące słowa: 


“Kochane Dzieci! 

Już ten list zakończyłem, 
ale jeszcze nie był oddany 
na pocztę, więc odpieczęto- 
wawszy go, aby i wam do- 
nieść, że już mamy *'wol- 
ność”. Dziś właśnie podczas 
sumy w kościele naszym 
usłyszeliśmy śpiew z orga- 
nem ''Boże coś Polskę...” 
Nie macie wyobrażenia, co 
się działo! i możecie sobie 
tylko wystawić, co za ra- 
dość była! aż serce wskroś 
przenika, a wszystek lud, 
będący w kościele i kto tyl- 
ko znał i umiał tę pieśń na 
pamięć, to na całe gardło 
śpiewał. Ludzie w kościele 
z radości płakali. Już w pol- 
skich czapkach —rogatkach 
chodzą. 

Wasz ojciec, 
Romuald Jabłoński 
w Szreńsku.”” 
Z uszanowaniem, 


J. Jabłoński. 


Czytelnicy mogą sobie z 
tych kilku zdań wyrobić po- 
jęcie, co za radość zapano- 
wała w całem Królestwie 
Polskiem po ogłoszeniu u- 
kazu o konstytueyi. Jak go- 
rącą miłością ojczyzny zabi- 
ły wszystkie serca na wieść 
o wschodzącej powoli dla 
gnębionego narodu wolno- 
ści. Dowód to jasny, że ani 
niewola, ani prześladowa* 


LORAIN, O. 


nia zaborców nie zdołały 
znieprawić duszy narodu 


naszego i nie zamroziły w 
nim idei zmartwychwstania 
wolnej Polski. Naród, któ- 
ry ma takich synów żyje i 
żyć będzie i zadna złość i si: 
ła ziemska nie zdoła go zni- 
szczyć. Red. 


LA SALLE, I. = W 
tych dniach ukończył arty- 
sta Jan Czajkowski malo- 
wanie kościoła św. Jacka. 
Kto widział tę wspaniałą 
świątynię dawniej, a zoba- 
czy ją obecnie, ten przy- 
znać musi, że kościół św. 
Jacka jest jednym z naj- 
piękniejszych kościołów pol: 
skich w Stanach Zjedno- 
czonych. 

Zasługa to ks. Dr. B. M. 


Skulika, proboszcza, który 
w ostatnich kilku latach 


zaprowadził wzorowy po- 
rządek w parafii i cały ko- 
ściół odfowił; mianowicie 
kupiono piękne nowe orga- 
ny, zegar wieżowy, wsta- 
wiono 12 okazałych filarów 
do kościoła, odmalowano 
wnętrze świątyni i cały ko- 
ściół wygląda wspaniale. 

(Gdy obecny ksiądz pro- 
boszcz objął tę parafię, było 
bardzo wiele długu na ko- 
Ściele. Wszystek ten dług 
prawie spłacono, zbudowa- 
no olbrzymią szkołę, poza- 
prowadzano inne porządki i 
wszystko idzie jak w ze- 
garku. 

Dnia 10 grudnia odbęzie 
się poświęcenie nowo odma- 
lowanego kościoła. Uroczy- 
stość będzie wspaniała i wie- 
lu księży zjedzie się do po- 
mocy proboszczowi. 

Parafianie dumni są ze 
swego proboszcza, że w tak 
krótkim czasie potrafił tyle 
zdziałać dla tutejszej Po- 
lonii. 

DUNKIRK.N.Y. — W 
zeszłą niedzielę w kościele 
świętego Jacka w Dunkirk, 
odbyła się uroczystość 30-to 
letnia założenia tejże para- 
fii. Na uroczystość tę przy- 
był ksiądz biskup Colton, 
kanclerz Walsh i kilku księ: 
ży miejscowych i z okolicy. 

Po sumie pontyfikalnej 
odbyło się o 3-ej godzinie 
bierzmowanie 400 parafian. 
Wspaniale przedstawia się 
wnętrze domu Bożegć, olej- 
no odmalowane ręką arty- 
sty malarza z Chicago p. 
Władysława Chodzińskiego. 
Filary, pilastry, gzymsy i 


arabeski łudząco przedsta- 
wiają się na gładkich ścia- 
nach i suficie. Wspaniałe 
dwa  Cheruby naturalnej 
wielkości unoszą się na tę: 
czy trzymając w ręku kar- 
ton z napisem: *'' Święty, 
Pan Bóg zastępów. Olłta- 
rze i ambona również od- 
malowane i bogato złocone 
dopełniają nader miłego 
widoku. Ks. B. Swiuko 
złożył tem dwód szczerej 
troskliwości o swoją para- 
fię, za co należy mu się 
uznanie, a p. Wład. Cho- 
dzińskiemu dowód artyzmu 
w sztuce ornamentacyi ko- 
ścielnej. 

Parafianie mogą być 
dumni ze swojej świątyni 
i 4 pewnością inne parafie 
pójdą za ich przykładem. 

CLEVELAND, 0.— Za: 
wiązał się tu komitet z po- 
lek, który chodząc od do- 
mu do domu, będzie zbierał 
ofiary na rzecz nieszczęśli- 
wych braci w Królestwie 
Polskiem. 

Czyn zaiste dobry, zacny 
i godny naśladowania. Ma- 
my też nadzieję, że za tym 
pięknym przykładem pójdą 
i nasze Polki w innych mia- 
stach i nie pozostaną z pew- 
nością na ostatku. 


Jesteśmy przekonani, że 
jak nasze Polki wezmą tę 
sprawę w ręce, to nieza- 
wodnie nie ustaną w swej 
pracy bez osiągnięcia pomy- 
ślnych skutków. Tkliwe 
serca naszych Polek są zna- 
ne, a ich szlachetność wiel- 
ka i właśnie na tych przy- 
miotach opieramy nasze na- 
dzieje. 


Najstarszy tunel, 


Z okazyi szczęśliwego 
ukończenia tunelu simploń- 
skiego przypomina prof. 
dr. Berthlet z Bazylei, że 
już przed półtrzecia tysią- 
cem lat zbudował król Eze- 
chiasz tunel dla przeprowa- 
dzenia wodociągu zaopatru- 
jącego Jerozolimę w wodę. 
Zbudowany pod Siloe za- 
chował się do dziś jeszcze, 
a jak odkryty w r. 1888 w 
języku hebrejskim napis 
wskazuje, roboty około nle- 
go rozpoczeto z dwóch stron 
równocześnie dążące ku 
środkowi. Kształt jego rzu- 
tu poziomego przypomina 
wydłużoną literę S, co zda- 
je się będzie skutkiem bra- 
ku należytych instrumen- 
tów mierniczych i oryen: 
tacyjnych. 

Długość tunelu wynosi 
dziś 53 m. a do pracy użyto 
narzędzi bronzowych, bo u- 
żytek żelaza nie był wtedy 
jeszcze znany. 


Katastrofa. 


Olbrzymia fala morska, 
uderzywszy na wybrzeże 
chińskie pod Putong, zalała 
wybrzeże i zniszczyła je 
zupełnie. Przeszło 6 tysięcy 
ludzi zginęło w falach. Na 
wyspie Czumau, która ca- 
ła jest zalaną na wysokość 
13 stóp, zginęli wszyscy 
jej mieszkańcy w liczbie 15, 
000 głów. Szkoda wynosi 
miliony. 


Miliard. 


W srebrze 5 milionów 
klgr., w złocie 32,509 kg., 
w tysiączkach papierowych 
1780 kg., w setkach 11,700. 
Jeżeli przyjmiemy, że jeden 
człowiek może unieść 100 
klg., natenczas na przenie- 
sienie miliarda w  tysią- 
czkach papierowych potrze- 
baby było 18 ludzi, w se- 
tkach 115, w złocie 3225, w 
srebrze 50,000 ludzi. Tysią- 
czki papierowe oprawione, 
jak książki, utworzyłyby z 
miliarda bibliotekę o dwu 
tysiącach tomów, każdy po 
500 stronie. 

Nie jeden pragnąłby z 
pewnością mieć taką ksią- 
żeczkę. 

= 
ZACZAROWANA KOZA. 


Zabawną history o ''zaczaro- 
wanej kozie”, która wydarzyła 
się w Orzyszu na Mazurach, 
opowiada ' Goniec Mazurski” jak 
następuje: 

Krawiec N. nabył niedawno 
dojną kozę. Z nabytkiem tym 
wracając do domu, zatrzymał 
się po drodze w karczmie. Kar- 
czmarz, 


chcąc gościowi podpiłe- | 


mu sprawić psikusa, zamienia 
jego kozę na swjęgo kozła, 
którego muść nie różniła się 
wcale od maści kozy. Podśpie- 
wując, przybył krawczyna do 
domu, oddając *''mleczną ;kozę”” 
w posiadanie swej godnej poło- 
wicy. Ponieważ majstrowa by- 
najmniej kozła nie chce i nie 
może uznać za kozę a i majster 
Niteczka przekonuje się, że przy» 
prowadził kozła, wraca na drugi 
dzień, aby wymienić niepożądany 
towar. Ì znowu zatrzymuje się w 
tej karczmie, a karczmarz tym- 
czasem zamienia kozła na kozę. 

Przybywszy do O., gdzie kupił 
był kozę, zostaje serdecznie wy- 
śmiany z powodu nieznajomości 
rzeczy; chce bowiem, aby mu 
zamiast kozła dano kozę, a 
przecież kozę przyprowadził. .Za- 
dumany wraca do domu, i oczy= 
wiście zatrzymuje się w wspom- 
nianej karczmie. lowcipny go- 
spodarz poi go aż do wieczora i 
po raz trzeci puszcza krawczynę 
do domu, uczyniwszy opowiednią 
zamianę. Ale tym razem pani 
majstrowa nie poprzestaje na ła- 
janiu, lecz poczyna tęgo obrabiać 
mężulka. Strapieni oboje udają 
się na spoczynek. 

Ale o dziwo: na drugi dzień 
zastają w stajence zamiast kozła 
— pożądaną dojną kozę. Karcz= 
marz bowiem w nocy wymienił 
kozła na dojną kozę. 


W OI.SZYNIE. 


Coś się zdawało chłopczynie, 
Coś się zdawało: 
W dolinie 
Godzinę całą, 
Patrząc — kędy ruczaj płynie — 
Widział, jak w bliskiej olszynie 
Coś się ruszało. 


Zdawało mu się — że w gaju 
Z pod ściętych pniaków, 
Śród maju 
Zielonych krzaków, 
Jakieś postacie powstają, 
Liczne się hufce ściągają 
Polskich wojaków. 


Zdawało mu się znów potem, 
Że widzi dalej, 
Jak lotem 
Wichrowej fali 
Wojacy z szablą i grotem, 
Gonią i kładą pokotem 
Tłumy Moskali. 


Lecz kiedy wypadł na linię, — 
Powiem wam szczerze: 
W gęstwinie 
Znikli rycerze... 
I chłopiec ujrzał jedynie, 
Mogiłki jakieś w olszynie, 
A na nich krzyże. 


I wspomniał przy tym kurhanie 

Z czasów odwiecznych 

Podanie: 

Ze tu walecznych 
Było raz hufców spotkanie.... 
Więc westchnął :Racz im daćPanie 
$poczynek wieczny! 

Jacek Obrochta. 


Farmy i grunta do na- 
bycia w Nebrasce. 


160 akrów bez budynków 
3 mile od stacyi kolejowej, 
cena za akier........$10.00 
"160 akrów bez budynków 
tuż przy stacyi kolejowej, 
ZAMAKIERIA. Ba. >. $10.00 
160 akrów też bez budyn- 
ków, parę mil od miastecz- 
ka za akier.........510.00 


160 akrów z budynkami 
jako to dom, szopa dła by- 
dła, stajnia dla koni,spichrz 
nowy do zboża, 50 akrów 
ogrodzonego pastwiska, 80 
akrów uprawnej roli, 30 
akrów łąki, 3 i pół mili od 
stacyi kolejowej. . .$3,500.00 

160 akrów, mały domek, 
szopa dla bydła, woda płynie 
przez grunt, 6 mil od mia- 
sta i kolei........ $1,400.00 

480 akrów, dom, stajnia 
dla koni i bydła na sto 
sztuk, spichrz do zboża i 
corny, 100 akrów ogrodzo- 
nego pastwiska włącznie z 
dziesięciu akrami zasadzo- 
nemi 9 lat temu jesieniną, 
reszta pod uprawą grunt 
bardzo dobry, za akier po 


525.00 
640 akrów (sekcya), dom, 
stajnia dla koni, obora 


wielka dla bydła, doskonale 
urządzony chlew dla świni, 
spichrz do zboża, rzeczka 
w pastwisku i ryby w tako- 
wej, płoty, śliczne łąki, 
170 akrów pod uprawą; 
grunt bardzo dobry. A- 
Kier AAE TA T a $25.00 

160 akrów 4 mile od sta- 
cyi kolejowej, nowy ślicz- 
ny dom, stajnia i szopa dla 
bydła, spichrz do zboża, 
płoty, drzewa; 80 akrów 
pod uprawą, reszta łąki. Za 
akier $20.00 


200 akrów, 6 mil od stacyi | 


kolejowej: dom, stajnia, 
spichrz, płoty i t. p., woda 
przechodzi przez pole iry- 
by w tejże. Za akier $25.00 

Powyżej wymienione far- 
my i gronta, jak również i 
wiele innych, których tu 
niepodobno wyszczególnić, 


są nam powierzone do 
sprzedania. A że jesteśmy 
obeznani z ty okolicą, z 
powodu, iż każdy z nas ma 
tam zakupioną farmę już 
blizko od dwóch lat, gdzie 
z przyszłą wiosną zamie- 
rzamy osiedlić się; ztąd 
właśnie leży to w naszym 
interesit, aby te okolice za- 
ludnić przez narodowść na- 
szą. Każdemu zgłaszające- 
mu się gwarantujemy i 
przekonamy, że w prawdzi- 
wy rzetelny sposób tą sprze- 
dażą chcemy kierować. Jak 
również każdemu udowod- 
nimy, gdzie i jaki grunt 
leży i co powinno być ku- 
pione, a co nie, tak, abyśmy 
mieli zawsze śmiałe oko z 
tym, gdy się kto około nas 
i przez nas osiedli. Oraz 
udowodnimy i to, że jest 
dobra sposobność jeszcze 
tam do nabycia gruntu lub 
farmy gotowej lecz takowa 
usunie się z krótkim upły- 
wem czasu i podniesie się w 
cenę. Przecież faktem jest, 
że dziś naród począł szukać 
rolnictwa ten, który przed 
paru laty nie myśłał o tem. 
Tykietów podróży dać ni- 
komu nie możemy, ponie- 
waż nie jesteśmy z żadną 


kompanią _ sprzedawającą 
farmy złączeni, gdyż tu 


żadna nie egzystuje, a co 
jest do sprzedania to tylko 
w prywatnych rękach, ztąd 
ceny takowych nie są rów- 
ne, zależy od tego, jak kto 
chce sprzedać i przez to 
samo właśnie często jest 


dobra „sposobność kupić. 
Po bliższe informacye 


zgłosić się do P. Niepokoj- 
czeki i St. Rokosz, 
2475 Lincoln ave., 
Chicago, Ul. 
(Bomanville) od Court 
House i Lincoln ave. doje- 
dzie się tramwajem. (48) 


OŁTARZOWE OBRAZY. 


W Chicago rozpoczęła pewna 
fabryka wyrabiać Oltarzowe O- 
brazy. Obrazy te są bardzo ład- 
ne i praktyczne, więc warto o 
nich napisać naszym czytelni- 
kom. Obrazy te przedstawiają się 
wspaniale i coś podobnego po- 
przednio nie wyrabiano. Poza 
szkłem w ślicznej, mocnej, po- 
złacanej ramie, rozmiaru 22 przy 
28 calach mieści się w skrzynce 
przymocowana śliczna statua Fa- 
milii Świętej (Jezus, Marya i 
Józef) pomalowana w delikat- 
nych olejnych kolorach. Naokoło 
statuy znajduje się wieniec Śli- 


cznych kwiatów jako: róże, 
goździki, astry i aurelosy. 
Kwiaty sg przeplatane liśćmi. 


Po nad głowami statuy jest tło 
z prawdziwego atłasu, ustrojone 
rzęsistetmi  złotemi gwiazdecz= 
kami. Skrzynka zaś sama jest 
wybijana najlepszym materya- 
łem układanym w fałdy w róż- 
nych kolorach jako: różowe, nie- 
bieskie, zielone, żółte, czerwone 
itd. itd. Pod figurami czyli sta- 
tuami, w niewidzialnem miej- 
scu znajduje się przyrząd muzy= 
czny sprowadzany z Szwajcaryi, 
który za nakręceniem wygrywa 
śliczną pieśń słodkim, wdzięcz- 
nym i milym tonem. 

Obraz taki czyli raczej Fami- 
lijny Ołtarz ma tę dodatnią stro- 
nę, że pył i brud nigdy nie za- 
kopcą lub zeszpecą statuy a 
kwiaty i Obraz czyli Ołtarz Fa- 
milijny zawsze świeżo i nowo 
wygląda i nigdy nie potrzebuje 
czyszczenia. 

W każdym katolickim domu 
powinien znajdować się taki Oł- 
tnrzowy Obraz. 


Ta sama fabryka wyrabia 
oprócz Familii Świętej także na- 
stępujące obrazy mieszczące fi- 
gury czyli statuy: 1. Nałsłodsze 
Serce Jezusa, 2. Najsłodsze Ser- 
ce Maryi, 3. Królowa Niebios z 
Dzieciątkiem, 4. Niepokalane Po- 
częcie, 5. Błogosławiona N. P. 
Marya z Dzieciątkiem, 6. Matka 
Boska Bolesna, 7. Święty Józef 
z Dzieciątkiem Jezus, 8. Święty 
Antoni z Dzieciątkiem Jezus. 

Te Ołtarzowe Obrazy chociaż 
warte są kilkanaście dolarów 
Sprzedawane są przez tę fabrykę 
po cenie bardzo niskiej i przy= 
stępnej nawet dla najuboższej 
familii, bo tylko $5.00. Fabryka 
wysyła te Obrazy do wszystkich 
części Ameryki, dobrze i silnie 
opakowane tak, że w drodze się 
nie potłuką. W razie, gdyby 
miało się co potłuc lub uszko- 
dzić, co się rzadko zdarza, to 
fabryka chętnie wysyła inny w 
to miejsce. 


Adres tej fabryki jest: 


Musical Shrine Factory, 

816 N. Hamlin ave., Chicago, Ill. 

Ponieważ te Ołtarzowe Obrazy 
nie są znane czytelnikom, wie- 
dząc z pewnością, że gdzie 
sprzedamy jeden to więcej sprze- 
damy, na krótki czas tylko da- 
my DARMO w prezencie, z każ- 
dym  obstalunkiem na jeden 
Obraz, śliczną 17 calową figurę 
czyli statuę ' Królowa Niebios z 
Dzieciątkiem Jezus, z aniołkami 
w ohłokach”, pomalowanych w 
olejnych kolorach. 


Żadna kobieta 
nie jest piękną 


Dra Bonkera Complexion Cream, 


na aprzedaż w aptece 


XELOWSKI'S PHARMACY, 


109 Milwaukee av. Chicago, 11]. 


każ. 


Spytajcie się u swych przy- 
jaciół o Dra Bonker'a Mydle 


o Dra 
Bonker'a Pigułkach roślin- 
nych,gwarantowanych że wy- 
leczą zatwardzenie. Cena 25c. 


na twarz, cena 25c i 


| 0 


Nowe książki do nabożenstwą 


ANIOŁ STRÓŻ chrześcijanina ka- 
tolika, zbiór modłów i pieśni 
z dodataiem nieszporów, drogi 
krzyżowej i gorzkich żali. Opraw- 
na ozdobnie w imitacyę z kości 
słoniowej, aksamit, z ozdobnemi 
płaskorzeźbami na frontowej o- 
kładce, z medulikami i klumerką, 
złocone brzegi (14c) Cena da- 
wniej $1.50, teraz $1.35 

PANIE pozostań z nami, książka 
do nabożeństwa dla chrześcian 
katolików w podeszłym wieku, 
duży, wyraźny druk z dodatkiem 
RE, oprawna ozdobnie w mięk- 

ą cielęcą skórkę, wyzłucane brze- 
gi i tytuliki z piękną klamerką, 
bardzo ładny prezent dla osób 
starszych. Cena $1.85 

SERCE JEZUSA nasze miłosier- 
dzie, książka do nabożeństwa dla 
czcicieli Najsł. Sercu Jezusa z 
dodatkiem nieszporów i drogi 
krzyżowej, oprawna ozdobnie w 
miękką cielęcą skórkę z wyzła- 
canemi tytulikami i brzegami, 
Cena 31. 

ZBIOREK MODLITW dla człon- 
ków apostolstwa Serca Jezuso- 
wego zebrał i ułożył X, M. My- 
cielski, T. J. wydanie dla niewiast 
oprawne ozdobnie w płótno z 
skórkowym grzbietem, czerwo- 
nemi brzegami i wyzłacanemi ty- 
tulikami, Cena dawniej 51.00 
teraz Tõe 

MARYA nasza Pomoc ksiązka do 
nabożeństwa ku chwale Bożej i 
czei Niep. P.M., oprawna ozdob- 
nie w skitogen 4 wyzłacanemi 
tytulikumi, brzegami i klamerką, 
Cena 50e 

WIANUSZEK Nabożeństwa kato- 
lickiego ku czci Najśw. Maryi 
Panny uwity, mały rozmiar, 0- 
zdobnie w skórkę z wyzłacaneni 
tytulikami i brzegami (No 280) 
Cena, 35e 

WIANUSZEK Nabożeństwa ka- 
tolickiego ku czci Najśw. Maryi 
Panny uwity, mały rozmiar, o- 
prawna ozdobnie w miękką cie 
lącą skórkę z wyzłacanemi brze- 
gami i tytulikami z dodatkiem 
pieśni nabożnych do N.M. Panny 
Ceng 40c 

WIANUSZEK Nabożeństwa kato- 
lickiego ku czci Najśw. Maryi 
Panny uwity, mały rozmiar, o- 
pay ozdobnie w miękką cię- 

ęcy skórkę z wyzłacanemi brze- 
gami i tytulikami, z dodatkiem 
pieśni nabożnych do N.M.Panny 
(No. 416), Cena Tõe 

WIANUSZEK Nabożeństwa kato- 
lickiego ku czci Najśw. Maryi 
Panny uwity, mały rozmiar, 0- 
zdobnie oprawny w miękką cie- 
lęcą skórkę z wyzłacanemi tytu- 
likami i brzegami, z dodatkiem 
pieśni nubożnych do N.M. Panny 
(No:410) Cena $1.00 

WIANEK ku czci Najśw. Maryi 
Panny, oprawa twarda w imi- 
tacyę skórki, wyzłacune brzegi 
i tytuliki. No. 277, Cena 60c. 

WIANEK ku czci Najw. Maryi 
Penny, oprawa twarda w imi. 
tacyę skórki, wyzłacane brzegi 
i tytuliki, z klamerką i mosię- 
żnem okuciem kompaturek. No. 
279. Cena 3 5e. 

W. Dyniewicz. 

532 Noble st. Chicago. III. 


Papier Listowy z Wiłokami 


1) Listowy papier: Dla osób piszących 
do kraju. 

2) 5 z Z powinszowaniem 

8) R n Z pozdrowieniem 


drogich osób. 
Z pozdrowieniem da 
osób znajomych lub 
krewnych. 
Z luat, przedstawia- 
Jącą ofiarę Mszy św. 
Z modlitwą odpusta- 
wą I serdeczną prze- 
mową do rodzeń- 
stwa lub przyjaciół 
w kraju. 
Z pawinszawaniem 
Wesołych Świąt Bo- 
żego Narodzenia. 
Z powinaz. Imienin 
) Nowego Roku. 

Papier ten aprzedajemy 6 aztuk wraz 
z kopertami za 25c., 25 sztuk wraz z ko- 
pertami! za $1.00 

UWAGA! Kto chce nabyć po kilka 
sztuk z każdego gatunku, niech oam na- 
plsze pod numerem. 

W, Dyniewicz, 


KUSNIEKZ. 


Wyrabla rozmalte Futra 1 Kożnchy 
Kaftany, spodnie, kamizelki z skór 
owozych, własnej wyprawy 1 ręcznegi 
szycia, a także czapki | rękawice. Ke 
blący obstalunek raczy przysłać jazą 
kolwiek miarę. 

STANISŁAW BOBOÓWSKI, 
GOSTYN, Downers Grove, Illinola. 


4) 44 


5) U u 
6) “ " 


7) “ “ 


Peor E i 


NOWA KSIĄŻKA 
Wyszła z pod prasy “Gazety 


Polskiej? nowa powieść w trzech 
tomach pt. 


KAPITAN CZART. 


Przygody Gyrana de Bergerac. 


Jest to nader zajmująca powieść 
napisana przez Ludwika Gallet. 
Przekładu dokonał Wiktor Gomu- 
licki, przedmowę napisał J. A. 
Święcicki. 


3 tomy w miękkiej oprawie 
w mocnej oprawie 


75c 
$1.00 


W. Dyniewicz. 


0 17 Kamieniach 
Zegarek Kolejowy. 


Patentnwany regnlutcr, 
nakręcany trzonkiem, 
ro miar mązki lub 
dameki. 18 karstowy 
czyntem złotem na eł- 
many koper.a KSS 
fruworowana. Trzyma 
Czas doskonale i jest 
apecyalnia używ» ny 
przez SŁCŻBE KOLE- 
OWA P'"TRZERI JĄ- 

CA DOBREGO ZEGAR- 
KA. GWARANTOWANT 
NA 25 LAT. SPECZAL- 
epi NA OFERTA: Poayłamy 

ten zegarek pod jakimko wiek adresem C. 0. D. 
$ 475! kosz'a przesyłki, £ prawem uprzednie 
go zez aminowanin. W razie nie znalezienia go 
sadawnin'ajyym NIE PŁ'Ć ANI CENTA! PA 
MIĘTAJŻK Łędzicez musiał za taki sum zega 
zok zp acs $ 3500 w innem miejscn. Bardzo 
matny 14 k. ZŁ "TEM KRYTY ŁAŃCUCH I BRF- 
10K DARMI x kazdym zegarkiem. EXCELSIO 7 
V4AICH CO.. uw: Lanral Bank Bidg., CHICAGG 


(Jan, 19) 


: KALENDARZE 


zawiera oprócz spisu imion 
pujące powieści, poezye I artykuły: 


1) Opisy cudownych obrazów, ko- 
ściołów, miejsc, w których Matka 
Boska cuda czyni. 

2) Przypowieści I opowiadania re- 
ligijne i pouczające. 

3) Złote myśli. 

4) Z Nowym Rokiem! (wieraz.) 

5) Jakim jest cel życia naszego? 

6) O czci Matki Boskiej i naszej. 

1) Kniaziówna Helena, powieść 
historyczna z XVII wleku podług 
H. Sienkiewicza z illustrucyami. 

8) O zamiłowaniu pracy. 

9) W Rłóżańcu zwycięstwo, wiersz. 

10) Wieczna lumpka. Powieść z 
życia przemytników, z illustracyami, 


11. Zwyciężyło Najsłodaze Serce, 


NA ROK (1906. 
(Karola Miarki w Mikołowie.) 


Kalendarz ten prawie zbytecznem jest zalecać ogółowi, ponieważ zna- 
ny on jest i lubiany w każdej polsko-katolickiej rodzinie. 
Świętych Pańskich na każdy dzień roku, nastę- 


opowieść — zdarzenie prawdziwe. 
13) Matka Boska Zielna, wiersz. 


z 

e 

Do tega Kulendarza dołączonych jest PIĘĆ DODATKÓW a mianowicie: 
1. Obraz kolor.: Matki Boskłej, Nieustającej Pomocy, 2. Obraz kolor.: Naal 

: święci Patronowie, 3. -ty I 6-ty obrazek do chorału „Z dymem pożarów, 

H rysował J. Styka. 4. Gra “Balto”, 6. Kalendarz ścienny. 

a 


Cena pojedynczego egzemplarza 20c. 


Dla kupujących w większej Ilości, odstępuje się odpowiedni rubat. 
Kalendarzy tych na premię NIE wydaje slę. 


W. DYNIEWICZ, 


582 Noble st. 


„$ 


MARYAŃSKIE 


Nowy kalendarz 


18) Piękne przykłady z naszej 
przeszłości, z illustracyami. 

14) Ucieczka grzesznych. 

15) Alkohol a zdrowie, z illustr. 

16) Gawędy o starych dziejach 
przez Zofię Bukowiecką, zillustr. 

11) Ojcze mój! wiersz. 

18) Poświadczenie pana Radcy, hu- 
moreska z illustr. 

19) O hodowaniu winorośli napisał 
Urbański z Pleszewa, z rycinami, 

20) W jaki sposób można żyć 969 lat. 

21) Rozrywki w wolnych chwilach 

22) Gra w Salto, (objaśnienie z ryc.) 

23) Żarty I dowcipy z obrazkami. 

24) Modlitwa Braci Polaków, wiersz 

25) Prośba do do św, Patronów 
Polskich, wiersz. 


CHICAGO, ILL. $ 


SIOSTRO: Przeczytaj moją bezpłatną ofertę. 


Mądre słowa do cierpiących od niewiasty z Notre Dame, Ind, 


Polą pocztą zupełnie 
Darmo tz. "Domowe Le- 
czenie razem z dokładne- 
mi wskazówkami I opisem 
mojej chi roby, każdej ko- 
bieciecierpiącej na słabość 
kobiecą, Motes nięnama w 
domu wyleczyć bez pomocy 
daktora, Nie mie będzie 
koaztowałe spróbować te 

o leczenia, a gdvbyń da- 
tel choiała leczyć sią, to 
kosztuje tylko 12 cantów 
tyRolmiowo. Leczenie nie 
prasazkadta zwykłym za- 
ąciom, Ja nia nie aprze- 
daję. Powiedz innym cho- 
rym o mej metodzie — to 
wizystko, o co proszę. Le- 
czy staro I młode kohiety, 


PISZ DO MNIE PO POLSKU, 


t Jeżeli się czulana 
bardzo ociążałą, obawiaaa 
nia złych naatąprtw, masa 
bóle w „ośąuku, przejma: 
jące dremzcze w krzyżu, 
chce cl sig płakać, czujesa 

orączkow e dreszcza, osła 
ienie I za często mocs 
oddajcez lub gdy maas 
upławy, zboczenielah Ø. 
padniącie macicy, zanadto 
obfita lub za słabe, albo 
bolesne peryody, wrzody 
lub pnarósty — w takim 
razio plax do MBN. M. 
SUMMERS, NOTREDA- 
ME, IND. U.S.A. a 0- 
trzymasz bezpłatne lecza 
nie 1 dokładne objaśnienia 
Tysiące kobiet, oprócz 
mnie zoatało wyleczonych. 


MATKOÓW LUB COKKOM objuśnią bardzo proste "Domowa Lecaenio," które prądko i napowna 
eczynpławy, zielona Hłybość! nieregularne lub boleane poryody. Posbędziosz sigobawy, zaoszcządzi6a 


wydatków 1 uchronfsz nią od watydu, bo nie potrzebujesz uikomu apo 


Osiąyniesz dobra tuszą i zdrowie, 


dać o awej chorobie. 


W każdej miejacowości mogą wskarać polecenie od dobrze anan ych kobiet, które zostały wyle 


czone za pomocą mojego “Domoawega Lacsenia" 


ł chętnie pońwiadcza, ża leczy ono nibzawođnia 


wrzystkie delikainecharoby organów kobiecych, wzmacnia nadwyrążone icięgna | moskuły i przywraca 


kobietom całkowita zdrowie, 


Minnesota Lake, Ninn, — Szanowna Pani M, Summera! Donośzą Pani, z wielką radością 


o mojem zdrowiu, 
cztery lata. Powneyo razu wyczy 


pradzej udałam nią da Pani, a pa 4 tygoduach byłam zdrową jak ryba. To taż dzięku) 
rawzą ogłosić to w pazeciu dla wiadomości wazystktich cierpiących kobiet. 


lecznie 1 


kiem W. Janka. 


Dziękują Pani, za tak prędkia wyleczenie mnie. Cierpiałam na macicę przez 
am w "azccia Polakiej", o Pani lekarstwach I leczeniu i czem- 


Pani sor- 
sZACNN= 


Kenoska, Win, — Szanowna Pani M. Summersl Jestem teraz zupełnie zdrową I nerdacanie 


Pan! dziąkują za wyleczenie mią z tej choroby. Doktorzy hyli u mnia 105 razy I 


owiedziali, ża 


mam raka w eobie, w lewym boku. o też dziękują Hoyu, za tak dobrą przyjaciółką, jaką Pani 
z 


deat dla cierpiących niewiast, gdyż clarpiałam bardzo, bl 
00, a doktoczy mnia nic nie pomogli. Taiaz jestem zdrową | wykonywam "woja 


mnia blisko 


o przez 6 lat. Choroba ta kosztowała 


race | radzą każdej cierpiącej slostrze, która nie chce grosza na darmo tracić, ndać sią do Pani 


Kimera a mam nadzieją. 


gdzie ją tak codzień błogosławić, jak ja. 


Pozostają z Azacunkiem, 


szczera przyjuciółka Erollla Klimek, 306 Lako Ave. 


ADRES: M rs. M. SUMMERS, Box E, Notre Dame, Ind., U.S.A 


Pomnik Tadeusza Kościuszki w parku Humbolda w Chicago. (kol.) 

26 kart z widokami poiskich kościołów i gmachów w Ameryce. 

Kazimierz Chodziński, twórca pomnika Kościuszki w Chicago. 

Henryk Sienkiewicz — karta widokowa reprodukowana z obrazu 
artysty malarza St. Wyczółkowskiego. 

Quo Vadis — 4 karty widokowe do słynnej powieści Sienkiewicza 

Ballady I Romanse Adama Miekiewicza — 12 kart widokowych 
kolorowych z stosownem! wierszykami. 

Pan Tadeusz — 10 kart widokowych kolorowych 
emat Adama Mickiewicza — arcydzieło poezy! polskiej, 


Cena powyżej podanych 
12 sztuk za 250c. 


MEPANE O E W O DOE A OOO A O EE A WE W O OWE EEEO EA 


Pocztówki kolorowe 


Pocztówki te są pięknie wykończone | są stosowne do wysyłania 
z pozdrowieniem na Boże Narodzenie. Mamy pięć rozmaitych ga 


tunków tych kart, a mianowicie: 


1) Z widokiem dwóch aniołków 


dla dzieci. 
5 Z 


8) Z 
4) Z 


miasto. 
5) Z 


Pocztówki te są w nuturalnych 
«VW esołych Świąt!” 


Cena tych Pocztówek: 5c. sztuka. 
20 sztuk za 50c. 
APDWDDDOODODODODOODDDOPODOODDOŚDCOCOWEGPDOGOOGOOOÓDODOGGO IOGGODDOEGOWÓW 


Artystycznie wykonane Karty korespon- 
dencyjne w kolorach. 


18 kart rozmaitych widoków miasta Chicago. 


8 sztuk za 25c. 


Cena 5c. 
8 sztuk za 250. 


W. Dyniewicz, 


582 Noble st., 


Karty Pocztowe 
z widokami. 


Każdy tutaj zamieszkały, jeżeli chce sprawić 
przyjemność swoim krewnym lub znajomym 
tak w starym kraju jak i tutaj w Ameryce, po- 
z tutejszymi widokami. 


25 sztuk za 50c. 


widokiem stajenki betleemskiej, gdy królowie składają dary 
Jezusowi. Stajenka otoczona jest wieńcem jodłowym ubra- 
nym w świece | różne ozdoby. 

widokiem gwiazdoru, przynoszącego dzieciom podarki. 
widokiem nocnym miasta podczas dzwonienia na Pasterkę. 
Za ling ciągną aniołowie, a jutrzenka rzuca śwłatło na całe 


widokiem kościoła pokrytego śniegiem, a przed bramą stoją 
ludzie spieszący na Iasterkę. 


20 sztuk za 50c. 


o NODE AA EA 


iilustrujące po- 


kart: 2 sztuki za Sc. 
100 sztuk za 60c. 


z powinszowaniem. 


niosących choinkę I podarunki 


kolorach z napisami po polsku: 


46 sztuk za 81.00 


sztuka, 
45 sztuk za 81.00 


Chicago, Il. 
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GAZETA POLSKA- 
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No ESEE EPE 
JULIE 2 Polski „I 


(Ciąg dalszy ze str. 2.) 


znalazł na drodze. Szedł 
przez ul. Elekroralną, plac 
Teatralny, Trębacką, Kra- 
kowskie przedmieście, No- 
wy świat. Szedł z pieśnią na 
ustach: “Kto się w opie- 
ke...” 

Rósł i potężniał z każdą 
chwilą. Kiedy szerokim, po- 
tężnym strumieniem wlał 
się w Aleje Jerozolimskie, 
pieśń nagle ścichła... Przez 
moment trwała, cisza aż na- 
raz z tysięcy piersi wybu- 
chła “Boże coś Polskę”... 

Ludzie śpiewali, płacząc. 
Na czele szli księża w pon- 
tyfikalnych szatach z krzy- 
żami w ręku. 


] w ten sposób procesya 
owa o charakterze czysto na- 
rodowym, przeszedłszy 
przez ul. Marszałkowską, 
Graniczną i Plac Mirowski, 
wróciła skąd wyszła, t. j. 
do kościoła św. Karola Bo- 
romeusza ku pokrzepieniu 
serc i utrwaleniu uczuć 
narodowych. Pochód ten na 
biorących w nim udział, 
sprawił wstrząsające, ni- 
czem nie zatarte wrażenie. 


Wybryki socyalistów, 


“Kuryer Warszawski” po- 
dając przebieg tej wielkiej 
uroczystości, tak pisze o 
wybrykach socyalistów: 

Zdawałoby się, że w tej 
chwili promiennej, gdy toz- 
kwitł nam cudnie kwiat 
wolności, wypieszezony tę- 
sknotą wiekową, nie znaj- 
dzie się nikt w całem spo* 
łeczeństwie polskiem, kto- 
by w imię nienawiści par- 
tyjnej odważył się targnąć 
nu pieśń polską i na orła 
polskiego. A jednak ze 
smutkiem głębokim stwier- 


dzić musimy, że podczas 
manifestacyj wspaniałych 


na ulicach Warszawy, kilku- 
set zwolenników *' Czerwo- 
nego sztandaru'', socyali- 
stów, uważało za stosowne 
protestować hałaśłiwie prze- 
ciw objawom patryotyzmu 
i zagłuszać je wrzaskiem 
walki klasowej. 

Zaiste, dziwne to i prze- 
rażające  zaślepienie! Ci, 
którzy krew własną przele- 
wali za wolność, dziś po 
zwycięstwie wolności roz: 
poczynają terror partyjny, 
gnębiąc pieśń polską i sztan- 
dary re Jakto? Przez 
długie lat dziesiątki rząd i 
policya tłumiły wszelkie 
objawy ducha narodowego, 
a dziś, gdy manifest kon- 
stytucyjny przywraca nam 
prawo głosu polskiego, 
wyręczają biurokratów w 
gnębieniu patryotyzmu lu- 
dzie, którzy mienią się bo- 
jownikami wolności? Smu- 
tne to i nad wyraz przera- 
żające ! 

A stwierdzić to musimy 
z całym naciskiem, że ci, 
którzy na ulicach Warsza- 
wy skupiali się pod barwa- 
mi narodowemi, nigdzie nie 
targnęli się na spotyka: 
po drodze *'czerwone szin 


dary”. Źrozumieli bowiem, | 


że w dniu odzyskanej wol- 
ności nie wolno mącić har- 
monii zgrzytami walki par- 
tyjnej. | rzeciwnie zaś wielu 
zwolenników ''czerwonego 
sztandaru” nie tylko z naj: 
brutalniejszą bezzwględno- 
ścią usiłowało stłumić na 
ulicach miasta objawy du- 
cha narodowego, lecz nawet 
na wielkim wiecu polity- 
cznym w sali Filharmonii 
powitało słowa  '' Niech 
żyje Polska!’ okrzykami: 
«Precz! Hańba! Nie chce- 
my Polski!” 

I któż to ten jad niena- 
wiści odważył się w ludzie 
polskim zaszczepić? Jest to 
jakaś obca robota, przeci- 
wko której wystąpić musi- 
my z całą stanowczością. 
Wierzymy też, że ogromna 
większość naszych braci ro: 
Lotników odepchnie kusi- 
cieli, a tym towarzyszom, 
którzy chwilowo ulegli o- 
błędowi, wskaże drogę 0- 
bowiązku narodowego. 


Inne wypadki. 


W dniu 2 listopada urzę- 
dniey magistratu warszaw- 
skiego postawili żądanie za- 


| prowadzenia języka polskie- 
go w biurach zarządu miej- 
skiego. 

Podczas pochodu w nie- 
dzielę 5 listopada, który był 
najwspanialszą narodową 
manifestacyą, jakichś kilku 
wyrzutków zraniło śmiertel- 
nie jednego robotnika, idą- 
cego w pochodzie. Gdy 
ksiądz zbliżył się do niego 
i zapytał: czy wierzysz w 
Boga? — odrzekł ostatniem 
tchnieniem: “wierze w Bo- 
gaiw niepodległą Polskę” 
— i skonał. 


Demonstracye w So- 
snowcu. 


Tłum kilkunastotysięczny 
złożony z inteligencyi, ro- 
botników w godzinach po- 
łudniowych wyruszył z ko- 
palni ''Czeladź” w stronę 
Sosnowca. Na czele tłumu 
szli dwaj księża, przybrani 
w szaty kościelne. Nad tłu- 
mem powiewał amarantowy 
sztandar z wyszywanym 
na nim Białym Orłem. Pod 
niebiosa wzbijała się, wydo- 
bywana z tysiąca piersi 
pieśń: ' Boże, coś Polskę” i 
“Z dymem pożarów”. Ser- 
ca tysiąców biły niezwykłem 
tętnem, do oczu cisnęły 
się zły. I szła ta procesya 
przedziwna, zespolona w 
jedną całość przeogromnem 
uczuciem miłości Ojczyzny. 
Kroczył naród polski... 

W swoim pochodzie star- 
ła się jednak procesya nie 
z żołnierzami moskiewski- 
mi, nie z kozakami, lecz 
starła się przy fabryce Die- 
tla z ludźmi, podjudzony- 
mi przez żydów bundowców 
i socyalistów. ludzie ci 
uzbrojeni w kije noże i re- 
wolwery, zażądali zwinięcia 
polskiego sztandaru. Robo: 
tnik niosący sztandar odmó- 
wił temu żądaniu. Wtedy 
posypały się na procesyę 
kamienie, ‘dały się słyszeć 
strzały. Kilkudziesięciu o- 
głupionych przez żydów so- 
cyalistycznych, rzuciło się 


na chorążego, chcąc mu 
wydrzeć sztandar polski, 
poszarpać go, wdepłać w 


błoto, splugawić... Wtedy 
w obronie godła narodowe- 
go stanął jeden z księży, 
zasłonił go swą piersią. Na- 
pastnicy ustąpili. 

Dalej pisze korespon- 
dent: 

Zrana udałem się na na: 
bożeństwo do kościoła w 
Czeladzi, miasteczku sąsia- 
dującem z kopalnią ''Sa- 
turn”. Górników i robotni- 
ków mnóstwo. 

Po podniesieniu śpiewają 
hymn: ‘‘Boże coś Polskę”. 
Pieśń wstrząsa ludem, łzy 
dławią gardło. Po Baranku 
Bożym słyszę: *' Boże ojcze, 
Twoje dzieci, żebrzą jęcząc 


lepszej doli”... Suma się 
kończy. Jeden z robotni- 


ków podnosi chorągiew bia- 
ło cZerwoną z napisem: 
“Niech żyje Polska ludo- 
wa”. Rozdają odezwy. Pod 
chorągwią staje ktoś i prze- 
mawia do zebranyach w 
krótkich lecz gorących sło- 
wach. W drugim końcu 
(mentarza niewielka kupka 

nosi czerwony sztandar 

napisem: ''Niech żyje re- 
wolucya, niech żyje socyal- 
na demokracya”. Zwolenni- 
cy czerwonego sztandaru, 
nie czujący się na swem 


miejscu, wynoszą się z 
cmentarza kościelnego na 


rynek, gdzie ich grono po- 


większa się żydami. Po 
skończonem przemówieniu 


wyrusza pochód ze sztan- 
darem naredowym czerwo- 
no-białym w stronę Sosno- 
wca. Na rynku socyaliści 
ciskają obelgi, i rzucają bło: 
tem na idących w procesyi. 
Narodowcy z powagą i go- 
dnością mijają ich. Liczba 
ich rośnie coraz wiecej. 
Sztandar zniża robotnik, 
śpiewają * Boże coś Polskę” 
i “Z dymem pożarów”. 
Zbliżamy się do Sosnowca. 
Tutaj widzę nową partyę 
demonstrujących  socyali- 
stów z czerwonym sztanda- 
rem. W Sosnowcu łączy się 
z procesyś z Czeladzi jakaś 
inna procesya narodowa ze 
sztandarem z białym orłem. 
Połączone procesye przecią* 
gają przez miasto, śpiewa- 
jąc hymny narodowe. Wszy- 
scy idą z odkrytemi głowa- 
mi. Przechodnie zdejmują 
czapkii przeważnie przyłą- 


czają się do pochodu. W od- 


dali słychać "Czerwony 
sztandar. To ` socyaliści 
idą. Zmierzamy na plac 


przed fabrykę Dietla. Za- 
stajemy tam procesye z /ą- 
bkowic, Dąbrowy, Będzina 
i Sosnowca. Na powitanie 


schylają się sztandary, 
grzmią radosne okrzyki, 


śpiewają: ''Jeszcze Polska 
nie zginęła”. Zebranych o- 
bliczam na kilkanaście ty- 
sięcy osób, mężczyzn i ko- 
biet. Robotnicy ze sztanda- 
rami otaczają trybunę. 
Sztandarów jest 7. Na 
nich crły białe, na jednym 
Matka Boska Częstochow- 
ska. Przecudny jest sztan- 
dar procesyi z Dąbrowy 
(Górniczej: na amarantowem 
tle wyszywany biały orzeł. 
Na trybunę wstępują mo- 
wcy i przemawiają o Polsce, 


o solidarności narodowej. 
Pan S. porywa słuchaczy 


swą przemową, wyciska łzy. 
Wśród zebranych widzę 
wszystkie stany : księży, ro- 
botników, górników, mie- 
szezan, inteligencyę. Prze- 
mawiali inteligenci i robo- 
tnicy. Zapał ogarnął ze- 
branych. Chwila . wielka, 
podniosła, wspaniała. 

Socyaliści chcieli wywołać 
niepokój, ale ich uspokojo* 
no i cała uroczystość wypa- 
dła bardzo dobrze. Wojska 
nie było. 


WARSZAWA, 4 listopa: 


da. — Na ulicach Warsza- 
wy rozlepiono ogłoszenia 
koloru czerwonego: treść 


ich jest następującą: 

"«OQgólno-żydowski zwią- 
zek robotniczy w Polsce, 
Litwie i Rosyi. 

odpowiedzi p. Skałło- 
nowi: 

Zaprzestaniemy strajków, 
zejdziemy z ulic tylko wte- 
dy, jeżeli: 1. Zniesiony bę- 
dzie stan wojenny i wogó- 
le wszelkie stany wyjątko- 
we; 2. Jeżeli wypuszczeni 
zostaną wszyscy więźniowie 
polityczni i zesłani. 3. Jeże- 
li będzie przywrócona rze- 
czywista swoboda zebrań, 
manifestacyi, związków, 
słowa, prasy, strajku. 
4. Zniesienie praw wvjątko- 
wych względem żydów i in- 
nych, uciskanych narodów. 
5. Zwołanie zgromadzeń u- 
stawodawczych dla całej lu: 
dności bez różnicy płci, re- 
ligii, narodowości, opartych 
na zasadzie powszechnego 
tajnego głosowania”. 

Lekarze szpitala św. Du- 
cha, w którym znajduje 
się najwięcej ofiar ulicznej 
rozprawy żołnierskiej z tłu: 
mami, wysłali do prezesa 
gabinetu ministrów Witte- 
go, telegram następującej 
treści: 

“Doniesienie. Ze wzglę: 
du, że doniesienia urzędowe 
ukrywają zazwyczaj pra- 
wdę, my niżej podpisani 
chirurdzy szpitala św. Du: 
cha w Warszawie mamy za- 
szczyt zawiadomić Waszą 
Ekscellencyę, że sam tylko 
nasz szpital przyjął 53 oso- 
by, ranione przez wojska w 
dniu 31 października w tej 
liczbie 16 dzieci w wieku 
od 8 do 16 lat. 4 pomiędzy 
tych rannych dotychczas 
zmarło 9 osób. 

Straszne i wielokrotne 
rany postrzałowe i od broni 
białej, świadczą dostate- 
cznieo dzikiem okrucień- 
stwie wojska. 

Zeznania chorych i umie- 
rających udowadniają jasno, 
że nikt z poszkodowanych 
nie dał powodu do użycia 
tak opłakanego w skutkach 
gwałtu. 

W imieniu ludzkości pro- 
simy Waszą Ekscellencyę o 
natychmiastowe zniesienie 
stanu wojennego, jako głó- 
wnej przyczyny dzikich 
mordów, dokouanych na u- 
licach Warszawy.” 

Telegram ten podpisali 
ordynatorowie kliniki chi- 
rurgicznej w szpitalu św. 
Ducha: dr. Jan Borzymski, 
dr. Czesław Jankowski, dr. 
Klemens luiazarowiecz i dr. 
Maksymilian Purytz. 


Protest z powodu g waltu 
jakiego się dopuściły woj: 
ska kozackie na placu Tea- 
tralnym, wysłało również 
towarzystwo pracowników 
handlowych i przemysło: 
l wych miasta Warszawy. 


Wysłano również do Wit- 
tego skargę na działalność 
wojsk już po manifeście, 
podpisaną przez 4000 mie- 
szkańców Warszawy. 


TELEGRAFOWANIE NA ODLE- 


GŁOŚC. 


W berlińskiem stowarzyszeniu 
elektrotechnicznem wygłosił bar- 
dzo zajmujący wykład, połączony 
z demonstracyami, prof. mona- 
chijskiego uniwersytetu dr. Korn, 
roztrząsając kwestyę istoty ele- 
ktrycznego fotografowania z od- 
Jegłości. Prof. Korn przedstawił 
cały szereg aparatów, któremi 
udało się fotografie na drodze te- 
legraficznej przenieść na bardzo 
znaczne odległości. W roku ze= 
szłym dokonano kilku prób mię- 
dzy Monachium a Norymbergią 
z jak najlepszym wynikiem. Sy- 
stem odnośny, na razie bardzo 
skomplikowany, będzie przez dal- 
sze doświadczenie znacznie upro-= 
szczony. Polega on w swej isto- 
cie na tem, że oryginalna fotogra- 
fia rozkładaną bywa na mnóstwo 
drobnych części składowych, ma- 
łych tabliczek, które następnie 
w drodze automatycznej przecho- 
dzą od nadawcy do odbiorcy. Na 
kilku próbnych fotografiach 
stwierdzono, iż rysy charaktery= 
styczne były wyraźnie widoczne. 
Tak samo wykazał dr. Korn moż= 
ność przesyłania na drodze tele- 
graficznej oryginału pisma na- 
dawcy do odbiorcy. Od wydosko- 
nalenia tego wynalazku będzie 
też zależną możliwość widzenia 
w odległości, na razie nie prze- 
prowadzona, ale na przyszłość 
nie należąca bynajmniej do nie- 
prawdopodobieństw. —  Zainte- 
resowanie się wykładem prof. 
Korna oraz istoty jego wynalaz- 
ku było bardzo wielkie. 


NAJDROŻSZE PACHNIDŁA. 


Najdroższe są pachnidła fijoł= 
kowe, trzeba bowiem 33,0%) kil. 
świeżych kwiatów, żeby otrzy- 
mać kilogram czystej essencyi. 
Ponieważ za kilogram  fijołków 
płaci się po 3 franki, kwarta 
cennego olejku płaci się 190,000 
fr. Jest to płyn zielono żółtawy 
o silnej woni, która jednakznie 
posiada zapachu fijotków i dopiero 
przez rozcieńczenie nabiera wła- 
Ściwego aromatu. 

Kwarta olejku rezedowegfo wy 
pada na 37,500 franków. W po- 
równaniu z nimi olejek różany, 
za który trzeba zapłacić 2,500 
fr. za kilogram wydaje się dość 
tani. 


Z GALICYJSKICH PIOSNEK. 


Twarda zima do nas idzie 
Macocha. 

Któż zaradzi naszej biedzie 
Choć trocha? 

Niema chleba, niema krowy 
W oborze; 

Wziął ją urząd podatkowy.... 
Mój Boże! 

Trza porzucić nasze chaty 
I role, 

Spieszyć po chleb w obce światy 
Na dole. 

Oj dolaż ci to jest dola 
Nad dole, 

Gdy nie wyda plonu rola, 
Głód w siole!.... 


Maszynki do drukowania, 


Wynaleziono i udoskonalono 
bardzo praktyczną maszynkę do 
drukowania kart wizytowych, 
biznesowych, cyrkularzy i roz- 
maitych mniejszych robót dru- 
karskich. Ma- 
szynka ta 
jest tak przy- 
rządzoną, że 
każdy może 

9 na niej dru- 
Ji kować. Jest 
to bardzoko 
rzystna 
rzecz dla 
towarzystw 
i byznesis- 
tów, którzy 
muszą pła- 
cić sporo 
pieniędzy za druki swych kart 
byznesowych lub balowych i za 
inne roboty. 

Maszynka No. 9, rozmiar dru- 
ku 2I4x314 cala, waży 10 fun- 
tów, z wszystkiemi przyborami 
do druku. Cena $3.50. 

Maszynka No. 10, rozmiar dru- 
ku 214x4 cale, waży 15 funtów, 
z wszystkiemi przyborami do 
druku. Cena $5.00. 

Maszynka No. ll, rozmiar dru- 
ku 214x4 cale, waży 18 funtów, 
z wszystkiemi przyborami do 
druku. Cena $7.00. 

Maszynka No. 12, rozmiar dru- 
ku 4J4x614 cali, waży 92 fun- 
tów, z wszelkiemi przyborami 
drukarskiemi, bardzo praktycz- 
na. Cena $20.00. 

Maszynka No. 13, rozmiar dru- 
ku 5!2x8 cali, waży 140 funtów, 
z wszelkiemi przyborami dru- 
karskiemi, drukuje pięknie. Ce- 
na $30.00. 

Maszynka No. 14, rozmiar dru- 
ku 6x9 cali, waży 130 funtów, 
z wszelkiemi przyborami drukar= 
skiemi, najlepsza maszynka. Ce- 
na $45.00. 

Pieniądze należy przysyłać w 
liście registrowanym lub przez 
Money Order. 

The Eagle Supply House, 
Carpenter station. Chicago, III. 


NOWE OBRAZY. 


Otrzymaliśmy duży zapas obrazów roz- 
miaru 15x20 cali. Są ta piękuie wykoń- 
czone obrazy kolorowe, na grubym chiń- 
skim papierze. Obrazy te s4 bazdzo stg- 
sowne do oprawy w ramy. Ponieważ 
heliograwura jest ólejno wykończona, 
można te obrazy zmywać wodą I nigdy 
się nie psują. Obrazy te sprzedajemy po 
25 centów sztuka. 

5 Serce Jezusa 

18 Koronacya Matki Boskiej 

21 Si. Stanislaw 

56 Sw. Jerzy 

T% Cudrny obraz M. B. na górze Pacław- 

skiej 

178 Sw. Roch 
236 Sw Rarbara 


w. DYNIEWICZ 


na oczy. 


Cndowna ta maść jeet robiona podług przepiet 
pewnego starego szkockiego mleyonarza, któr: 
podróżował w Palestynie (Ziemi Świętej) i po 
alej Azyi, jako teà w dpcie, lecząc ludz 
z r'żnych dolegliwości, chorón i słabości, prócz 
arowiadania słowa Bożego. Na dalekim Weco 
izla z powodu klimatu wieln cierpi ra tlb 
oczy i wszyscy, którzy tej mańci misyonar: 

1żywali podług przep an, zostali wyleczeni, ac 
«tórzy mieli wzrok o łabiony, odzyskali wzrol 
zar wy i Bilny. dzkocka ta mańć jest akntecz 

awłiszcza dla tych cierpiących na cczy, którz 
mają wzrok osłabiony z nadmiernego czytan s 
«zycia, pracowania nocami, wytażenia wzrok: 
wzy ałabam Awietle, iak również z przyczyn, 
iążkiej choroby Inb silnego działania eżońca. 


Cena za pudelko $1.00. 


Można przesyłać w liście registrowanym 
'rzez Money Order lub w 1 i 2 centowyc! 
naczkach pocztuwych pod adresem: 


Madame A. Marshank, 
1578 N., Oa ifor"** ave., Chicago, I 


"Tygodnik llustruwany” 


drukować będzie od Nowego Roku dal- 

Bzy ciąg cyklu pracy Wł. Reymonta, 

p. t. Chłopi. 

Oprócz tego tak w dziale Belletrysty- 
cznym; jak i Historycznym, Literackim 
1 Krytycznym pomieszczane będą prace 
najwybitniejszych pisarzy polskich. W 
każdym niemal numerze koresponden- 
cyo z dalekiego Wschodn, z illustracy- 
ami z pola wojny rosyjsko-japońskiej. 

“TYGODNIK ILLUSTROWANY" 
będzie I nadal pismem zapoznającem 
ogół ze sztuką polską. 

Reprodukcye kolorowe artystów 
polskich pomieszczone będą zarówno 
w samym tekście pisma, jak i na od- 
dzielnych arkuszach. Prócz tego przy- 
gotowaliśmy cykl rysunków, zapozna- 
jących czytelników z najnowszymi prą- 
dami sztuki europejskiej, 

Słowem, prenumerator “TYGODNI. 
R e FROWANEGO* otrzyma w 
r. . 

1. Około 1000 kolumn tekstu z 1200 
ilnstracyami. 

2.24 dodatki bezpłatne zawierające 
12 tomów SIENKIEWICZA I "DZIE- 
JÓW POROZBIOR.« oraz 12 tomów 
dzieł POPULARRNO-NAUKOWYCH. 

8. Dodatek powieściowy w arkuszach. 

4. Premium kolorowe, w r. b. repro- 
SEKCJĄ pięknego pastela L., Wyczół- 
kowskiego p. t. Morskie Oko od- 
bitą kolorami na grubym welinie. 
Styczniowe dodatki książkowe za rok 

1905 zawierać będą: 

Tom 74 H. Bienkiewicza "NA MARNE”. 

Bud. Kiplinga * LISTY Z JAPONII” (jeden tom). 
W dodatku arkuszowym: 

Hal! Cajna "SYN MARNOTRAWNY”. 
Warunki prenumerat 
“TYGODNIKA ILLUSTROWANEGO* 
razem z Dodatkiem powieściowym w 
arkuszach I 24 wmami dzieł powieścio- 
wych 1 popularnych z przesyłką pocz- 
tową do Ameryki, kwartalnie rubli 8.25, 
półrocznie rubli 6.50, rocznie rubli 18, 

czyll $6.90. 


ja apiszcie do Dra, 
i 


osiadający dyplom naj- 

epszej szkoły lekarskiej, 
"Bellevue Hospital Med-, 
gical College” w New Yor-, 
jku. po odbyciu podróży i, 
wi pó różnych szpitali; 
gw Europie, rozpoczął na, 
fnowo swą wieloletnią pra-| 
Jktykę i przyjmuje chorych, 
gu siebie oraz udziela rady, 


glistownie. i 
Laczy wszystkie chorohy zastarzałe, jako tat 
igl Duszność, spazmy, paraliż, dychawicą, wodną 
4 puchitnę, reumatyzm, PORY uaz, ócz it 
lnoaa; choroby £ ka, gardła, piersi kans: | 
łów odchodowych; febrę, wyrzuty na głowie 1) 
(glskórne: chorahy maciczne, zboczenia Texular || 
ności, krwiotok, białe upławy, niepłodność, 
(| boleści połozowe, puchlinę, rany, otwory naf | 
ciele, różą, choroby kiezek, ból krzyża iw pie- 
(flcach. katar, neuralgia, bronchitis. podagrą, | 
ńwierzb, zapalenie mózgu, otyłość, choroby 
(finachorza, raka, kolki, wysychanie miecza, | 
Ñ osłabienie nóg, suchoty, choroby wątroby i ne- 
|| rek, tyfus, odra, glisty, robactwo, llazaie, par-| 
chy» kottuny, choroby jelit 1 prywatne it. d 
W rECZY NIEWIASTY. DZIECI I MEŹCZYZN.! 
cze | ZWZ A ZO 


d Jeżeli cierplez, a straciłeś nadzieją wylecze»| 
X nia, uda siej iria do Dr. Ham po radę. Dr. 
SHara wyleczył już tysiące ludzi, którzy długo) 
PET a przez innych Jekarzy ani w szpita- 

lach nie mogli być wyleczeni. Ludzie ci wszę-| 
4 dzie roaga zal imią Dr. Ham i znajomym go 
Apolvcają, Udajcie sią do niego, to was wyleczy. | 


CHOROBY-ZARAŹLIWE, | 


Aobajca płci (czy to nabyte lub z rodziców pree- 
F kazanc) loczy ekutecznie, predko, tak że się| 
igdy nie odnowią. Nie trzoba ela SE ET i 
[PITA leczyć, bo zaniedhywanie takich choróbi 
Asprowadza złe skutki na przyszł 4: 
W PORADA DARNO! Dr. Ham każdemu tuzi 
li rady darmo. Opiazcie chorobą, podajcie wiek 
chorego, NAD w liście Z-centową markę 
pocztową, to doataniecie odpowiedź natych- | 
miast, czy choroba jest do wyleczenia Można 
pisać w jakimkolwiek jązyku. Adrea taki: 


DR. ©. B. HAM 
P. 0. Bor 62, 
$  Napiszciedo Dra. Ham. | 


l 


TOLEDO, OHIO. 


$ Poradanic nie kosztuje. _ 4 
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Anglo=Polish Lexicon 


Książka dla Amerykanów do nauczenia się po polsku. 


mn 
PPE 


W tych dniach wyszła z druku bardzo pożyteczna książka, ' 
dia Amerykanów do uczenia się po polsku, z opisaniem ka- $ 
żdego wyrazu po angielsku, jak się po polsku wymawia. i 

Ksiażki angielskie drukują się zawsze w wielu tysiącach j 
egzemplarzy, dlatego sa bajecznie tanie. 

Anglo-Polish lexico obejmujący 400 stronic dro- 
bnego druku, nie może kosztować więcej nad jednego dolara, 
dlatego musiało się koniecznie tę ksiażkę drukować w wielkiej - 
ilości. Polacy mający stosunki z Amerykanami niech im o tej 
książce oznajmią lub też niech ją dla nich sprowadzają. 


anian RORDRORER 


Cena tej książki w twardej oprawie z wyciskmi $1.00. 
W. DYNIEWICZ 
532 Noble str. 


ANARA 1 DELL Be PDP LP p POD U RP ANA SZ NA p 


Chicago; iii i 


(ies zwakę ..00000000000030000000000000000000000000Q00 
Hanover street, 


POLSKA APTEKA, =. Boston, Mass. P 


Pełny wybór różnych aptecznych towarów krajowych ! zagranicznych. 
W aptece zawaza Pulski Doktor udzieła bezpłatnej porady s 
na wszelkie ohoroby. $ 


TAO E o PA EE 


Słynny na cały świat i znany jako najlep 
CHORÓB NERWOWYCH I GHRONIGZNYCH 


DR BADGER 


\ posiadający najlepsze dyploma i ma- 
jjący przeszło trzydzieści lat ekspi- 
'rencyi w loczeniu rozmaitych nierpień 
$ ludzkości, Wyleczył tysiące ludzi z 
4 niebezpiecznych chorób, którzy z 
d, wdzięczności rozgłuszają imię Dr. 


4) Badger i polecając swym znajomym, 
$ nazywając go dobrym Samarytaninem 
| obeonego wieku, 


DR. BADGER LECZY 


mężczyzn, niewiasty i dzieci. 


Jego porady ną bezpłatne a otwarte i peme współ: 

czucia Jego nkuteczność w loczenio Jest dowie» 

dzlona przez actki podziękowań nd wdzięcznych 

Jemu pacyentów. Dr. Badger leczy wnzystkic choroby skntecznie. Specyalność Jego Jest wl o 
czenia rantarzałych choróh nerwowych I reomatyzma, kataro głowy, mosa, gardła I kanałów b 
oddechowych, kataru żołądka I kiszek, liszaji, parchów, wyrzutów, zantarzałych ran, świerzha. 
|| wxzelkleh chorób pochodzących z krwi. Ou leczy z jaknajlepszymi skutkami wszelkie CHO- 
ROBY KORIECE a zwłaszcza zaziarzałe CIERPIENIA MACICZNE. (On zwraca Arczezólną uwa- 
k kę na wazyntkie CHORORY PRYWATNE f zaraź]l we (czy to nzhyte lubh z rodriców preckarano) 
p i leczy je prędko f ukotecznie. Nie trzcha alę wutydzić, lecz leczyć natychmiast, pdyż zanledihas 
nie nlẹ npronadza gorsze następstwa i złe skutki na przyszłość. Każdy cierpiący powinien beze 
' zwłocznle pisać da nieco o poradę, nlech opinzeuwoje cierpienia, poda uwój wiek I pieó I załączy 
, troazkę włosów I ? centawy znaczek pocztowy w liście a natychmiantotrzymaT ORADĘ DARMO, 
czy choroba jeat wyleczalna lub nie. Można pisać po polska, słowacku, czeska, angielska 
' lub niemiecku. Adres: a 


Dr. L. A. Badger, 1019 Madison st., Toledo, Ohio. 


“Empire Special’ ZEGAREK KOLEJOWY 


GENUINE Najpiękniej wykończony zegarek z najlepszym 
DUEBER | Nyie Duża | dohrane drogie ET 
w złocie Patentowy regulatur, natręcany I narta- 
wlany trzonkiem. (iwarantowan Jaka akuratny 
trzymace czasu. RARNZO DORKY DLA LUDZI NA 
À KOLEJACH I dla tych, którzy "DJ BER” CEyGla 
potrzebuja dobrego zegarka LU «rubrna 
koperty odkrącane, pw:rautowany, że riq nie za- 
kurzy. Keper ya mocne a merk eleganchi. Gdy jo 
zobaczycie, ajodoba się wam $ 
a komu alę spodoba, zahłac 6.0.0. 5.25 
1 koszta przesyłki i zatrzyma sobie zegarek. Za 
taki ram zegarek w akładzie jubilerskim musicie 
DUST PROOF zapłacić najmniej $30, a ram płacicie tylka na ex- 
presile agentowi $5.25 1 przesyłkę | macie zeg.rek. Gdy sią wam nia apodoba, wie płaeiele mic 
tylko obejrzyjcie zegarek. Do każdego dołączamy pozłacany 14 E. łańcuszek i brelok. Adreujcio: 


P. C. FREIGHTER & CO., E. Washington st. Chicago, II. (Nov. 26 


Jeżeli zamyślacie kupić coś dobrego 
do waszego ukontentowania jak 7€. 
garki, zegary grające i kukułko- 
we, skrzypce, harmoniki, klar- 
nety, brzytwy, drukujące maszyn- 
ki į wiele innego interesującego to- € 
waru., Większa część artykułów jest 
zreformowana i ulepszona. 

Piszcie po katalog artykułów naj- 
najnowszego wynalazku do: 


S. KELTONIKA, 
Punxsutawney, Pa 


Szepki Betleemskie, 


Otrzymaliśmy świeży transport z Europy bardzo plchnych różnokolorowych nhia- 
danych z kilku części olrazków przedntawiających **NZOPKĘ RETLEŁMSKĄ". 
Każdemu. kto kupi I spojrzy na taki obrazek, przypomal niç rodzinna ziemia I 
cała uroczyntońć Narodzenia Chryatusa, a również przypomal mobile Jak ta cho- 
d.ono z aropką od wai do wal ku ogólnej ucleaze tak nutaruzych Jak | dzieci. 
Obrazki te ną w różnych kolorach | rozmiarach | ważne przedstawiają epizody 
z Czasów marodzenia ię Drieciątka Jezus w Retleem. + + * + t è + 


OPIN: 


No. 34048, Szopka ta przedstawiu zieloną choinkę pokrytą grubo śniegiem, 
u góry postać anioła, pod nim napis: Gloria in excelsis Deo! Wewnątrz 
szopki widać mędrców ze Wschodu składających Świętej Rodzinie złoto, 
kudzidło I mirę, a w oddali na obłokach widać gwiazdę betleemską a w 
jej promieniach dwóch aniołów. Rozmiar 8x7 cali. Cena 30c 


No. 3967. Szopka przedstawia stajenkę betleemską, pokrytą śniegiem, 
po bokach bramy roBną ozdobne drzewa zielone, nad dachem jaśnieje 
jutrzenka a pcd nią dwaj aniołowie trzymający napis: Gloria in excelsis 
Deo! Wewnątrz widzimy na klęczkach królów ze Wschodu, składających 
ofiary, złoto, kalzidło i mirę, poza nimi w dali znajduje się św. Józef, 
Matka Boska z Dzieciątkiem Jezus i wołu z osłem. W głębi widać ozdo- 
bny front świątyni ugujonej w zieleń. Wszystkie figury I cała szopka są 
wycięte stojąco i przedstawiają naturalny w pięknych kolorach widok. 
Rozmiar 11x8 cali, Cena 50c 


O O O O POW R JJ 


No. 396%. Szopka ta przdstawia wielkiego rozmiaru Stajenkę betleemską, 
pokrytą grubo śniegiem, obok wysokie drzewo, u góry na dachu dzwon, 
nade drzwiami napis: Gloris in excelsis Deo! Otworzywszy ten obraz, wi- 
dzimy wewnatrz królów ze Wschodu otfłaruiących dary Jezusowi, którego 
trzyma na łonie Najśw. Panna, za nią św. Józef, a przed nimi pustuBz- 
kowie z darami, z winem, barankami itp. Wszystko w naturalnych kolo- 
rach. Po otworzeniu szopka wygląda naturalnie i bardzo pięknie 
Rozmiar 12x14 cali. Cena 85c 


Na. 2592. Rzopka ta przedstawia front kościoła, pokrytego czerwoną 
dachówką i otoczonego zewsząd pięknemi, zielonemi drzewami. Z lewej 
strony stol wieża kościelna a na niej widnieje napis: Gloria in excelsis 
Deo! Przed bramą stoją pasterze z darami, winem i barankami, wewnątrz 
królowie ze Wschodu składają na klęczkach dary Jezusowi, w otoczeniu 
Panny Maryl i św. Józefa. Pu jednej i drugiej stronie znajdują się osioł 
i wół. W dall kość oła widnieją filary I okno. Jest to coś pięknego, od- 
danego w naturalnych: kolorach. Rozmiar 12x14 cali. Cens 81.00 


Adresować należy: 


w. DYNIEWICZ, 
532 Noble st., Chicago, III. 
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12 
POSZUKIWANIA. 


O O EEEE DOE 


Mosznkiwanin nie wynoszące, więcej jak Jede: 
cal drukn, kosztują na jeden raz W centów. 
na dej, razy dolara. Poeznkiwania tycząca się 
uwiązku małżeńskiego, każdorazowe dolara. 

UWAGA.— Zwracamy uwagę czytelaików. ahy 

ogłoszenia o poszukiwaniu osób pisali krótko I 

wYraźłule. Kto tero na przynziość mie aczyni. 

tem sam sabie będzie winien. 


tEn" 


vap Na cylindrowg ma- 
Drukarz szynę dostanie sta- 
łą pracę w drukarni ''Gazety Pol- 
skiej.” Tylko taki ma się zgłosić, 
który sam może formy na ma- 
szynie uszykować i maszynę pę- 
dzić w dobrym biegu i aby mógł 
w razie potrzeby foremana na 
maszynach zastąpić. Płaca od 9 
do 12 dolarów tygodniowo. 
Zamiejscowy niech się zgłosi 
listownie do: W. Dyniewicz, 532 
Noble st., Chicago, Ill. XXX 


POTRZEBA 200 robotników 
w mieście i na prowincyi; płaca 
od $1.75 do $2.00 dziennie; tak 
samo mężczyzn żonatych i samo 
tnych, kobiet i dziewcząt do fa- 
brycznej roboty, kamieniołomów, 
lasów i tartaków, hotelów irestau- 
racyi i do rozmaitych robót; 500 
mężczyzn do tartaków i lasów 
w stanie California, Washington 
i Oregon. Tam nie ma zimy, 
klimat zdrowy, płaca od $2.25 do 
$3.00 dziennie i wiele sposobności 
do założenia biznesu; 160 akrów 
rządowego gruntu darmo. Tania 
podróż. Potrzeba także górników 
do stanu Illinois i Indiana. Adres: 
John Lucas, polski agent, 666 Mil- 
waukeeave., Chicago, Ill. (x) 


Panowie Organiści po 
opłatki niech się zgłoszą zawczasu. 
Opłatki tego roku maszynowe. 
Franciszek Chojnacki, 4724 Win- 
chester ave., Chicago, Ul. (Dec) 


O Ć 

Obloj Anna, która wyjechała 
w r. 1902 z Glen Campbell, Pa. 
z Janem Dzieja i mająca prze- 
bywać w Chicago, Il., poszu- 
kiwana jest w bardzo ważnej 
sprawie przez Wojciecha Bqąnk, 
box 12, Barnesboro, Pa., Cambria, 
Co. Kto mi poda jej adres otrzyma 


$5.00 nagrody. (48) 
PRAWIE ZA DARMO! Kilka 
dolarów kosztuje tylko u nas 


odjazd do kraju na szybkich, nasa- 
żerskich parowcach prosto do Ham- 
burga lub do Bremen. Każdy 
oczekiwany na dypie, odprowa- 
dzony na szyf i każdy ma domowy, 
wygodny nocleg w naszym domu. 
W szystko bezpłatnie! Setki podzię: 
kowań! Nie żułujcie 2 centów i 
piszcie zaraz po bliższe szczegóły 
na tdres: H. Kaufmann. 108 
Greenwich st., New York, N. Y. 
e E 
POTRZEBA 50 górników do Berry- 
burg, 20 do Beechwood I 15 do robienia 
koksu w Beechwood, W. Virginia. Nie 
ma szybów, ani gazów, nni wody, dobra 
zapłata, stała praca. Po bliższe Infor 
macye piszcie pod adresem: John Feder, 
box 445, Fatrmont, W. Va. (48) 


Łopatowski Józef lat 18, 
przed kilku tygodniami przybył 
do Ameryki z Galicyi. mówiący 
kilku językami, poszukiwany jest 
przez swego krewnego, Walente- 
go Łopatowskiego, 605 Marshall st. 
N. En Minnexp lis. Minn. (49) 


E E 

Płatek Ludwik, rodem z Ga- 
licyi. mający przebywać w Webs- 
ter, Mass., poszukiwany jest przez 
E. Cerel, 10% Saratoga st. dokad. 
N. Y. Kto mi poda jego adres. o- 
trzyma $500 nagrody. (49) 


Do sprzedania properta w 
polskiej dzielnicy fabrycznego 
miasta t.j. 2 domy piętrowe mie- 
szczące + renta i sztor nadający 
się na każdy biznes, Reatu jest 
R40 miesięcznie, lota 704x658 stóp. 
Bliższej wiadomości udzieli właś- 
ciciel F. Haniszewski, 80 Water st. 
Ware, Mass. 


Kujawski Wojciech poszu- 
kiwany jest przez swego krewnego 
Andrzeja Kujawskiego, box Ż0% 
Florida Orange Co., N. Y. 


Poszukuję towarzyszki życia 
panny lub wdowy. Mam lat 32, 
pracuję stale. Interesowane niech 
się zgłoszą pod adresem: Tom. 
Kowalski, 916 E st., Sacramento, 


Cal. 


E o ZZA 
Józef Jachimek, lat 25 nie 
żonaty, czeladnik szewski z ukoń- 
czoną szkołą przemysłową w swym 
zawodzie, dobrze władający po nie- 
miecku i po polsku i co dopiero 
przybyły z Europy pos*ukuje zajęcia 
w fabryce obuwia. J. Jachimek, 
Witerbee, N. Y. 48) 
poz zw 
KTO CHCE się uśmiać i zaba- 
wić i wesoło spędzić wieczory po- 
winien czytać tygodnik humory- 
styczny “Dzwon Niedzielny." 
Napiszcie po okazowe numery, to 
Wam bezpłatnie wyślą. Adres: 
“Dzwon Niedzielny'* 773 Mil- 
waukee ave. Chicago, III. 


Stopa Michał, po zukiwany 
jest przez swego ojca, Antoniego 
Madziarz, Brandon, Man., Canada. 
Do 13 marca 1905 pracował w Pitts- 
burg, Pa. Kto mi poda jego adres 
otrzyma $10 nagrody. 
Á 

Majewski Józef, r dem ze wai 
Włoszczewo w gub. płockiej, prze- 
bywający prawdopodobnie w Texus, 
poszukiwany jest przez swego brata 
Teofila Zływockiego, 4409 Silver- 
wood st, Manayunk, Pa. 

Z 

Młody inteligentny mężczyzna, 
w tych dniach przybyły z Kró- 
lestwa Polskiego, presi rodaków 


o jakie zajęcie. Ma lat 20 i 
posiada średnie wykształcenie. 
Adres: Antoni Kłowo, 117 Broad 


st., St. Joseph's Home, New York 
City. 


GAZETA u 1 ZRNA- 


- 


Z chromych członków 
i krzyżów 


zniknie wszelkie uczucie bólu, szty- 
wności i słabości po kiłku natarciach 


Dra Richtera 


Kotwiczeym Pain EXDEJIETEM. 


Stały to w wielu krajach Środek 


domowy przeciw  Reumatyzmowi, 

Bólowi w biodrach, Postrzałowi, 

Neuralgii, Bólowi szyji, w piersiach, 

ułowy i zębów. 

Do nabycia we wszystkich aptekach; 
butelka po 25 i 50 ctw. 


F. Md. Richter & Co., 


216 Pearl Street, 
=«$ New York. Gm= 


Piszcie po broszurkę 
„Dlaczogo t 


Nowiny Miejscowe 


W PONIEDZIAŁEK wieczorem 
dnia 27 listopada z okazyi 50 ro- 
cznicy zgonu Adama Mickiewi- 
cza, przedstawiono Staraniem 
Zjednoczenia P. R. K. scenę w 
więzieniu wyjątek z 3ej części 
Dziadów. Całość wypadła znako- 
komicie. Amatorzy wywiązali 
się z swych trudnych ról jako za- 
wodowi artyści. Główne role 
odegrali pp. Jóżwiakowski i 
Wachtel. 

Przed przedstawieniem dano 
koncert, na który złożyły się 
śpiewy solowe, deklamacya, gra 
na skrzypcach, śpiewy chóralne i 
orkiestra, a wszystkie numery 
były zastosowane do tej wspa= 
niałej uczty duchowej, póświęco- 
nej pamięci naszego wieszcza. 


ROMAN Męclewski, syn zna- 
nego obywatela polskiego, wy- 
jechał w tych dniach do Anno- 
polis, gdzie będzie uczęszczał do 


akademii wojskowej. Po ukoń- 
czeniu tej wyższej szkoły, z0= 
stanie oficerem marynarki. 


Szczęść Boże! 


PANORAMA Golgoty, arcy- 
dzieło Jana Styki, znajdująca się 
w gmachu pn. 1451 Michigan 
ave., cieszy się powodzeniem. 
W niedziele o godzinie 2, 4 i 6 
są polskie wykłady. Wstęp 25c. 
Każdy polak powinien zobaczyć 
ten wspaniały obraz przedstawia- 
jący chwilę przed ukrzyżowaniem 
Chrystusa na Kalwaryi. 


W HOTELU Auditorium, gdzie 
odbywa się konwencya wla- 
ścicieli kopalń miękkiego węgla, 


zorganizowanym został nowy 
trust kapitalistyczny, któremu 
dano nazwę: National Associa- 


tion of Bitumineous Coal Mine 
Operators. dłównym celem tego 
stowarzyszenia a raczej trustu 
ma być walka z uniami robotni- 
czemi, lecz po za tem Są inne 
cele. 

Na konwencył są reprezento- 
wani właściciele kopalń z dzie- 
sięciu stanów. Zamianowano spe- 
cyalny komitet, który się zaj- 
mie wypracowaniem statutów 
zorganizowanego trustu, wybię- 
rając stały zarząd. Pierwsze pró- 


bowanie sił przeciw unijnym 
górnikom ma się rozpocząć w 
styczniu r. p. Do Indianapolis 


mają się zebrać właściciele ko- 
paiń wspólnie z reprezentantami 
unii górniczej w celu założenia 
nowego kontraktu. Przyjdzie 
zatem do niechybnego starcia, 
ponieważ pracodawcy zamierzają 
poczynić znaczne zmiany w 
kontrakcie na niekorzyść górni= 
ków. 

Kontrakt ma być zawierany 
nie z każdą kompanią oddziel- 
nie, jak to się dotąd praktyko- 
wało, lecz z narodowym komite- 
tem egzekutywnym reprezentu- 
jącym wszystkie kopalnie nale- 
żące do stowarzyszenia. 

Słychać, że górnicy w kopal- 
niach tak twardego jak i mięk- 
kiego węgla zamierzają domagać 
się znacznej podwyżki płacy sko- 
ro się kontrakt skończy. Temu 
żądaniu odmówi nowa organiza- 
cya pracodawców, zatem z ła- 
twością może przyjść do strajku. 


LEGISLATURA stanu Illinois 
przyjęła projekt zniesienia rze- 
cznictwa miejskiego. Wobec te- 
go jak twierdzi radca korporacyj- 
ny Lewis, biuro rzecznika prze- 
staje istniec i pan Smulski pod- 
lega rozkazom radcy korporacyj- 
nego. P. Smulski nie przestanie 
pobierać swej pensyi i ma wszel- 
kie prawa do tytułu rzecznika 
miejskiego. Zdaniem Lewisa 
rzecznik należy teraz do departa- 
mentu prawa i wszelkie subwen- 
cye dla rzecznictwa miejskiego 
należą odtąd do wydziału praw- 
nego. 

Jest możebnem, że p. Smulski 


zbije opinię Lewisa, ale radca 
korporacyjny wytoczy proces 
kontrolerowi miasta w razie, 


gdyby wydział rzecznictwa otrzy- 
mał jaką subwencyę. 

Pomocnicy p. Smulskiego są 
teraz pod kontrolą Lewisa i ten 
może ich w każdej chwili wy= 
dalić, pomimo, że zostali mia- 
nowani przez rzecznika miej- 
skiego. 


PODCZAS gaszenia pożaru wa- 
ląca się ściana pokaleczyła cięż- 
ko ośmiu strażaków. 

Skrzyżowanie się drutów ele- 
ktrycznych spowodowało pożar 
w zakładzie krawieckim Green- 
house and Bros. w ośmiopiętro- 
wym gmachu przy ulicy Blue 
Island. Pożar wybuchł na ósmym 


piętrze. Eugeniusz Campion, syn 
Szefa straży pożarnej rzucił się 
ze strażakami do gmachu. W 
chwili, kiedy ukazali się na siód- 
mem piętrze, przewróciła się na 
nich rozpalona Ściana. Wszyscy 
zostali zasypani gruzami. Nadje- 
chał szef straży i dał rozkaz, aby 
ratowano strażaków.  Wynieśli 
wszystkich w stanie nieprzytom= 
nym. Szef spojrzał raz tylko na 
rannego syna i wydawał dalsze 
rozkazy.Pożar wyrządził $700,000 
szkody. 

STRASZNY wicher nawiedził 
w, zeszły piątek nasze miasto i 
okolicę. 

Wiatr wiał, przeraźliwie wył 


i burzył wszystko. Wzburzył 
wody jeziora, unosił kolosalne 
wały, szamotał okrętami, jak 


łupinkami, przerażał setki ludzi, 
belki trzeszczały po domach, 
wieże kołysały się w niebiosach, 
a w kościołach  rozbujały się 
dzwony. Od dawna nie było ta- 
kiego szalonego wiatru. Pędził 
niebywałą chyżością, 55 mil na 
godzinę. 

Stosunkowo małe jezioro Mi- 
chigan przedstawiało się jak bez- 
brzeżny wzburzony ocean. W o- 
kolicy obyło się bez wypadku — 
stacye ratunkowe były w pogoto- 
wiu i w dwóch wypadkach łodzie 
porzuciły szopy, aby zagrożonych 
ratować. 


Krótko przed burzą pp. Re- 
mingson wyjechali w małej łodzi 
na wody jeziora. Wiatr zagnał 
ich daleko od brzegu — powrót 
był odcięty. Daremnie krzyczeli 
przez całą godzinę, daremnie da- 
wali sygnały, — nikt ich nie zau- 
ważył, nie nadszedł z pomocą. Po 
długiej walce z bałwanami, które 
coraz silniej miotały łodzią poka- 
zał się policyant na brzegu. Udało 
im się zwrócić na siebie uwagę. 
Sierżant policyi McCurdy zatele= 
tonował do stacyi ratunkowej o 
pomoc, która też niebawem na- 
deszła. Kapitan Marrison wypra- 
wił dwie łodzie ratunkowe, które 
dotarły szczęśliwie do zagrażanej 
łódki i przyholowały ją do brze- 
gu. Radość wyratowanych nie 
miała granic. 

Tablice afiszowe przedstawia- 
ją się jak najokropniej. Zwłaszcza 
w południowej dzielnicy, gdzie 
wiatr był większy — uległy pra- 
wie zupelnemu zniszczeniu. 

Podobny wypadek miał miejsce 
w Holland, Mich., gdzie wzbu- 
rzona fala osadziła duży okręt 
“Argo” na mieliźnie. Spodzie- 
wano się lada chwila końca i 
okrętu i 45 pasażerów. Myśleć o 
spuszczeniu łodzi ratunkowych 
nie było można, bo bałwany bez- 
ustannie rzucały się na pokład 
okrętu i tym, którzy próbowali 
nadejść z pomocą, groziły pożare 
ciem. Po długich wysiłkach uda- 
ło się załodze przewieźć wszyst- 
kich pasażerów na ląd stały co 
naturalnie było zbyt niebezpiecz- 
nem. Najpierw zabrano kobiety z 
dziećmi a potem mężczyzn. 

Doki w Holland, Mich. są wą- 
skie i w czasie burzy niebez- 
pieczne. Parowiec przy lada dzik- 
szym powiewie wiatru zmuszo- 
ny jest walczyć z trudnościami 
nim się dostanie do przystani. 
Przytem miałka woda jest dla 
większych statków niebezpiecz= 
na, bałwany osadzają okręt na 
mieliźnie. 


REZOLUCYE 


Ludu Polskiego w Stanach Zje- 
dnoczonych Północnej Ame- 
ryki z powodu srogich prze- 
śladowń i stanu oblężenia 
ogłoszonego w Królestwie 
Polskiem. 


My, Polacy i Polki zrodzeni 
na ziemiach dawnej Rzeczypo- 
spolitej Polski, Litwy i Rusi, 
tudzież synowie i córki wy- 
chodźców z tych ziem zamiesz- 
kali w granicach Stanów Zje- 
dnoczonych, jako urodzeni | na- 
turalizowani obywatele tego 
kraju, poruszeni do głębi wie- 
Ściami nadchodzącemi z krainy 
łez i rozpaczy, z którą wiążą 
nas krew, wspólny język, wiara, 
kultura i serce, 

łączymy się duchem z walczą- 
cym i cierpiącym Narodem Pol- 


skim na ziemiach Królestwa 
Polskiego, " 
wyrażamy najwyższą cześć 


rodakom naszym, którzy w dniu 
5 listopada b. r. pod sztanda- 
rami narodowemi, z kaplanami 
wszelkich wyznań na czele, ko- 
rzystając z chwilowej możności 
wyszli w dwieście tysięcznej 
masie na ulice Warszawy iw i- 
mieniu Narodu Polskiego zażą= 
dali autonomii, czyli samorządu 
dla Królestwa Polskiego. 
Przyzwyczajeni pod sztanda- 
crem Stanów Zjednoczonych do 
prawdziwej wolności, która jed- 
na może być podstawą szczę- 
ścia narodów, z żądaniami tymi 
najzupełniej się solidaryzujemy, 
życząc Rodakom naszym, aby 
jak najprędzej urzeczywistnione- 
mi zostały. Ludowi Rosyjskie- 
mu, który klęskami swej Ojczy= 
zny przywiedziony do rozpaczy 
zrywa pęta niewoli i w konstytu- 
cył szuka oparcia przeciw auto- 
kratom i sprawcom nieszczęść 
Swego kraju. życzymy zwycię- 
stwa, potępiając kategorycznie 
owe mordy bezbronnych, które 
urządza carat i autokracya, 
pragnąc dążenia te utopić w 
krwi własnego ludu. Potępiamy 
je tem więcej, że to samo 
ostrze skierowane ku piersi Ludu 
Polskiego, pławi się w jego 
krwi z tego samego powodu. 


Z większym jeszcze naciskiem 
potępiamy niecną taktykę cara- 
tu, który przy pomocy policyi 
organizuje z najwstrętniejszych 
mętów społecznych t. z. ' czarne 
sotnie”, które pijane wódką i 
krwią, z nożami w ręku rzuca 
na bezbronną ludność żydowską, 
lub innych ludzi caratowi wro- 
gich, aby w ten sposób zwiększyć 
anarchię i ratować zagrożoną 
władzę caratu i autokracyi. 


Przejęci strasznem oburzeniem 
z powodu tych niepraktykowa- 
nych w dziejach zbrodni, pozo- 
stając po za tem pod wrażeniem 
wieści ze stron rodzinnych, 
zwracamy się do wolnego Naro- 
du Amerykańskiego, który nie 
skąpił współczucia i sympatyi 
uciśnionym i o wolność walczą- 
cym, aby w tym wypadku nie 
krył swojego zdania i nie zapom= 
niał o Polsce, która wysłała tu 
swego czasu Kościuszkę i Puła- 
skiego, która dała Armii Pół- 
nocnej w walce o zniesienie nie- 
wolnictwa tysiące szermierzy i 
która w ostatniej walce o wol- 
ność Kuby też tysiącami swych 
synów zaciągnęła się pod sztan= 
dary orła amerykańskiego. 

Niech nam będzie wolno ży- 
wić nadzieję, że nie znajdzie się 
na Świecie ani jeden naród cy- 
wilizowany, któryby nie odczu- 
wał nieszczęść naszego narodu, 
i któryby nam nie szedł z po- 
mocą, jeżeli Ojczyzna nasza te- 
go zapotrzebuje. 

W przeczuciu zbliżających się 
wielkich wypadków na zegarze 
dziejowym, na którym i dla na- 
szego narodu wybić musi godzina 
wolności, w obec wieści nadcho= 
dzących z ziem potężnego od nie- 
dawna cara rosyjskiego, w obec 
wieści nadchodzących z Ojczyzny 
naszej, gdzie lud polski coraz so- 
lidarniej staje w obronie przyro- 
dzonych praw swego bytu, gdzie 
padają ofiary, zapełniają się wię- 
zienia a nawet i krew się leje, 
my, Polacy, żyjący w Ameryce, 
nietylko współczujemy z braćmi 
naszymi w Polsce, nie tylko so- 
lidaryzujemy się z ich żądania- 
mi, ale wedle możności wspo- 
magać ich chcemy, składając 
Podatek Narodowy do kasy 
Związku Narodowego Polskiego, 
który do składania takiego po- 
datku nas wzywa. 

Na dowód, że zgadzamy się z 
tem, co rezolucye powyższe za- 
wierają, upoważniamy Przewo- 
dniczącego i sekretarza Zebrania 
naszego, aby rezolucye te w i- 
mieniu nas wszystkich (poda- 
jąc w przybliżeniu liczbę obec- 
nych) podpisali i takowe do biura 
Zarządu Centralnego Związku 
Narodowego Polskiego w Chicago 
odesłali. 

Rezolucye powyższe, jak do- 
tąd, przyjęte zostały na uroczy= 
stości jubileuszowej Związku 
Narodowego Polskiego urządzo- 
nej przez Gminę grup Zw. Nar. 
Pol. na stronie Północno-Zachod- 
niej przez 8%) zgromadzonych. 


NIEPOROZUMIENIE. 


Pewien obywatel rzecze do mło- 
dzieńca, któremu się spodobała 
pewna panna z Londynu: 

— Ta panna to, Angielka, ma 
ona 64%) funtów..... (to znaczy: 
600 funtów szterlingów czyli 
3,100 dolarów). 

Na to zdziwiony odpowiada 
młodzieniec: 

600 funtów! Takiej ciężkiej 
baby bym nie chciał.... 


NERWOWI MĘZCZYZNI. 


Odpln znakomitej recepty, którą ponyłam dar- 
mo męłczyznum potrzehującym paomacy. Nie 
Jest to żaden humbug z próbką, lub x (i. 0). 1). 

Przeczytaj 1a ogłoszenie ilo końca 
Piszemy te ułowa do mężczyzn, cierpiących 7 
powodu, że zrujnowali rój organizm prze 
uaiużycia lub błędy młodości. Słuchajcie mojej 
rady. nicchajcie robienia prób z lekaratwaimi 
Wwysyłanemi na próbę, z ‘parami elektryczny 
mi,” z patentowanemi medycynami itp. Fary nic 
nie pomagają, a ciągle branie lekarutw zepsuje 
wam trawienie, zatruje cały organizin i uniemo: 
żliwy wyleczenie nią x choroby. Przez lat wiele 
cierpiałem na zgubne sku ki błędów młodości I 
nadużyć płciowych. Byłem nerwowy, mialem 
polucye, cierpiałem na niemoc meak, brak pa 
mięci, brak ait, przygnebienie, nieńmiałoać, ból 
w krzyżu, ogólne osłabienie itd, ! byłem un ty- 
le nierozsądny, że próbowałem wszelkich możli- 
wych środków bez wyboru, ale polepszenia nie 
doznalem, Nakoniec pojechałem do Europy, po- 
radziłem się pewnego znakomitego lekarza | ten 
mnie wyleczył. Receptą przez niego mi darą 
mam dotychczan w swojem posiadaniu. Ponle- 
waż wiem z właniego doświadczenia, iak tru- 
Una jest sią wyleczyć, przeto postanowiłem po- 
módz Innym w ten sposób, ża poślą moją rece- 
pią w zapieczątowanej koparcic zupełnie bez- 
płatnie wraz z wszelkimi Informacyami każde- 
mu choremu. który da niniu napleze. Otrzyma- 
łem już saski listów od mążczyzn chorych z ró. 
żnych stron kraju, w których zaświadczają, że 
podob ie iak ju zontal! wyleczeni dzięki moje 
recepcia. Ta recep'a jest to przep'a na kombi- 
LEGE firodków anyen a jednak zupełnie nie 
azkodliwych, i est tak pronta, że w każdej do 
brej aptece WORA ją za niewielką zavłatę. 
Jeżeli aią wstydzinz Iść do apteki z recaptg p3 
jej otrzymaniu, to ja mogą kazać przygotować 
to lakaratwo dla cieble tu w Chicago, jeżeil so- 
bie R = lego, a jak nie, to mnie wszystko 
jedno. Nic nie wyryłam: na C, O. D., ani też ni» 
mam zamiaru zmusić cią podstępem. żebyś mi 
zapłacił za rzecz, której nie chcesz kupić. Jeże: 
li przekonasz sią o mojej nieuczctwości, to cgłoú 
mnie jako cazunta w tej gazecie. To ogłosze- 
nie może nie ukazać nią już więcej, a zatem le- 
piej napisz do mule varaz, a następną pocztą 
otrzymarz receptą | potrzebne do niej ONECIE 
nia. Wytłómaczę ci również, w jak! aposób je- 
atem w rtanie dawać to, co tntej obiecują bez 
najmniejszej dla mnie niraty. Adres: C. H. 

BENTSON, B. Rox 633 Chicago, III. 
(Febr. 23) 


; dla Braci 
Wa żne Polaków! 


U m. 

SS 960 -$ PE 
kosztuje szybki | bardzo wygodny 
ODJAZD do starego kraju przy nad- 
zwyczaj lekkiej, nienatężującej nawet 
8 4 godzinnej pracy dziennej. Od- 
Jazd do Hamburga, Bremy i wszyst- 
kich najlepszych portów co drugi 
dzień. Każdego oczekujemy nn ilypie 
w Nowym Yorku! NOCLEG w na- 
szym własnym domu, odprowadzenie 
na okręt i odstawienie tam rzeczy— 
WSZYSTKO BEPŁATNIE! Zważcie 
na cenę, u pieniądz zaoszczędzony! 
Pilnie czytajcie nasz adres 1 piszcie 
po objaśnienia bliższe, które każdy 
odwrotną pocztą dostaje. (Dec. 27) 


International Shipping Office 
5 Clinton st.—117 West st. New York 


WIELKA KOLONIA 
polsko-litewsko- 
słowiańska 


zakłada się w okolicy por= 

tu Grays Harbor. Chehalis 
County, Stanie 
Washington. 


Washington State Colonization 
Co. inkorporowana z kapitałem 
$150,000, zakupiła tam przeszło 
25 tysięcy akrów ziemi na farmy 
kolonizowanie polaków, litwinów 
i słowianów. Girnnta kolonii są 
z wyciętem drzewem, miejscami 
z budynkami i położone przy 
drogach rządowych, dwóch rze- 
kach nigdy niewylewających — 
niedaleko portu GRAYS HAR- 
BOR, MIAST ABARDEEN 1 HO- 
QUIAM, koleje, szkoły i telefon. 
Można tam drogą i rzeką doje- 
chać. Stosownie do raportów 
rządowych i opinii już tam za- 
mieszkałych kolonistów, ziemia 
jest najurodzajniejszą na całym 
Zachodzie. — Tam 40 akrów przy 
niesie więcej, niż 160 akrów w 
Illinois lub w Wisconsin — kli- 
mat przecudny, urodzaje zawsze 
pewne a mrozy, Śniegi, gorączki, 
cyklony, grzmoty i robactwa są 
nieznane. Kto sobie chce byt i 
przyszłość polepszyć, jest tam 
dla każdego najlepsza sposob- 
ność. Pracy nadzwyczaj wiele 
każdego czasu, w fabrykach, 
tartakach, przy kolei, okrętach 
i logging kempach, od $2.00 do 
$5.00 dziennie, stosownie do za- 
trudnienia. Kompania grunta 
sprzedaje od $8.00 akier i wyżej, 
na wypłaty, jak kto sobie życzy 
— także domy, loty w miastach 
ABERDEEN i HOQUIAM, farmy 
czyszczone, z budynkami i t. d. 


— Kupującemu w kolonii 40 
akrów lub więcej, kompania 
zwraca koszta podróży i czyste 
abstrakty, dced'y gwarantuje. 
Na kościół i szkołę kompania 
dała 10 akrów i zaraz miasto 
zaloży. Ża porozumieniem się z 
kompanią można tam taniem 
kosztem dojechać. Po dalsze in- 
formacye piszcie po polsku do: 
Washington State Colonization 
Co. Inc. W. C. Harding Mgr. 
Hayes & Hayes Bank Bidg. 
Aberdeen, Wash. 
Rekomendacye: Hayes & Hay- 
es Bank, Aberdeen, Wash. i Ko- 
loniści. (50) 


Cukiernika polskiego po- 
szukuj się zaraz do stałej roboty, 
wyższa płaca tygodniowa.— Zgło- 
sić się lub pisać pod: H. Kauf- 
mann, 103 Greenwich st „New 
York, Ni X. 


Listy Polskie na Poczcie. 


305 Koslfiski S 

3806 Kosiński W 
3.0 Kovzarek M 
811 Koemecki J 
8I5 Kozłowsai K 
330 Krzystyniak A 
364 Łukasz: wicz P 
379 Malinowski L 


1 Adamczyk T 
2 A dkmaki| T 

12 Barikowiak W 
27 Bentkowska M 
46 Boguszewski 8 
57 Bunk 8 

65 Ceglarski J 

71 Chaszewaki J 


15 Ciealelczyk J 109 Mgata M 
48 Cieslelski J 415 Miskowicz W 
96 Czarnecki 9 423 Mucha F 


08 Czajkowski A 
99 Czeczatka W 
106 Derosz M 

112 Dombrowski L 
113 Donkszn W 
120 Domanowski J 
121 Dużyński 3 
122 Dymek! J 

126 Ermatowicz J 
127 Fachifński 8 


428 Młynarzyk W 
431 Opaleński M 
462 Ponlńska K 

£00 Rudeń-ki M 

505 Rutkowaki 3 
506 Rydzerki J 

519 Nkaryszewska M 
B54 Skrzynecki 8 
Wi Szostak E 

5H5 Szczepan J 


137 Koryń 8 614 Tomczak J 

146 Fura F 2 615 Tomaszek T 
181 Gliniecki A f16 Tomaszek F 
16: Gnladek M 617 Tomaszewski J 
169 Grabłowski J 611 Warzański W 
189 Guzik J 654 Wiśniewicz L 


236 Janikowski 8 

UR Jasińaki A 

262 Klusek K = 
293 Kołodziejski J 


CENY TARGOWE. 


MĄKA: beczka 
Twarda włosenna 


662 Wyciak W 
663 Wydra W 
676 Zaraza W 
682 Zoch M 


Twarda patenta 4.00—5.10 
Btralghta 8.83— 4.00 
Czysta 8.00 — 8.40 
Miękka zimowa patśnta 8.80—8.70 
Twarda zirowa patents 4.10—4.20 
ytnia 8.20 — 8 60 
PSZENICA ZIMOWA (0ss-i, 
No. 4 czerwona 86 
No. 8 czerwona 89 
No. 2 czerwona 90 
No, B twarda 86—90 
No. 2 twarda 88—91 
No. 4 biata 81- 824 
PSZENICA WIOBFNNA buszel) 
No. 8 84 — 90 
No. 4 15—84 
Północna 814 
KUKURYDZA (huss 1) 
Zwykła 87—40 
No. 4 42—43 


No. 43 - 48 
No. B biała 30 - 32 
No. 8 żółta 43—44 
No. 2 23 
No. 2 żółta 51—52 
No 2 blała 1326 
Jęczmień 33—5 
OWIES (busze:) 
Zwykły 28 
No. 4 20—30 
No. 2 —30 
No. 2 blały —31 
No. 8 30 
No. 8 blaty 30-31 
No. 4 blały 20 —gu 
Standard 30—82 
ŻYTO 
No. 2 71—73 
No. 3 61—710 
No. 4 52—62 
BLOOMA (1000 funtów; 
Žytnla 8.00—7 00 
szeniozna 4.00—6.00 
Owsinna 5.00 — 5.50 
Ryżowa 7.00 
BYDŁO 
Woły tuozne 6.10— 6.30 
Zwykłe 8 85—5.00 
” Clielęta 8.00— 450 
Świnle tuczne 5.20—5.57 
ProBlęta 4.50—4.70 
Owce 3 00—17.58 
Jagniętu 8.00 500 
PRODUKTA MLECZNA 
Ser brick 10 
Bzwajoarski 11—13 
Limburski użg 
Masło śmletankowe 2 
Firsta 19 
Beconde 17 
Dairies 20 
Jaja, (tuzin) 25 
BIANO (1000 funtów) 
Najlepsza tymotka 18.00 
Niesortowana tymotka 9.00—12.00 
JARZYNY 
Pomidory (pudło) 25-35 
Cebula zielona (buszel) 3835—15 
Ogórki tuzin 1U- g9 
Groch zlelony, buszel 50- 1.0 
DROB (funt) 
Kury (żywe) 8 
Indyki 11—13 
Kurczęta (żywe) 45 
Kaczki 10-11 
Ges! za tuzin d.00— 13.00 
KARTOFLE (buszel) 48 - 68 
Błodkie (beczka) 
Kapusta nowa (pudło) 1.50 .160 
Pomidory (pudło) 50—2.00 
OWOCE 
Jabłka (buszel) 1.00—2.25 
Cytryny (pndło) 175 - 235 
Banany ingk) 15-185 
Brzoskwinie (buszel) 40— 1,25 
Winogrona koszyk" 15-25 


NIE PRZYSYŁAJ PIENIEDZYT* 
ów OZ 


wych 


$30.00, certyfikat gwarantujący nað lat 


PŁAĆ PO ODBIORZE JEŻELIŚ 
ZUPEŁNIE ZADOWOLONY! g 
Dla szybkiego zaznajomienia z naszymi towarami no- 


ostumerów 1 Agentów robimy tą nieporównaną 
1 dajemy premia wartości tysiący dolarów, 


afertą, 
Przyślij nam awe nazwisko, adres, najbl 


iższą 


stacyą ekspresową a my pońlemy ci całą paczkg. 
Poślemy ci: 1 pudełka dobrych cygar, jeden 4-a 
karatowy, zlotum permu ub solidny myklowy 


Sk zegarek z odkrytym cyferhlate 
jaki chceaz), tak dobrze czeń trzyma | la 


zega- 


tak zreporujumy darmo, lub zamienimy na nowy, 
gdyby nie był dobry, 1 ozdobny 18 karatowy, złotem 

O pokryty łancuch m brelokiem. 1 Barlos dyamentową 
aplnkę doszarfy, I garmitur z4 kołnierzykowychi reka- 
nowych gazików, I parę extra pięknych złotych apinek 


do mankietów Het | 
„Barioa*' dyamantami 


pleracionek nakadaan 
zemeraldanii. Wszystko to 


1 perłą, 4 


znaj- 


duje sią w pięknem, pluszem i jedwabiem wykladanem 


udełka. 


Sam wpierw egzaminujesz wszystko 1 znajdujesz uajwigksz 


bargain w twojem 


yciu, płacąc $ 8.7 za to; iza ekspresa, lub nie dajesz ani centa. Wszystko co chcemy to że- 
byś nas rekomendował swym przyjaciołom,” Ta paczka m damskim otwartym zegarkiam I 48 


calowym łańcuszkiem na ezyją zamiast mozkiego kosztuje $ 4.73. Możamy 


jeżali nadeśńlesz gotówkę z obstalunkiem I 85c. 
155 Washington St., Chicaga, Il. 


extra na przeayłką. P. A. MOLLAND à 


rzesłać ci pocztą 


Cox 


(Ta firma jest anana). (The old square dealing honse). 


(Nov. 20) 


W tych dniach otrzymaliśmy wielki zapas ozdobnych rożańców, 


których opis i cenę podajemy: 


No. 2144. — Różańce z pa- 
ciorkami z prawdziwego 
Szmaragdu, Ametystu, To- 
pazu, Pereł, Granatu i Kry- 
ształu, paciorki na łańcuszku 
ze szczerego złota, z sercem 
i krzyżykiem również zło- 
tem, gwarantowane na 20 
lat. Cena różańca 


No. 212. — Rożańce takie 
same jak nr. 2144, tylko pa- 
ciorki, serce i krzyżyk co- 
kolwiek mniejsze, gwaranto- 
wane na 10 lat, cena 


No. 112. — Rożańce takie 
same jak nr. 2144, tylko pa- 
ciorki, serce i krzyżyk co- 
kolwiek mniejsze, gwaran- 
towane na 10 lat, cena $3. 


ə No. 225. — Różarice z tych 
samych drogich kamieni, jak 
nr. 2144, tylko łańcuszek 
i krzyżyk są srebrne zamiast 
złote; cena 

No. 64. — Różańce z czy= 
stej perłowej macicy, z krzy- 
żykiem perłowym i srebrnym 
wizerunkiem Chrystusa, łań- 
cuszek srebrny, wszystkie 


paciorki są jednakowe, cena $2.25| szkiełkiem znajdują się wi- 


No. 253. -- Rożańce takie 
same jak nr. 64 tylko pacior- 


W. DYNIEWICZ, 


$5.25|ciorki graniaste, cena $i. 


$2.50! same jak nr. 103, tylko pa- 


ki są graniaste i krzyżyk 

Srebrny, cena $1.50 
No. 6t. — Różańce takie 

same jak nr. 64, tylko mniej- 

Sze paciorki, cena $1.50 


No. 25. — Różańce takie 
same jak nr. ól, tylko pa- 


No. 23. — Różańce takie 
same jak nr. 64, tylko mniej- 
sze paciorki, cena 


No. 21. Różańce takię 


75c 


$3.75| same jak nr. 23 tylko mniej- 


sze paciorki graniaste, vena 60c 


No. 105. — Różańce takie 
same jak nr. 21, tylko pa- 


No. 19. — Różańce koko- 
sowe czarny kolor, z krzyży- 
kiem metalowym, cena 

No. 18. — Różańce takie 
same jak nr. 19, tylko więk- 
Szy rozmiar paciorków, cena 

No. 8. — Różańce kokoso- 


oo| Ye koloru jasno wiśniowego, 


cena 
No. 26. — Różańce koko- 
sowe takie same jak nr. 19, 
tylko mniejszy rozmiar pa- 
ciorków, cenu 
No. 25. Różańce koko- 
sowe takie same jak nr. 26, 
tylko mniejszy rozmiar pa- 
ciorków, cena 


ciorki trochę mniejsze i okrą- No. 22. — Różańce takie 
głe, cena 60cjsame jak nr. 25, tylko 

No. 103. — Różańce takie mniejszy rozmiar paciorków, 
same jak nr. 105, tylko pa- cena 
ciorki graniaste, cena 50c) No. 14. — Różańce koko- 


No. 10i. — Różańce takie 


ciorki mniejsze i graniaste, 


cena 


No. 36. — Różańce z kości 
słoniowej wraz z ozdobnym 
krzyżykiem, w którym za 


30c 


zerunki świętych, łańcuszek 


jest niklowy, cena 30c 


532 Noble st., 


sowe, takie same jak nr. 22, 

tylko mniejszy rozmiar pa- 

ciorków i piękny krzyżyk, 

cena 

No. 4. — Rożańce z drze- 

wa brair kolor ciemno-wi- 

śniowy, krzyżyk mosiężny, 

cena 

No. 2. — Różańce z czar: 
nego brair, cena 


CHICAGO, ILL. 


30c 


30c 


20c 


20c 


15c 


10c 


